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Przed­mowa


 


Mate­usz Gra­lew­ski uro­dził się 12 wrze­śnia 1826 roku w Maze­wie koło
Łęczycy. Naj­praw­do­po­dob­niej pocho­dził z rodziny chłop­skiej i dopiero w cza­sie służby na Kau­ka­zie został wpi­sany na listę szla­checką, co
pozwo­liło mu otrzy­mać awans na ofi­cera. O wyda­rze­niach tych autor sam
zresztą wspo­mina w niniej­szej pracy.


Gra­lew­ski pobie­rał nauki w jed­nym z war­szaw­skich gim­na­zjów. Mniej wię­cej
w tym samym okre­sie został człon­kiem taj­nej orga­ni­za­cji mło­dzie­żo­wej
wcho­dzą­cej w struk­tury Związku Narodu Pol­skiego. Wpły­nęło to na jego
poglądy, które póź­niej zna­la­zły odzwier­cie­dle­nie w twór­czo­ści
pisar­skiej. Zwią­zek Narodu Pol­skiego był orga­ni­za­cją nie­pod­le­gło­ściową,
zało­żoną w 1839 roku w War­sza­wie, sku­pia­jącą głów­nie inte­li­gen­cję, która
przy­wią­zy­wała dużą wagę do kwe­stii chłop­skiej; sprawa ta musiała być
bar­dzo istotna dla Gra­lew­skiego, ponie­waż wie­lo­krot­nie podej­mo­wał ją w swo­ich pra­cach. Zwią­zek chciał dopro­wa­dzić do ogól­no­na­ro­do­wego
powsta­nia, które byłoby połą­czone ze zmia­nami spo­łecz­nymi doty­czą­cymi
zwłasz­cza znie­sie­nia pod­dań­stwa chło­pów. Tym­cza­sem jed­nak inwi­gi­lo­wała
go car­ska poli­cja, co dopro­wa­dziło do roz­bi­cia orga­ni­za­cji w 1843 roku.
W cza­sie śledz­twa aresz­to­wano rów­nież Gra­lew­skiego, któ­rego za
przy­na­leż­ność do Związku zesłano na Kau­kaz. Prze­by­wał tam dwa­na­ście lat,
po czym w 1857 roku został amne­stio­no­wany i powró­cił do kraju.
Zamiesz­kał w War­sza­wie, gdzie nawią­zał zna­jo­mość z Aga­to­nem Gil­le­rem,
póź­niejszym człon­kiem Komi­sji Wyko­naw­czej Rządu Naro­do­wego oraz
prze­wod­ni­czą­cym Rządu Naro­do­wego pod­czas powsta­nia stycz­nio­wego.


Po wybu­chu powsta­nia w 1863 roku dzięki kon­tak­tom, jakie nawią­zał z człon­kami Komi­tetu Cen­tral­nego Naro­do­wego, do któ­rego nale­żał mię­dzy
innymi Gil­ler, Gra­lew­ski wszedł w skład Komi­sji Wyko­naw­czej Rządu
Naro­do­wego spra­wu­ją­cej w zastęp­stwie Tym­cza­so­wego Rządu Naro­do­wego
fak­tyczną wła­dzę w pierw­szej fazie walk. Brak jest jed­nak infor­ma­cji o tym, aby bez­po­śred­nio uczest­ni­czył w dzia­ła­niach bojo­wych.


Po upadku powsta­nia Gra­lew­ski zbiegł za gra­nicę i prze­by­wał w Sak­so­nii
oraz w Szwaj­ca­rii. Na emi­gra­cji wyda­wał cza­so­pi­smo „Bra­ter­stwo” oraz
bro­szurę Myśli o naszych dzia­ła­niach w kraju i za gra­nicą, w któ­rych
pro­pa­go­wał idee reformy rol­nej, sprze­ci­wiał się rusy­fi­ka­cji i wyna­ra­da­wia­niu naro­dów wschod­nio­sło­wiań­skich, a także nawo­ły­wał do
soli­dar­no­ści z ruchami rewo­lu­cyj­nymi w Cesar­stwie Rosyj­skim oraz
wspól­nej walki o wol­ność i reformy spo­łeczne. Na początku lat
sie­dem­dzie­sią­tych Gra­lew­ski otrzy­mał od władz Austro-Węgier zezwo­le­nie
na osie­dle­nie się w Gali­cji i prze­niósł się do Lwowa. Zajął się wów­czas
opra­co­wy­wa­niem wspo­mnień ze swo­jego pobytu na Kau­ka­zie, jak rów­nież
zbie­ra­niem mate­ria­łów doty­czą­cych etno­gra­fii Pol­ski. W roku 1877
opu­bli­ko­wał Kau­kaz. Wspo­mnie­nia z dwu­na­sto­let­niej nie­woli, a w 1898 –
Nieco nota­tek etno­gra­ficz­nych, które zostały zawarte w Zbio­rze
wia­do­mo­ści do antro­po­lo­gii kra­jo­wej.


Mate­usz Gra­lew­ski zmarł w 1891 roku w wieku sześć­dzie­się­ciu pię­ciu lat i został pocho­wany na Cmen­ta­rzu Łycza­kow­skim we Lwo­wie.


Naj­bar­dziej zna­nym dzie­łem Gra­lew­skiego jest Kau­kaz. Wspo­mnie­nia z
dwu­na­sto­let­niej nie­woli, cenne źró­dło infor­ma­cji o XIX-wiecz­nym
Kau­ka­zie. Mate­riały do tego dzieła autor zbie­rał głów­nie pod­czas
zesła­nia, jed­nakże w oba­wie przed repre­sjami ze strony wła­dzy pań­stwo­wej
znisz­czył znaczną część swo­ich nota­tek. Po pew­nym cza­sie na pod­sta­wie
oca­la­łych mate­ria­łów, a także odtwa­rza­jąc z pamięci nie­kom­pletne zapi­ski
i wspo­ma­ga­jąc się dostęp­nymi publi­ka­cjami, napi­sał pre­zen­to­wane poni­żej
dzieło.


Gra­lew­ski wia­do­mo­ści o Kau­ka­zie czer­pał z oso­bi­stych obser­wa­cji, a także od osób, z któ­rymi zapo­znał się w cza­sie woj­sko­wej służby. Można
rów­nież wnio­sko­wać, że miał dostęp do mate­ria­łów pań­stwo­wych (w tym
doku­men­tów woj­sko­wych), co naj­praw­do­po­dob­niej wią­zało się z jego
ewen­tu­alną pracą w kan­ce­la­rii. Gra­lew­ski jako osoba wykształ­cona mógł
zna­leźć tam zaję­cie, acz­kol­wiek ni­gdzie nie ma dokład­nej infor­ma­cji na
ten temat, sam autor także nie udziela w tym zakre­sie żad­nych wska­zó­wek.
Z zapisu wspo­mnień można wycią­gnąć wnio­sek, że Gra­lew­ski oso­bi­ście
prze­by­wał na tere­nie pół­noc­nej Cze­cze­nii, Dage­stanu, współ­cze­snego
Azer­bej­dżanu (w XIX wieku Azer­bej­dża­nem okre­ślano wyłącz­nie zie­mie
leżące na połu­dnie od rzeki Araks), Gru­zji, Ose­tii oraz
Kabar­dyno-Bał­ka­rii. Wąt­pliwe jest nato­miast, aby kwa­te­ro­wał w zachod­nim
Kau­ka­zie, na wybrzeżu Morza Czar­nego. Frag­ment pracy doty­czący tego
obszaru nie nosi cech bez­po­śred­niej obser­wa­cji, tak jak ma to miej­sce w czę­ściach odno­szą­cych się do wschod­niego Kau­kazu.


Autor opi­sał wła­sne prze­ży­cia i spo­strze­że­nia na temat miesz­kań­ców, a także wyda­rzeń roz­gry­wa­ją­cych się na Kau­ka­zie, jak rów­nież zamie­ścił
wiele infor­ma­cji pozy­ska­nych od miej­sco­wej lud­no­ści, dzięki czemu praca
zyskała dodat­kowe walory. Nosi ona cechy opra­co­wa­nia etno­gra­ficz­nego, a jej obszerne frag­menty odno­szą się do sytu­acji Pola­ków słu­żą­cych na
Kau­ka­zie w armii car­skiej. Tej kwe­stii w cało­ści poświę­cony jest ostatni
roz­dział.


Wypada także zazna­czyć, że Gra­lew­ski zapewne czer­pał mię­dzy innymi z Die Völker des Kau­ka­sus und ihre Freiheitskämpfe gegen die Rus­sen: ein
Beitrag zur neu­esten Geschichte des Orients (Narody Kau­kazu i ich walka
prze­ciwko Rosji: przy­czy­nek do naj­now­szej histo­rii Orientu) Frie­dri­cha
Boden­stedta – dzieła, z któ­rym naj­praw­do­po­dob­niej się zapo­znał,
prze­by­wa­jąc na emi­gra­cji w Sak­so­nii. W obu pra­cach znaj­dują się takie
same frag­menty, cho­ciaż obaj auto­rzy mogli korzy­stać z tych samych
źró­deł, ponie­waż przy­byli na Kau­kaz nie­malże rów­no­cze­śnie (Boden­stedt w 1844, a Gra­lew­ski rok póź­niej). Jed­nakże należy wziąć rów­nież pod uwagę
to, że dzieło Boden­stedta zostało wydane w 1848 roku, a więc trzy­dzie­ści
lat przed książką Gra­lew­skiego. Die Völker… była pracą bar­dzo znaną w Euro­pie i przy­nio­sła jej auto­rowi sze­roki roz­głos. Miej­scami bar­dzo duże
podo­bień­stwa wystę­pują także pomię­dzy Kau­ka­zem… a pię­cio­to­mo­wym
dzie­łem Wasi­lija Potto Kawkazskaâ wojna w otdel’nyh očerkah, èpizodah,
legen­dah i biografiâh (Wojna kau­ka­ska w poszcze­gól­nych repor­ta­żach,
epi­zo­dach, legen­dach i bio­gra­fiach), cho­ciaż w tym przy­padku to książka
Rosja­nina została wydana w 1899 roku, a więc dwa­dzie­ścia dwa lata po
pracy Gra­lew­skiego. W kwe­stii wza­jem­nych zapo­ży­czeń nie prze­pro­wa­dzono
szer­szych badań, acz­kol­wiek temat ten jawi się inte­re­su­jąco.


Kau­kaz… ma wymowę anty­car­ską, na co bez wąt­pie­nia wpły­nęły poglądy
autora. Ide­olo­gicz­nie utoż­sa­mia się on z tymi, prze­ciwko któ­rym został
wysłany. Mimo że sam nie prze­szedł na stronę wojsk wal­czą­cych o nie­pod­le­głość górali, to pod koniec książki prze­bija żal, że zesłani
Polacy nie zde­cy­do­wali się na taki krok. Gra­lew­ski nie popiera jed­nakże
bez­gra­nicz­nie wszyst­kich dzia­łań miesz­kań­ców Kau­kazu woju­ją­cych z Rosją,
co wyraź­nie widać w czę­ści poświę­co­nej ima­mowi Sza­mi­lowi, któ­rego
kry­ty­kuje za spo­sób rzą­dze­nia w ostat­nim okre­sie jego pano­wa­nia.


W niniej­szej wer­sji wspo­mnień Gra­lew­skiego, w porów­na­niu z pierw­szym
wyda­niem z 1877 roku, doko­nano zmian gra­ma­tyczno-języ­ko­wych w taki
spo­sób, aby praca była łatwiej­sza do odbioru dla współ­cze­snego
Czy­tel­nika. Dążono przy tym do jed­no­cze­snego zacho­wa­nia oso­bi­stego stylu
autora i nie­zmie­nia­nia frag­men­tów, które tego nie wyma­gały.


Wobec tego, że w dzie­więt­na­sto­wiecz­nej pol­sz­czyź­nie nie było jed­nego
usta­lo­nego spo­sobu zapisu obco­ję­zycz­nych nazw oso­bo­wych, a także
geo­gra­ficz­nych, odno­szą­cych się do regionu Kau­kazu, sta­rano się
ujed­no­li­cić je zgod­nie z obec­nie obo­wią­zu­ją­cymi nor­mami. Spo­wo­do­wane to
było z jed­nej strony chę­cią uła­twie­nia zain­te­re­so­wa­nemu Czy­tel­ni­kowi
odna­le­zie­nia miejsc lub osób opi­sy­wa­nych przez Gra­lew­skiego w Inter­ne­cie, atla­sie lub lite­ra­tu­rze przed­miotu, a z dru­giej – potrzebą
zasto­so­wa­nia formy pol­skiej wobec czę­stego przy­ta­cza­nia przez autora
nazw zru­sy­fi­ko­wa­nych. Nie było to łatwe zada­nie, ponie­waż rów­nież
obec­nie nie ma usta­lo­nej pisowni wielu nazw uży­wa­nych przez autora
Kau­kazu… W spor­nych miej­scach ich zapis wynika z subiek­tyw­nego zda­nia
redak­to­rów, któ­rzy nie rosz­czą sobie pre­ten­sji, iż są one jedy­nymi
wła­ści­wymi zapi­sami. Szcze­gólną trud­ność spra­wiły w tym przy­padku nazwy
oso­bowe, zazwy­czaj napi­sane przez Gra­lew­skiego w znie­kształ­co­nej for­mie
fone­tycz­nej i potrzeba było wytę­żo­nej pracy, aby ziden­ty­fi­ko­wać osobę,
którą autor miał na myśli.


W niniej­szej edy­cji książki zacho­wano nazwy funk­cjo­nu­jące w okre­sie, gdy
Gra­lew­ski prze­by­wał na Kau­ka­zie. Stąd też w tek­ście użyto formy „Tyflis”
zamiast obec­nej „Tbi­lisi” czy „Temir-Chan-Szura” zamiast „Buj­naksk”. Ta
sama zasada odnosi się do nazw naro­dów i naro­do­wo­ści; pozo­sta­wiono z tego względu Mało­ru­si­nów, któ­rym to mia­nem w okre­sie powsta­wa­nia pracy
okre­ślano Ukra­iń­ców. Wszyst­kie takie miej­sca zostały opa­trzone
odpo­wied­nimi przy­pi­sami wyja­śnia­ją­cymi. Poja­wiają się one rów­nież
wszę­dzie tam, gdzie redak­to­rzy uznali za sto­sowne obja­śnić czy­tel­ni­kowi
dany ter­min, wyda­rze­nie, czy osobę dokład­niej, niż uczy­nił to Gra­lew­ski
w swo­ich wspo­mnie­niach.


 


Prze­my­sław Adam­czew­ski
  
WSTĘP


 


Roz­po­czę­cie opisu – ogólna cha­rak­te­ry­styka geo­gra­ficzna, histo­ryczna i etno­gra­ficzna


Było lato 1844 roku, kiedy kilku mło­dych ludzi swo­bod­nie podą­żało
kijow­ską drogą ku Kau­ka­zowi. Mło­dzień­cami tymi byli prócz mnie: Antoni
Giba­sie­wicz, Bole­sław Macie­jow­ski, Kon­stanty Sie­ciń­ski, Sta­ni­sław
Toma­szew­ski i Józef Zawadzki.


Dwóch towa­rzy­szy wię­zie­nia z cyta­deli war­szaw­skiej, Józefa Lip­skiego i Józefa Łojew­skiego, już od Brze­ścia Litew­skiego1 oddzie­lono
od nas i skie­ro­wano na drogę oren­bur­ską. Toma­sza Wer­nera, rów­nież
wyty­po­wa­nego do Oren­burga2, jako ciężko cho­rego, cza­sowo
zatrzy­mano w szpi­talu w cyta­deli. Sami zaś musie­li­śmy pozo­sta­wić w szpi­talu ostrog­skim3 na Woły­niu4, od dawna
cier­pią­cego na gruź­licę, Apo­li­na­rego Rawic­kiego, który zmarł tam po
trzech dniach. Prócz tego roz­sta­li­śmy się w Kijo­wie z Anto­nim
Dry­le­wi­czem, który długi czas leczył się tam z tyfusu.


Szli­śmy tedy eta­pami, według sfor­mu­ło­wań urzęd­ni­czych – swo­bod­nie.
Zna­czyło to, że już nas nie chło­stano jak w War­sza­wie, nie wią­zano na
noc­le­gach ani nie przy­ku­wano do żela­znego pręta na całe tygo­dnie;
ponadto nie prze­szu­ki­wano nam już rze­czy w rekruc­kich tor­ni­strach ani
nie nara­żano nas na szar­pa­ninę ze strony żoł­nie­rzy ani na zaj­ścia
podobne do tego, jakie mie­li­śmy w Zwiahlu5, gdy
prze­ciw­sta­wia­jąc się żoł­dac­kiej gra­bieży i gru­biań­stwu, a będąc przy tym
sku­tymi, o mało nie padli­śmy pod bagne­tami.


Pod okiem eta­po­wych prze­wod­ni­ków, wśród żoł­nie­rzy wypusz­czo­nych ze
szpi­tala, szli­śmy przez wiel­kie, schludne i gościnne wsie
mało­ru­skie6, kil­ka­krot­nie napo­ty­ka­jąc w swej smut­nej
wędrówce osady ogra­bione i ogło­dzone przez woj­sko car­skie, które
spę­dzono tu dla egze­kwo­wa­nia prawa od wynędz­nia­łych, prze­cią­żo­nych
pańsz­czy­zną a powsta­ją­cych prze­ciw panom chło­pów.


Prze­szli­śmy i przez naj­nie­go­ścin­niej­szą w świe­cie zie­mię Koza­ków
doń­skich7, gdzie bez musu lub korzy­ści nikt kro­pli wody nie
poda spra­gnio­nemu, nikt kru­szyny chleba nie da głod­nemu. Smutna zie­mia!


Już na obu stro­nach Donu8 widzie­li­śmy dłu­gie, odle­głe od sie­bie
osie­dla prze­sie­dleń­ców rosyj­skich lub rusiń­skich, a mię­dzy nimi
roz­rzu­cone od kilku lat tysiące rodzin pol­skich z Ukra­iny, Woły­nia i Podola9. Rodzi­nom tym ni­gdzie nie pozwo­lono, jak zezwa­lano innym
naro­do­wo­ściom, osie­dlać się w sku­pie­niu, ale umyśl­nie roz­rzu­cono je na
dwu­stu­mi­lo­wej prze­strzeni10, aby tym samym łatwiej się
wyna­ro­do­wiły i prze­siąk­nęły ele­men­tem rosyj­skim. Z tego samego powodu
przy­mu­sowi osad­nicy pol­scy pozba­wieni zostali księży i kościo­łów, które
jedy­nie w głów­nych a dale­kich mia­stach ist­niały.


Widok tych rodzin, z cza­sem mają­cych powięk­szyć liczbę naszych wro­gów,
nowymi kaj­da­nami krę­po­wał ducha naszego! Siły oraz wiel­kiej ufno­ści w Opatrz­ność i w pracę naro­dową potrzeba było, aby znieść tak bole­sną
rze­czy­wi­stość i potra­fić przejść bez klą­twy te zalud­nia­jące się
pusty­nie, tę straszną pasz­czę poże­ra­jącą dzieci nie­szczę­śli­wej Pol­ski!


My, jako jeńcy, jako zbrod­nia­rze stanu, szli­śmy zapeł­niać prze­trze­bione
przez epi­de­mie i górali kau­ka­skich sze­regi rosyj­skie. Kazano nam wyrzec
się prze­szło­ści i naro­do­wo­ści, a wal­czyć w imię cara z ludem rów­nie jak
my dążą­cym do nie­pod­le­gło­ści. Posłano nas na zhań­bie­nie i śmierć.


Rosja­nie się pomy­lili. Nikt z nas na pewno nie zhań­bił się pod­nie­sie­niem
ręki na dziel­nego górala; pra­wie wszy­scy oca­le­li­śmy od kul i epi­de­mii,
choć losy nasze róż­nymi dro­gami poszły.


Pobyt na Kau­ka­zie nie uwal­niał nas od obo­wiąz­ków wzglę­dem kraju i od
peł­nie­nia ich według zdol­no­ści każ­dego z nas. Nie­je­den pro­wa­dził
dzien­nik lub pisał notatki o pro­wa­dzo­nych tam zacię­tych wal­kach i o ludach, które brały w nich udział. Pod­ją­łem i ja takie zaję­cie i cho­ciaż
część nota­tek musia­łem sam znisz­czyć na Kau­ka­zie, a nie­które stra­ci­łem
pod­czas ostat­niej u nas wrzawy wojen­nej11, to jed­nak z pamięci
i z pozo­sta­łych resz­tek zdo­ła­łem uło­żyć pewną całość, którą obec­nie
publi­kuję. Aby zaś spra­wić łatwiej­szym w odbio­rze niniej­sze spra­woz­da­nie
dla roda­ków mniej obe­zna­nych z Kau­ka­zem, we wstę­pie podaję im
stresz­cze­nie geo­gra­ficzne, dzie­jowe i etno­gra­ficzne regionu.


* * *


Rosyj­skie wła­dze urzę­dowe nazy­wają Kau­ka­zem jedy­nie pas ziemi
roz­cią­ga­jący się z pół­noc­nej strony łań­cu­cha gór kau­ka­skich mię­dzy
Morzem Czar­nym i Kaspij­skim, aż po gra­nicę ziem Koza­ków doń­skich i guberni astra­chań­skiej12. Trzy­ma­jąc się jed­nak
miej­sco­wych pojęć geo­gra­ficz­nych, Kau­ka­zem okre­ślamy rów­nież zie­mie
leżące z połu­dnio­wej strony gór, wci­ska­ją­cych się nawet w dzi­siej­sze
gra­nice Per­sji i Tur­cji; czyli nazy­wamy Kau­ka­zem obszar mię­dzy 54 a 69
stop­niem dłu­go­ści i mię­dzy 38 a 46 stop­niem sze­ro­ko­ści
geo­gra­ficz­nej13.


Zie­mię tę prze­cina łań­cuch gór kau­ka­skich, któ­rego sze­ro­kość u pod­stawy
wynosi dwa­na­ście mil, a dłu­gość sto pięć­dzie­siąt mil. Zni­żają się one u obu swo­ich zakoń­czeń, to jest u Pół­wy­spu Tamań­skiego14 nad
Morzem Czar­nym i u Pół­wy­spu Apsze­roń­skiego15 nad Morzem
Kaspij­skim. W grzbie­cie głów­nym znaj­duje się wiele szczy­tów pokry­tych
wiecz­nym śnie­giem. Dzieli się on na dwie wiel­kie grupy: wschod­nią i zachod­nią. W każ­dej z nich znaj­dują się fali­ste lub strome wyżyny,
zapa­dłe niziny, suche kotliny i roz­pę­kłe szcze­liny.


Oprócz głów­nego łań­cu­cha pokry­tego śnie­giem wystę­pują jesz­cze rów­no­le­głe
pasma dru­giego i trze­ciego rzędu pię­trzące się ku płasz­czy­znom na
pół­nocy i połu­dniu oraz rów­ni­nom nad morzami gra­nicz­nymi. Góry te,
posia­da­jące róż­no­rodną rzeźbę, przed­sta­wiają zbiór roz­ma­itych kształ­tów
i wido­ków, nagich turni i lesi­stych dzia­łów. Płasz­czy­zna pół­nocna za
Tere­kiem16, Małką17 i Kuba­niem18 jest pła­skim
ste­pem bez­le­śnym i pra­wie bez­wod­nym, bo prze­cię­tym tylko rzeką
Kumą19, Many­czem20 i kil­koma stru­mie­niami. W prze­ci­wień­stwie do niej płasz­czy­zna połu­dniowa pełna jest lasów, rzek i stru­mieni.


Morze Czarne bar­dziej pod­myło góry ani­żeli Morze Kaspij­skie i dla­tego od
Gagry21 do Gelen­dżyka22 uka­zują się ustępy stro­mych i lesi­stych gór, jakby pod linią obcięte. Tam, w nie­jed­nym punk­cie z powodu wyso­kiego stanu wód, miesz­kańcy wybrzeża nie mogą się ze sobą
komu­ni­ko­wać w cza­sie burzy, ale docze­kaw­szy się ciszy, prze­cho­dzą przez
wały ufor­mo­wane przez fale mor­skie z drzewa, kamie­nia i pia­chu. Na
pół­noc od rzeki Pszady23 morze, wdarł­szy się w głąb lądu,
utwo­rzyło kilka zatok słu­żą­cych za przy­sta­nie dla stat­ków przy­bi­ja­ją­cych
do brzegu. Przy­stań anap­ska24, nowo­ro­syj­ska25, a zwłasz­cza gelen­dżyj­ska i sudżudzka26 osła­niają statki od
hura­ga­no­wego wia­tru zimo­wego bora27. Niżej na połu­dniu ist­nieją
wygodne przy­sta­nie: Suchum-Kale28, Redut-Kale29, a przede wszyst­kim Poti30. Wybrzeże połu­dniowe od rzeki
Kodori31 jest pła­skie i błot­ni­ste, a żadne statki z powodu
mie­li­zny nie mogą tam przy­bi­jać do brzegu.


Morze Kaspij­skie znaj­duje się w odle­gło­ści kilku mil od gór, wyjąw­szy
kilka punk­tów jak w Pie­trow­sku32, w Buj­naku33, w Der­ben­cie34 i w Baku, gdzie ta odle­głość zmniej­sza się nawet
do ćwierć mili pol­skiej. W tych samych miej­scach, jak też na połu­dniu w Len­ko­ra­nie35, ist­nie­jące przy­sta­nie cał­ko­wi­cie są nara­żone na
wia­try i dla­tego statki ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa muszą czę­sto odpły­wać
stam­tąd na pełne morze.


Z gór kau­ka­skich obfi­cie wypły­wają stru­mie­nie wód wiją­cych się w roz­pa­dli­nach i wąwo­zach, a następ­nie spły­wa­ją­cych przez niziny do mórz
gra­nicz­nych. Od strony pół­noc­nej naj­więk­szą rzeką jest Kubań, który
przyj­mu­jąc zle­wi­ska rzek: Urup36, Zie­leń­czuk37, Wielka
Łaba38, Biała (Szwan­gwa­sze)39, Pszysz40,
Bekups41, Sups42, Ada­gum43 i Teberda44 –
wpływa do Morza Czar­nego. Terek zaś, przyj­mu­jąc wody Małki i Sunży45, z licz­nymi poto­kami wpada do Morza Kaspij­skiego. Od
strony połu­dnio­wej do tego morza wpada rów­nież Kura46, do któ­rej
wpły­wają z kolei Ara­gwi47, Ala­zani48, Araks49 oraz
inne rzeki; zaś Kodori i Rioni50 z wie­loma stru­mie­niami wle­wają
się do Morza Czar­nego. Kilka tych rzek na więk­szej lub mniej­szej
dłu­go­ści jest spław­nych. Rzeki wypły­wa­jące z lesi­stych gór stają się
pod­czas lata w więk­szo­ści płyt­kimi albo pra­wie zupeł­nie nikną, zaś te
wypły­wa­jące z gór pokry­tych wiecz­nym śnie­giem cią­gle są zasi­lane wodą z top­nie­ją­cych lodow­ców. Zarówno jedne, jak i dru­gie, posia­da­jąc u swo­ich
źró­deł bar­dzo stromy spa­dek, tak nagle wzbie­rają w okre­sie desz­czy, że w kilka godzin naj­płyt­sze rze­czułki stają się nie­moż­li­wymi do prze­by­cia.


Uła­twie­nie komu­ni­ka­cji w górach jest rze­czą wiel­kiej wagi. Prze­szkody w postaci ska­li­stych murów lub zrę­bów syp­kiej ziemi nadają dro­gom nader
ważne zna­cze­nie. Jeżeli na rów­ni­nach od dawna ist­niały trakty łączące
oba morza, a w niż­szych górach główne trud­no­ści zwią­zane były z wycinką
lasu, obcio­sa­niem skał, nasy­pa­niem ziemi i budo­wa­niem mostów, to ina­czej
sprawa wygląda w górach pokry­tych śnie­giem. Tam za drogi służą jedy­nie
wąwozy, przez które płyną rzeki, czę­sto zasy­py­wane w okre­sie zimo­wym i wio­sen­nym spa­da­ją­cymi z wyso­kich szczy­tów ogrom­nymi zaspami śniegu,
odła­mami skał i bry­łami ziemi. Z tych powo­dów dotąd zdo­łano zbu­do­wać
zale­d­wie dwie stałe drogi przez szczyty gór: jedną od Wła­dy­kau­kazu
wzdłuż Tereku przez Gud-górę51 do Tyflisu52 i jej
odga­łę­zie­nie wio­dące przez Ala­gir53, drugą zaś w Wąwo­zie Narskim
od Achrów do Nuchy54 przez połu­dniowy Lezgi­stan55.


* * *


Kau­kaz, będąc gra­nicą mię­dzy Azją i Europą, zawsze sta­no­wił obiekt uwagi
i zain­te­re­so­wa­nia naj­po­tęż­niej­szych na świe­cie państw. Każde mocar­stwo i cywi­li­za­cja dążyły do zawład­nię­cia nim, co miało być uko­ro­no­wa­niem ich
świet­no­ści. Następ­nie zaś sła­bły i opusz­czały Kau­kaz, odda­jąc te zie­mie
wła­snemu losowi albo w ręce sil­niej­szego rywala.


Kau­kaz był znany naj­daw­niej­szym ludom. Już w Księ­dze Rodzaju Moj­żesz
wspo­mniał górę Ara­rat, na któ­rej zatrzy­mała się arka Noego56.
Nato­miast w mito­lo­gii grec­kiej odnaj­du­jemy opo­wieść o przy­ku­ciu
Pro­me­te­usza do skał Kau­kazu57, co miało być karą za
sprze­ci­wie­nie się Jowi­szowi chcą­cemu uka­rać krnąbrny ród
ludzki58.


Poda­nia piśmienne z XIII wieku przed Chry­stu­sem wspo­mi­nają o wypra­wie
Argo­nau­tów59, któ­rzy przy­byli po złote runo do
Kol­chidy60. Mniej wię­cej w tym samym cza­sie wielki zdo­bywca
Senu­se­ret zało­żył tam liczne kolo­nie egip­skie61.


Wsku­tek upadku potęgi egip­skiej, nad­szarp­nię­tej głów­nie przez
Asy­ryj­czy­ków62, na kau­ka­skim wybrzeżu Morza Czar­nego w VII
wieku przed Chry­stu­sem poja­wiły się kolo­nie grec­kie63. Dzięki
swo­jej wyso­kiej kul­tu­rze, a także w wyniku roz­woju kon­tak­tów han­dlo­wych
i pro­wa­dzo­nych pod­bo­jów, prze­su­wały się one coraz dalej ku górom i Azji
Środ­ko­wej64. Suk­ce­som Gre­ków prze­ciw­sta­wili się póź­niej
Per­so­wie i Kar­ta­giń­czycy, któ­rzy burzyli ich osady i mia­sta, napa­da­jąc
na nie z lądu i morza65. Dopiero zwy­cię­stwa Alek­san­dra
Mace­doń­skiego w IV wieku przed Chry­stu­sem zapew­niły cza­sowy spo­kój
grec­kim posia­dło­ściom w Azji.


Pod­bi­cie Gre­cji przez Han­ni­bala w 168 roku przed Chry­stu­sem spro­wa­dziło
z kolei w te strony Rzy­mian66. Następ­nie, wal­cząc z dążą­cymi do
nie­pod­le­gło­ści Gre­kami, zhoł­do­wali oni sobie kró­lów ormiań­skich i ibe­ryj­skich (gru­ziń­skich), a także innych lokal­nych ksią­żąt i roz­lo­ko­wali w ich kra­jach liczne załogi woj­skowe67. Jed­nakże
walki wewnętrzne pro­wa­dzone w Impe­rium Rzym­skim osła­biły jego siłę na
Kau­ka­zie i pozwo­liły zająć te strony Cha­za­rom z pół­nocy w 265 roku po
Chry­stu­sie68, a pół wieku póź­niej – ponow­nie Per­som69.
Prze­nie­sie­nie sto­licy pań­stwa rzym­skiego do Kon­stan­ty­no­pola i zaję­cie
się cesa­rzów rzym­skich, a następ­nie bizan­tyj­skich wal­kami z Per­sami,
korzyst­nie wpły­nęły na roz­wój i sta­bi­li­za­cję Gru­zji. Cesa­rze bowiem z poli­tycz­nej koniecz­no­ści stali się raczej jej sprzy­mie­rzeń­cami i obroń­cami ani­żeli panami.


Potęga Bizan­cjum ustą­piła miej­sca nowej sile – Ara­bom, któ­rzy od cza­sów
Maho­meta, a raczej od cza­sów spad­ko­bier­ców jego Kali­fatu, nacie­rali w stronę Kau­kazu70. Trzy­krotne wyprawy, w tym ostat­nia,
dzie­się­cio­let­nia, zakoń­czona w 732 roku, dopro­wa­dziły do zawład­nię­cia
przez nich górami71. Gru­zja, mająca okrze­pły zwią­zek poli­tyczny
mogący z cza­sem objąć cały Kau­kaz, została zmu­szona do pła­ce­nia hara­czu.
Podobne były losy innych tutej­szych ludów. Kiedy już osady i załogi
arab­skie roz­miesz­czono po całym kraju, Per­so­wie i Bizan­tyj­czycy cią­głymi
woj­nami osła­biali ich siłę i pod­bu­rzali prze­ciwko nim miej­scową lud­ność.
Tak więc w wyniku uwi­kła­nia Ara­bów w wojny zewnętrzne, a także w coraz
gwał­tow­niej­sze spory wewnętrzne, ludom kau­ka­skim łatwo było odzy­skać
swoją nie­za­leż­ność72.


Nową siłą muzuł­mań­ską, która opa­no­wała te strony, byli w II poło­wie XI
wieku Turcy sel­dżuccy73. Jed­nakże dyna­styczne kom­pli­ka­cje,
walki i sek­ciar­skie kłót­nie, a przede wszyst­kim wojny z Krzy­żow­cami
spo­wo­do­wały, że po kilku bitwach z miej­sco­wymi ludami zaborcy wyco­fali
się z ziem kau­ka­skich. Wów­czas to Gru­zja stała się potęgą w górach i na
przed­gó­rzach połu­dnio­wych74. Zwy­cię­żyła sąsied­nich ksią­żąt
muzuł­mań­skich, a Arme­nię zmu­siła do zawar­cia pokoju. Sto­sunki z Krzy­żow­cami, Gre­kami, Wene­cja­nami i Genu­eń­czy­kami spo­wo­do­wały przy­ję­cie
w Gru­zji pojęć i nauk euro­pej­skich, a także przy­czy­niły się do
zaszcze­pie­nia chrze­ści­jań­stwa we wszyst­kich ludach Kau­kazu75.
Nie­mniej jed­nak kraj ten, wraz z połą­czo­nymi z nim ludami, ule­gał
cią­głym nie­szczę­ściom.


Hura­ga­nowy napływ Mon­go­łów pod wodzą Czyn­gis-chana w 1222 roku wywró­cił
cały porzą­dek w górach i spo­wo­do­wał wiel­kie spu­sto­sze­nie76.
Pół­tora wieku póź­niej jesz­cze gor­szym było naj­ście hord Tamer­lana, który
siłą zmu­szał miesz­kań­ców do przy­ję­cia islamu77. Po jego śmierci,
odparł­szy zbroj­nie najeźdź­ców, Kau­kaz, a wła­ści­wie Gru­zja, podzie­liw­szy
się na kilka oddziel­nych, kłó­cą­cych się ze sobą kra­jów, sta­wała się
powol­nym łupem Per­sów lub Tur­ków, któ­rzy rywa­li­zo­wali o pano­wa­nie na tym
tere­nie. Ponadto w wyniku tego, że ci pierwsi sze­rzyli w górach islam w wer­sji szy­ic­kiej, nato­miast dru­dzy w sun­nic­kiej, docho­dziło mię­dzy nimi
do walk reli­gij­nych, które były toczone zwłasz­cza na zie­miach
kau­ka­skich. Gru­zini i Ormia­nie, hoł­du­jąc jed­nym lub dru­gim, ale stale
trzy­ma­jąc się chrze­ści­jań­stwa, spro­wa­dzali na sie­bie straszne klę­ski.
Prze­wi­du­jąc nie­chybny upa­dek, miej­scowi ksią­żęta zwró­cili swoją uwagę w stronę Rosji, opie­ra­ją­cej już swoje gra­nice o pół­nocne stoki
Kau­kazu78. Ta, nie­ustan­nie obie­cu­jąc pomoc lokal­nym wład­com,
rze­komo dla powstrzy­ma­nia napa­ści Per­sów i Tur­ków wymo­gła od ksią­żąt
listy wasalne, które miały być spo­rzą­dzone dla pozoru. Doku­menty te były
nie­raz odna­wiane, ale żad­nej pomocy ksią­żęta nie otrzy­my­wali, zezwo­lono
im jedy­nie na ucieczkę do Rosji. Piotr Wielki w 1717 roku usta­no­wił
przy­ja­zne sto­sunki z Per­sami i prze­su­wał gra­nice swo­jego pań­stwa wzdłuż
wybrzeża Morza Kaspij­skiego79. Caryca Kata­rzyna II,
otrzy­maw­szy w 1783 roku gra­moty wasalne od króla kar­twel­skiego
(gru­ziń­skiego), po raz pierw­szy wysłała woj­sko na zie­mię gru­ziń­ską i wal­czyła prze­ciwko Per­som i Tur­kom80. Jed­nakże Gru­zini wszyst­kich
księstw zostali wyko­rzy­stani do pod­nie­sie­nia zna­cze­nia Rosji na
Kau­ka­zie.


Następca Kata­rzyny81, Paweł I, zabro­nił potom­kom Jerzego XIII
wstę­po­wać na tron gru­ziń­ski, a zajętą Gru­zję wcie­lił w skład pań­stwa
rosyj­skiego82. Następ­nie okre­sowe, a nie­raz i dłu­go­trwałe
walki z miej­scową lud­no­ścią w górach i na nizi­nach toczone na
prze­strzeni dzie­jów uczy­niły z Rosji wład­czy­nię Kau­kazu.


* * *


Wśród ple­mion zamiesz­ku­ją­cych w ostat­nich latach Kau­kaz, spo­ty­kamy tak
wielką róż­no­rod­ność i kom­pli­ka­cję wedle pocho­dze­nia i języ­ków, że długo
jesz­cze pozo­staną nie­roz­wią­zane w tym wzglę­dzie kwe­stie. Oprócz
Egip­cjan, Gre­ków, Rzy­mian, Ara­bów, Mon­go­łów, Per­sów, Tur­ków i Rosjan
wie­lo­krot­nie przy­by­wały z tymi najeźdź­cami także i inne, nie­znane a pod­le­głe im hordy, które się tu osie­dlały. Różne też ludy, jak
Cha­za­ro­wie83, Nor­ma­no­wie84, Połowcy85,
Pie­czyn­go­wie86, po wal­kach z miej­sco­wymi wsią­kały w lud­ność
już od daw­niej­szych cza­sów prze­by­wa­jącą na Kau­ka­zie. Także grupy
roz­bi­tych Cym­brów87 i Scy­tów88, oprócz innych jesz­cze
szcze­pów już wcze­śniej prze­by­wa­ją­cych zbroj­nie prze­smyk kau­ka­ski,
musiały pozo­stać w tutej­szych stro­nach. Z resz­tek tych wszyst­kich ludów
i z odwiecz­nych miesz­kań­ców Kau­kazu ukształ­to­wały się liczne ple­miona,
które można pogru­po­wać.


Tak więc na zie­miach czer­kie­skich, czyli w Adyge89, miesz­kają
Natu­cha­jo­wie90 (Net­ku­adż) zaj­mu­jący obszar przed­gó­rza
mię­dzy Morzem Czar­nym a ujściem Kuba­nia.


Z Natu­cha­jami sąsia­dują Szap­su­go­wie91, któ­rzy zaj­mują obie
strony zachod­niego krańca łań­cu­cha gór mię­dzy rze­kami Ada­gum i Szyps92 oraz Pszada i Sza­che93 i przy­le­gają od wschodu do
Kuba­nia94.


Brze­du­go­wie95, z któ­rych Cha­tu­ka­jo­wie i Czer­czy­ne­jo­wie96 gra­ni­czą z Szap­su­gami od strony
wschod­niej i zaj­mują tereny od rzeki Pszysz do Sups.


Aba­dze­cho­wie97, sąsia­du­jący z Szap­su­gami i Brze­du­gami,
zaj­mują od pół­nocy górzy­ste regiony w doli­nie rzeki Bia­łej (Szan­gwa­rze).


Małe ple­mię Temir­ga­jów98 zamiesz­kuje zie­mie mię­dzy dolną Łabą
a Białą.


Besle­nei99 zaj­mo­wali dolinę rzeki Urup z jej poto­kami. Ich
resztki oca­lały w wąwo­zach u źró­deł Łaby.


Macho­szo­wie100 zamiesz­kują bar­dziej na połu­dnie, po dolinę
rzeki Chodz101.


Kabar­dyj­czycy102 osie­dlili się na obsza­rze mię­dzy rze­kami
Małką i Tere­kiem a górami zaję­tymi przez Ose­tyj­czy­ków.


Aba­zyni103 są odręb­nego szczepu niż ple­miona czer­kie­skie.
Zamiesz­kują cen­tralne góry i ich połu­dniowe stoki w stronę morza.
Rów­nież oni dzielą się na liczne ple­miona, z któ­rych naj­więk­sze znaj­dują
się w połu­dniowo-wschod­niej czę­ści w kie­runku rów­nin przy­mor­skich, a są
to: wła­ściwi Aba­zyni, Mado­wie­jo­wie104, Bzy­po­wie105,
Wor­dany106 i Dży­gie­to­wie107, zaś w połu­dnio­wym
odcinku: Baho­wie108, Bara­ka­jo­wie109,
Szen­gi­re­jo­wie110, a od tych ku zacho­dowi aż do rzeki
Kara­czaj111: Tamo­wie112, Baszil­ba­jo­wie113,
Kizil­be­ko­wie114 i inni.


Uby­cho­wie115, ple­mię aba­zyń­skie, które zajęło połu­dniowe stoki
gór mię­dzy rze­kami Sza­che i Cha­mysz116, zali­czają się do ogól­nego
ple­mie­nia Adyge117 (Czer­kie­sów) z powodu tego, że zwy­czaje i oby­czaje tego licz­nego ludu są bar­dzo podobne, a ponadto Uby­cho­wie,
oprócz swo­jego wła­snego języka, uży­wają także czer­kie­skiego.


Na ste­pach nogaj­skich, nad Kuba­niem, Małką i dol­nym Uru­pem, rów­nież
znaj­du­jemy kilka ple­mion, głów­nie Man­su­rów118 i Nauru­zów119.


Na ziemi ose­tyj­skiej, roz­cią­ga­ją­cej się na pół­noc­nej stro­nie gór mię­dzy
rze­kami Terek i Cze­rek120 a tery­to­rium zamiesz­ka­łym przez
Kabar­dyj­czy­ków, znaj­du­jemy ple­miona Digo­rów, Wala­gi­rów, Kur­ta­lów,
Tagau­rów, Cze­ra­chów, Gudo­szau­rów, Sze­bów, Tur­so­jów, Gudo­jów, Sak­ka­jów,
Naraj­ców, Sra­ma­ga­jów, Dau­le­mów i Kuda­rów121.


Na ziemi Cze­cze­nów, czyli Kistów122, zaj­mu­ją­cych pół­nocny obszar
na wschod­nim prze­dziale łań­cu­cha gór, nad Tere­kiem i stru­mie­niami
wpa­da­ją­cymi do rzeki Sunży, znaj­du­jemy ple­miona Ingu­szy
nazrań­skich123 i gal­gaj­skich124, Cze­cze­nów
wła­ści­wych, Tuszy­nów125, Kara­bu­ła­ków126,
Galasz­cho­jów127, Akkiń­czy­ków128,
Piesz­cho­jów129, Szu­bu­ty­nów130,
Cze­ber­lo­jów131, Icz­ke­ri­nów132,
Kacz­ka­li­ków133, Auchów134, Sza­to­jów135 i Cori­nów136, a także innych.


Na ziemi lezgiń­skiej, czyli w Dage­sta­nie, na wschod­nim prze­dziale gór
prze­cię­tych rzeką Kojsu137 i wpa­da­ją­cymi do niej stru­mie­niami, aż
do brzegu Morza Kaspij­skiego, spo­ty­kamy ple­miona:
eli­suj­skie138, dżaro-belo­kań­skie139,
didoj­skie140, ankra­tal­skie141,
rutul­skie142, ach­tyń­skie143, kuryń­skie144,
kazi­ku­much­skie145, mech­tu­liń­skie146,
sala­taw­skie147, gum­be­tow­skie148,
andij­skie149, kirij­skie150, risz­nij­skie151,
bacho­szyj­skie, kija­lal­skie152, anza­tij­skie153,
karach­skie154, awar­skie wła­ściwe albo chun­zach­skie,
mukra­tal­skie155, tle­se­ruch­skie156,
gam­ryń­skie157, aku­szyń­skie158,
siur­giń­skie159, kabar­dar­giń­skie, basze­lij­skie,
muj­ryń­skie160, kaj­tac­kie161,
kuba­czyń­skie162, taba­sa­rań­skie163 i tere­ke­mej­skie164.


Na zie­miach gru­ziń­skich, z połu­dnio­wej strony łań­cu­cha Wiel­kiego Kau­kazu
od rzeki Ala­zani, aż do brze­gów Morza Czar­nego miesz­kają:
Kar­tu­lini165, Kache­tyj­czycy166,
Psza­wo­wie167, Tuszyń­czycy168,
Chew­su­ro­wie169, Ime­re­tyj­czycy170,
Megre­lo­wie171, Swa­no­wie172 i zaba­zieni
Abcha­zo­wie173.


Na zie­miach ormiań­skich, nad rzeką Araks, z któ­rych więk­szość wcho­dzi
teraz w skład posia­dło­ści turec­kich i per­skich, znaj­duje się lud
homo­ge­niczny, jed­nakże czę­ściowo uległ on per­sja­ni­za­cji lub tur­ki­za­cji.


Oprócz wymie­nio­nych ple­mion do miesz­kań­ców Kau­kazu zali­czyć należy
Koza­ków osia­dłych razem z rodzi­nami na tere­nie roz­cią­ga­ją­cym się od
brze­gów Morza Czar­nego, wzdłuż rzek Kubań i Terek do Morza Kaspij­skiego
i nad rze­kami od połu­dnia do nich wpa­da­ją­cymi. Ponadto włą­czyć trzeba
rów­nież osia­dłych w róż­nych miej­scach Rosjan, Rusi­nów, Per­sów, Tur­ków,
Niem­ców, Tur­ko­ma­nów174 itd.


Gdy Rosja­nie w cza­sach współ­cze­snych urzę­dowo podali dokładne lub też
tylko przy­bli­żone liczby doty­czące miesz­kań­ców gór według naj­now­szego
podziału admi­ni­stra­cyj­nego, lud­ność Kau­kazu osza­co­wana została na ponad
trzy i pół miliona175.


Abazo-Czer­kiesi – 3 550 000


Ose­tyj­czycy, czyli Ironi176 – 3 180 000


Cze­czeni albo Kisto­wie – 3 140 000


Awaro-Lezgini – 3 800 000


Gru­zini – 3 550 000


Tata­rzy Nogaj­scy i Kał­mu­ko­wie – 3 140 000


Ormia­nie – 3 400 000


Kozacy, Rosja­nie, Rusini – 3 650 000


Inne naro­do­wo­ści – 3 120 000





Ogó­łem – 3 530 000






  
    
      
    1. Brześć Litew­ski znaj­duje się obec­nie na Bia­ło­rusi. Poło­żony jest nad
Bugiem tuż przy gra­nicy z Pol­ską. ↩



    
      
    2. Oren­burg – mia­sto w Rosji poło­żone nad rzeką Ural, utwo­rzone w celu
ochrony połu­dniowo-wschod­nich rubieży Cesar­stwa Rosyj­skiego. Bar­dzo
czę­sto zsy­łano do niego więź­niów poli­tycz­nych. Wśród nich znaj­do­wał się
m.in. Taras Szew­czenko, znany ukra­iń­ski poeta i pro­zaik. ↩



    
      
    3. Ostróg – mia­sto w  obwo­dzie rówień­skim na
Ukra­inie. ↩



    
      
    4. Wołyń – kra­ina histo­ryczna, poło­żona w dorze­czu gór­nego Bugu oraz kilku
pra­wo­brzeż­nych dopły­wów Dnie­pru. Dziś znaj­duje się w pół­nocno-zachod­niej
Ukra­inie. ↩



    
      
    5. Zwia­hel – obecny Nowo­gród Wołyń­ski w obwo­dzie żyto­mir­skim na Ukra­inie.
Ofi­cjal­nie z nazwy Zwia­hel zre­zy­gno­wano na pod­sta­wie dekretu Kata­rzyny
II, kiedy mia­sto w wyniku roz­bioru Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej zna­la­zło
się w gra­ni­cach Cesar­stwa Rosyj­skiego. Jed­nakże w powszech­nym obiegu
nazwa ta była uży­wana w dal­szym ciągu. ↩



    
      
    6. Mało­ru­si­nami w XIX w. nazy­wano Ukra­iń­ców. ↩



    
      
    7. Cho­dzi o Zie­mię Woj­ska Doń­skiego, która była jed­nostką
tery­to­rialno-woj­skową Koza­ków doń­skich. Jej sto­licą począt­kowo był
Czer­kask, a następ­nie Nowo­czer­kask. W 1870 r. utwo­rzono Obwód Woj­ska
Doń­skiego, który od połu­dnio­wego zachodu przy­le­gał do Morza Azow­skiego.
Pra­wie cały obszar obwodu leżał w base­nie Donu. ↩



    
      
    8. Don – rzeka w połu­dnio­wej czę­ści Rosji, która wpada do Morza Azow­skiego.
Jej dłu­gość wynosi pra­wie 2000 km. ↩



    
      
    9. Podole – kra­ina histo­ryczna poło­żona nad gór­nym Bohem i pół­noc­nymi
dopły­wami środ­ko­wego Dnie­stru. Obec­nie znaj­duje się na Ukra­inie, w pobliżu gra­nicy z Moł­da­wią. Głów­nymi mia­stami Podola są Chmiel­nicki i Kamie­niec Podol­ski. ↩



    
      
    10. Naj­praw­do­po­dob­niej Gra­lew­ski posłu­guje się milą pol­ską, która w okre­sie
powsta­wa­nia jego dzieła wyno­siła 8534,31 m. ↩



    
      
    11. Cho­dzi o powsta­nie stycz­niowe, które wybu­chło w 1863 r. ↩



    
      
    12. Guber­nia astra­chań­ska została utwo­rzona w 1717 r. przez Pio­tra
Wiel­kiego. Wydzie­lono ją z guberni kazań­skiej, a w 1802 r. podzie­lono na
astra­chań­ską i kau­ka­ską. ↩



    
      
    13. Rów­nież obec­nie brak jest jed­nej, ści­słej defi­ni­cji Kau­kazu. Wszystko
zależy od przy­ję­tych kry­te­riów geo­gra­ficz­nych, poli­tycz­nych i histo­rycz­nych. ↩



    
      
    14. Pół­wy­sep Tamań­ski znaj­duje się w Rosji, na wschód od Krymu, od któ­rego
jest oddzie­lony Cie­śniną Ker­czeń­ską. ↩



    
      
    15. Pół­wy­sep Apsze­roń­ski znaj­duje się w Azer­bej­dża­nie. W jego połu­dnio­wej
czę­ści poło­żone jest Baku. ↩



    
      
    16. Terek – rzeka o dłu­go­ści 620 km, wpa­da­jąca do Morza Kaspij­skiego. Źró­dła
znaj­dują się w Gru­zji w Wąwo­zie Tru­sow­skim poło­żo­nym w Wiel­kim Kau­ka­zie.
Terek pły­nie następ­nie przez Ose­tię Pół­nocną, Kabar­dyno-Bał­ka­rię,
Cze­cze­nię i Dage­stan. ↩



    
      
    17. Małka – lewy dopływ Tereku, o dłu­go­ści 210 km i pły­nący przez
Kabar­dyno-Bał­ka­rię. ↩



    
      
    18. Kubań – jedna z naj­więk­szych rzek na Kau­ka­zie Pół­noc­nym, jej dłu­gość
wynosi 870 km. Pły­nie przez Kara­czajo-Czer­kie­sję, Kraj Staw­ro­pol­ski,
Kraj Kra­sno­dar­ski, Ady­geję i wpada do Morza Azow­skiego. ↩



    
      
    19. Kuma – rzeka o dłu­go­ści 800 km na Kau­ka­zie Pół­noc­nym, wpły­wa­jąca do
Morza Kaspij­skiego. Jej źró­dła znaj­dują się na Grzbie­cie Ska­li­stym w Kara­czajo-Czer­kie­sji. ↩



    
      
    20. Manycz – sys­tem wodny w połu­dnio­wej Rosji. W jego skład wcho­dzą rzeki
Zachodni i Wschodni Manycz, a także oko­liczne jeziora. Zachodni Manycz
pły­nie w kie­runku pół­nocno-zachod­nim i jest lewym dopły­wem Donu.
Nato­miast Wschodni Manycz pły­nie na wschód i ginie w ste­pie, nie
docie­ra­jąc do Morza Kaspij­skiego. ↩



    
      
    21. Gagra – dru­gie (po Suchumi) co do wiel­ko­ści mia­sto w Abcha­zji, poło­żone
jest na wybrzeżu Morza Czar­nego.  ↩



    
      
    22. Gelen­dżyk – mia­sto w Rosji, w Kraju Kra­sno­dar­skim. Obec­nie jest jed­nym z naj­po­pu­lar­niej­szych kuror­tów nad­czar­no­mor­skich. ↩



    
      
    23. Pszada – nie­wielka rzeka w połu­dniowo-zachod­niej czę­ści Kraju
Kra­sno­dar­skiego, wpa­da­jąca do Morza Czar­nego. ↩



    
      
    24. Anapa – mia­sto por­towe w Kraju Kra­sno­dar­skim nad Morzem Czar­nym. Liczy
obec­nie ok. 56 tys. miesz­kań­ców. ↩



    
      
    25. Nowo­ro­syjsk – mia­sto por­towe w Kraju Kra­sno­dar­skim nad Morzem Czar­nym.
Liczy obec­nie ok. 230 tys. miesz­kań­ców. ↩



    
      
    26. Laguna Sudżudzka znaj­duje się nad Morzem Czar­nym, nie­da­leko
Nowo­ro­syj­ska. Nazwa pocho­dzi od turec­kiej twier­dzy Sudżuk-Kale, która
została zbu­do­wana na obec­nych przed­mie­ściach Nowo­ro­syj­ska. ↩



    
      
    27. Wia­try typu bora powstają jesie­nią oraz zimą na rosyj­skim wybrzeżu Morza
Czar­nego. Wieją od strony lądu w kie­runku morza. ↩



    
      
    28. Po przy­łą­cze­niu Abcha­zji do Rosji Suchum-Kale prze­mia­no­wano na Suchum. W 1936 r. przy­jęto gru­ziń­ską pisow­nię nazwy mia­sta – Suchumi. ↩



    
      
    29. Redut-Kale – osmań­ska twier­dza na wybrzeżu Morza Czar­nego, nie­da­leko
Poti. Obec­nie poło­żone jest tam mia­sto Kulewi. ↩



    
      
    30. Obec­nie Poti, obok Batumi, jest naj­waż­niej­szym por­tem w Gru­zji. ↩



    
      
    31. Kodori – rzeka w Abcha­zji, która pły­nie na połu­dnie od Suchumi. ↩



    
      
    32. Pie­trowsk – XIX-wieczna twier­dza nad Morzem Kaspij­skim. Obec­nie na tym
tere­nie poło­żona jest Machacz­kała, sto­lica Dage­stanu. ↩



    
      
    33. Buj­nak – obec­nie wieś Ullu­bi­jaul. Znaj­duje się w rejo­nie
kara­bu­dach­kenc­kim w Dage­sta­nie. ↩



    
      
    34. Der­bent – mia­sto poło­żone w Rosji naj­da­lej na połu­dnie, w połu­dnio­wym
Dage­sta­nie przy gra­nicy z Azer­bej­dża­nem. Zaj­muje wąski prze­smyk mię­dzy
Morzem Kaspij­skim a górami Kau­kazu i z tego względu czę­sto jest nazy­wany
Wro­tami Kau­kazu. Obec­nie liczy ok. 112 tys. miesz­kań­ców, z któ­rych
więk­szość sta­no­wią Azer­bej­dża­nie. ↩



    
      
    35. Rejon len­ko­rań­ski znaj­duje się na połu­dniu Azer­bej­dżanu, przy gra­nicy z Ira­nem. ↩



    
      
    36. Urup – rzeka o dłu­go­ści ok. 230 km, któ­rej źró­dła znaj­dują się w Kara­czajo-Czer­kie­sji. Wpływa do Kuba­nia nie­da­leko mia­sta Arma­wir. ↩



    
      
    37. Na Kau­ka­zie płyną dwie rzeki Zie­leń­czuk: Wielki Zie­leń­czuk i Mały
Zie­leń­czuk. Obie są lewymi dopły­wami Kuba­nia. ↩



    
      
    38. Wielka Łaba – rzeka o dłu­go­ści 133 km pły­nąca przez
Kara­czajo-Czer­kie­sję. Zlewa się z Małą Łabą, two­rząc rzekę Łabę, która
jest lewym dopły­wem Kuba­nia. ↩



    
      
    39. Biała – rzeka o dłu­go­ści 275 km, pły­nąca w Kraju Kra­sno­dar­skim i Ady­gei.
Obec­nie wpada do sztucz­nego Jeziora Kra­sno­dar­skiego. W miej­sco­wym
(ady­gej­skim) języku nazwa rzeki brzmi Szcha­gu­asz­cze. ↩



    
      
    40. Pszysz – rzeka o dłu­go­ści 270 km w Kraju Kra­sno­dar­skim; lewy dopływ
Kuba­nia. ↩



    
      
    41. Naj­praw­do­po­dob­niej auto­rowi cho­dziło o rzekę Pse­kups. ↩



    
      
    42. Sups – nie­wielka rzeka w Kraju Kra­sno­dar­skim, która znaj­duje się w dorze­czu Kuba­nia. ↩



    
      
    43. Ada­gum – rzeka w Kraju Kra­sno­dar­skim o dłu­go­ści ok. 60 km; lewy dopływ
Kuba­nia. ↩



    
      
    44. Teberda – rzeka w Kara­czajo-Czer­kie­sji o dłu­go­ści 60 km; lewy dopływ
Kuba­nia. ↩



    
      
    45. Sunża – rzeka o dłu­go­ści ok. 280 km, mająca swoje źró­dła w Ose­tii
Pół­noc­nej. Jest pra­wym dopły­wem Tereku. ↩



    
      
    46. Kura – jedna z naj­więk­szych rzek Kau­kazu. Jej dłu­gość wynosi ponad 1360
km. Pły­nie przez tery­to­rium Tur­cji, Gru­zji i Azer­bej­dżanu. ↩



    
      
    47. Ara­gwi – rzeka we wschod­niej Gru­zji, o dłu­go­ści 112 km. Przy jej ujściu
do Kury poło­żone jest mia­sto Mccheta. ↩



    
      
    48. Ala­zani – rzeka o dłu­go­ści 350 km, pły­nąca przez Gru­zję i Azer­bej­dżan.
Jest lewym dopły­wem Kury. ↩



    
      
    49. Araks – rzeka o dłu­go­ści pra­wie 1000 km, pły­nąca przez Tur­cję, Arme­nię,
Iran i Azer­bej­dżan. Jest pra­wym dopły­wem Kury. ↩



    
      
    50. Rioni – rzeka w zachod­niej Gru­zji, mająca o dłu­gość 327 km. Wpada do
Morza Czar­nego nie­da­leko Poti. Daw­niej była rów­nież znana pod nazwą
Fasis. ↩



    
      
    51. W XIX w. Gud-górą okre­ślano jedną z gór znaj­du­ją­cych się nie­opo­dal
Prze­łę­czy Krzy­żo­wej. ↩



    
      
    52. Gra­lew­ski opi­suje tu tzw. Gru­ziń­ską Drogę Wojenną, którą zbu­do­wano pod
koniec XVIII w. ↩



    
      
    53. Ala­gir – mia­sto w Ose­tii Pół­noc­nej, poło­żone ok. 40 km na zachód od
Wła­dy­kau­kazu. ↩



    
      
    54. Błąd autora. Prze­łęcz Narska znaj­duje się w połu­dniowo-wschod­niej Ose­tii
Pół­noc­nej. Wie­dzie przez nią droga z Wła­dy­kau­kazu przez Cchin­wali
(sto­lica Ose­tii Połu­dnio­wej) do Gori i Tbi­lisi. Gra­lew­skiemu
naj­praw­do­po­dob­niej cho­dziło w tym miej­scu o zbu­do­waną w XIX w. Ach­tyń­ską
Drogę Wojenną, która pro­wa­dziła z Achty (dziś jest to wieś w połu­dnio­wym
Dage­sta­nie) do Nuchy (obecne Szeki w pół­noc­nym Azer­bej­dża­nie). ↩



    
      
    55. Połu­dniowy Lezgi­stan – zie­mie zamiesz­kałe przez Lezgi­nów, a więc
połu­dniowy Dage­stan, a także część pół­noc­nego Azer­bej­dżanu. ↩



    
      
    56. Zarówno Mały Ara­rat, jak i Wielki Ara­rat znaj­dują się obec­nie na
tery­to­rium Tur­cji i rzadko który kau­ka­zo­znawca włą­cza ten obszar w skład
Kau­kazu. ↩



    
      
    57. Pro­me­te­usz zgod­nie z tra­dy­cją miał zostać przy­kuty do góry Kazbegi,
znaj­du­ją­cej się obec­nie w Gru­zji przy gra­nicy z Rosją. ↩



    
      
    58. Gra­lew­ski utoż­sa­mił tu rzym­skiego Jowi­sza z grec­kim Zeu­sem. Pro­me­te­usz
został przy­kuty do skał Kau­kazu za to, że wykradł bogom ogień i poda­ro­wał go ludziom. Ponadto codzien­nie rano przy­la­ty­wał orzeł i wyja­dał Pro­me­te­uszowi wątrobę, która następ­nie odra­stała. ↩



    
      
    59. Argo­nauci – mityczni boha­te­ro­wie greccy, któ­rzy pod wodzą Jazona
wyru­szyli do Kol­chidy po złote runo. ↩



    
      
    60. Kol­chida – histo­ryczna kra­ina w zachod­niej Gru­zji, w sta­ro­żyt­no­ści
kolo­nia grec­kiego Miletu. ↩



    
      
    61. Ewen­tu­alne kolo­nie egip­skie są bar­dzo słabo potwier­dzone w źró­dłach.
Pośred­nio, opie­ra­jąc się na Hero­do­cie, można wywnio­sko­wać, że przy­by­cie
Egip­cjan na Kau­kaz mogło mieć miej­sce za pano­wa­nia fara­ona Senu­se­reta
III (rzą­dził Egip­tem w latach 1872–1853 p.n.e.). ↩



    
      
    62. Naj­więk­szy roz­wój tery­to­rialny Asy­rii nastą­pił w VII w. p.n.e. Asy­ria
obej­mo­wała wów­czas znaczną część sta­ro­żyt­nego Egiptu i Babi­lo­nię, a także obszerne zie­mie Bli­skiego Wschodu i Ana­to­lii. ↩



    
      
    63. Grecy zakła­dali fak­to­rie i kolo­nie na kau­ka­skim wybrzeżu Morza Czar­nego
mię­dzy X a V w. p.n.e. Wów­czas to powstała m.in. Dio­sku­ria

(obecne Suchumi) i Fasis (obecne Poti). ↩



    
      
    64. Brak jest dowo­dów na obec­ność grec­kich kolo­nii w Azji Środ­ko­wej w cza­sie
tzw. Wiel­kiej Kolo­ni­za­cji (tj. od VIII w. p.n.e. do VI w. p.n.e.). Grecy
w znacz­nej licz­bie poja­wili się tam dopiero w okre­sie Alek­san­dra
Mace­doń­skiego, a więc w IV w. p.n.e. ↩



    
      
    65. Brak jest źró­deł potwier­dza­ją­cych obec­ność Kar­ta­giń­czy­ków na Kau­ka­zie w opi­sy­wa­nym okre­sie. Od VII w. p.n.e. na tery­to­rium, przez które
przy­pły­wają Kura i Araks, znaj­do­wało się pań­stwo Masa­ge­tów toczące w poł. VI w. p.n.e. walki z ache­me­nidz­kim władcą Per­sji Cyru­sem II
Wiel­kim. W okre­sie medyj­sko-ache­me­nidz­kim zwierzch­nic­two wład­ców
per­skich roz­prze­strze­niło się na połu­dniowo-wschod­nie Zakau­ka­zie. ↩



    
      
    66. Błąd autora. Han­ni­bal zmarł w 183 r. p.n.e. Poza tym Kar­ta­gina (jej
przy­wódcą był Han­ni­bal) ni­gdy nie pod­biła Gre­cji, a wal­czyła jedy­nie z jej kolo­niami, zwłasz­cza tymi, które znaj­do­wały się na Sycy­lii. Plu­tarch
podaje, że po prze­gra­nej woj­nie z Rzy­mia­nami Han­ni­bal przez pewien czas
prze­by­wał na dwo­rze króla ormiań­skiego Artak­sesa I. Według legendy król
za jego radą miał zało­żyć mia­sto Arta­szat, w sta­ro­żyt­no­ści sto­licę
Arme­nii. Jed­nakże za życia Han­ni­bala Rzy­mia­nie nie wysy­łali zbroj­nych
wypraw na Kau­kaz. Te odby­wały się dopiero w I w. p.n.e. Być może
Gra­lew­ski w tym miej­scu myli kar­ta­giń­skiego wodza z pon­tyj­skim kró­lem
Mitry­da­te­sem VI Eupa­to­rem. Ten pro­wa­dził bowiem wojny z Rzy­mia­nami, a po
ich prze­gra­niu schro­nił się w Arme­nii, którą rzą­dził jego sojusz­nik –

Tigra­nes. Wobec udzie­le­nia schro­nie­nia Mitry­da­te­sowi Rzy­mia­nie ude­rzyli
na Arme­nię i w 68 r. p.n.e. roz­bili jej woj­ska, po czym nało­żyli na nią
wysoką kon­try­bu­cję. ↩



    
      
    67. Po roz­bi­ciu wojsk Tigra­nesa Mitry­da­tes schro­nił się w Kol­chi­dzie. W pogoni za nim Rzy­mia­nie wpro­wa­dzili woj­ska na Zakau­ka­zie i dotarli do
zachod­nich wybrzeży Morza Kaspij­skiego. ↩



    
      
    68. Gra­lew­ski prze­su­nął w cza­sie poja­wie­nie się Cha­za­rów na Kau­ka­zie.
Pierw­sze wzmianki o nich pocho­dzą bowiem z VI w. n.e. Do VII w.
Cha­za­ro­wie opa­no­wali Kau­kaz Pół­nocny, a następ­nie pro­wa­dzili liczne
najazdy łupież­cze na Kau­kaz Połu­dniowy – Gru­zję i Alba­nię Kau­ka­ską. ↩



    
      
    69. Per­sja przez pra­wie cały czas utrzy­my­wała zwierzch­nic­two nad wschod­nim
Zakau­ka­ziem, nato­miast zachod­nie zna­la­zło się pod jej wpły­wem pod koniec
IV w. n.e. ↩



    
      
    70. Pierw­sze najazdy Ara­bów na Kau­kaz Połu­dniowy miały miej­sce w poł. VII w.
n.e. Od tego też czasu pań­stwa na tym tere­nie uzna­wały zwierzch­ność
najeźdź­ców, któ­rym pła­ciły try­but. W dużym stop­niu była to jed­nakże
zależ­ność pozorna. ↩



    
      
    71. W latach 30. VIII w. Ara­bo­wie naje­chali na Alba­nię Kau­ka­ską, likwi­du­jąc
jej samo­dziel­ność, acz­kol­wiek ich wła­dza nie się­gała na pół­noc od gór
Wiel­kiego Kau­kazu. ↩



    
      
    72. Wła­dza Ara­bów na Kau­ka­zie Połu­dnio­wym osła­bła już w IX w., a wyco­fali
się oni z tego terenu w X w. ↩



    
      
    73. Miało to miej­sce zwłasz­cza w okre­sie pano­wa­nia Malik­szaha I (ur. w 1055
r., zm. w 1092 r.). ↩



    
      
    74. Gru­ziń­ska domi­na­cja na Kau­ka­zie przy­pada na XII w. i jest zwią­zana z pano­wa­niem Dawida IV Budow­ni­czego (król Gru­zji w latach 1089–

–1125), który wypo­wie­dział wojnę Sel­dżu­kom. W 1120 r. pod­po­rząd­ko­wał
sobie Szyr­wan (pań­stwo na tere­nie obec­nego Azer­bej­dżanu), nato­miast w 1121 r. wspo­ma­gany przez Kip­cza­ków i muzuł­man ze wschod­niego Zakau­ka­zia
odniósł decy­du­jące zwy­cię­stwo nad Sel­dżu­kami w bitwie pod Did­gori.
Gru­zja roz­wi­jała się rów­nież w cza­sie pano­wa­nia jego następ­ców, w szcze­gól­no­ści Jerzego III i Tamary I. ↩



    
      
    75. Gra­lew­ski wyol­brzy­mia roz­prze­strze­nie­nie się chrze­ści­jań­stwa wśród
„wszyst­kich ludów Kau­kazu”. Chrze­ści­jań­stwo w IV w. stało się reli­gią
panu­jącą w kra­jach Kau­kazu Połu­dnio­wego: Gru­zji, Arme­nii i Alba­nii
Kau­ka­skiej, jed­nakże nie było domi­nu­ją­cym wyzna­niem na Kau­ka­zie
Pół­noc­nym (wyłą­cza­jąc Ose­tyj­czy­ków). Zacho­wały się liczne pamiątki po
nim na tym obsza­rze. ↩



    
      
    76. Mon­go­ło­wie w 1220 r. wtar­gnęli do Per­sji i stam­tąd naje­chali Azer­bej­dżan
Połu­dniowy. Ponow­nie na ten teren ude­rzyli w 1231 r. Na Zakau­ka­zie zaś
Mon­go­ło­wie przy­pu­ścili atak w 1233 r. Ich bazą wypa­dową były stepy
mugań­skie znaj­du­jące się mię­dzy Kara­ba­chem a Morzem Kaspij­skim. ↩



    
      
    77. Pod­boje Tamer­lana przy­pa­dają na koniec XIII i począ­tek XIV w. ↩



    
      
    78. Pierw­szym kró­lem gru­ziń­skim, który udał się do Moskwy, był w 1658 r.
Tej­mu­raz I. Rów­nież od poł. XVII w. caro­wie rosyj­scy trak­to­wali kró­lów
gru­ziń­skich jako swo­ich pod­da­nych. Powo­dem tej rosz­cze­nio­wej pozy­cji był
pogląd, że Gru­zja jest zamiesz­ki­wana przez lud­ność pra­wo­sławną, a więc
pod­le­ga­jącą wła­dzy carów. Także w ostat­nich latach XVII w. z prośbą o opiekę do Rosji zwró­cili się chrze­ści­jań­scy meli­ko­wie kara­bach­scy. ↩



    
      
    79. W tym okre­sie Rosja i Per­sja współ­pra­co­wały ze sobą (z ini­cja­tywy Rosji)
w tłu­mie­niu powstań ludów kau­ka­skich, z któ­rymi Per­sja, wobec swo­jej
wewnętrz­nej sła­bo­ści, nie była w sta­nie sobie sama pora­dzić. W 1722 r.
Rosja, wyko­rzy­stu­jąc upa­dek swo­jego połu­dnio­wego sąsiada, sama ude­rzyła
na niego. W 1724 r. doszło w Kon­stan­ty­no­polu (obecny Stam­buł) do
pod­pi­sa­nia pokoju. Na jego mocy Rosja otrzy­mała wschod­nie oraz
połu­dniowe wybrzeże Morza Kaspij­skiego. Jed­nakże po śmierci Pio­tra
Wiel­kiego Anna Iwa­nowna w wyniku umów z 1732 i 1735 r. zrze­kła się na
rzecz Per­sji wcze­śniej zdo­by­tych ziem. ↩



    
      
    80. Cho­dzi tu o pod­pi­sany w Geo­r­giew­sku 24 lipca 1783 r. trak­tat pomię­dzy
Hera­kliu­szem II a Kata­rzyną II o prze­ję­ciu przez Rosję pro­tek­to­ratu nad
two­rzą­cymi w owym cza­sie Kró­le­stwo Wschod­nio­gru­ziń­skie Kar­tlią i Kache­tią. ↩



    
      
    81. Kata­rzyna II była carycą Rosji w latach 1762–1796, nato­miast Paweł I był
carem w latach 1796–1801. ↩



    
      
    82. Mani­fest Pawła I z 18 stycz­nia 1801 r. wcie­lił Gru­zję bez­po­śred­nio do
Rosji. ↩



    
      
    83. Cha­za­ro­wie zaj­mo­wali obszar mię­dzy Morzem Kaspij­skim, Kau­ka­zem, Kry­mem a rzeką Samarą. W II poł. VII w. n.e. utwo­rzyli wła­sne pań­stwo –

Kaga­nat Cha­zar­ski – które ist­niało do poł. X w. ↩



    
      
    84. Ist­nieje wiele potwier­dzo­nych źró­deł o poby­tach Ware­gów na Kau­ka­zie i Morzu Kaspij­skim. ↩



    
      
    85. Połowcy zwani byli także Kip­cza­kami. Był to lud pocho­dze­nia ałtaj­skiego,
o któ­rym pierw­sze wzmianki pisane poja­wiły się w VIII w. n.e. Połowcy
koczo­wali na wiel­kich prze­strze­niach roz­po­ście­ra­ją­cych się od ste­pów
kazach­skich po Ruś. ↩



    
      
    86. Pie­czyn­go­wie to nazwa związku kilku ple­mion pocho­dze­nia tur­kij­skiego i ugro­fiń­skiego, które począt­kowo byto­wały na ste­pach Azji Środ­ko­wej, a mię­dzy VIII i IX w. osie­dliły się nad Wołgą. Pod koniec IX w.
Pie­czyn­go­wie prze­nie­śli się na wybrzeże Morza Czar­nego. ↩



    
      
    87. Nie można jed­no­znacz­nie stwier­dzić, czy Cym­bro­wie rze­czy­wi­ście byto­wali
na Kau­ka­zie. O ich pocho­dze­niu wiemy nie­wiele. Naj­praw­do­po­dob­niej byli
ludem ger­mań­skim, który w II w. p.n.e. z terenu Pół­wy­spu Jutlandz­kiego
roz­po­czął wędrówkę na połu­dnie Europy. Gra­lew­ski wymie­nił Cym­brów w kon­tek­ście Kau­kazu, ponie­waż nie­kiedy łączy się ich z Ala­nami, o któ­rych
źró­dła pisane wzmian­kują, że poja­wili się na Przed­kau­ka­ziu w I w. n.e. ↩



    
      
    88. Scy­to­wie – grec­kie okre­śle­nie ludów irań­skich koczu­ją­cych na tery­to­rium
dzi­siej­szej Ukra­iny, połu­dnio­wej Rosji, Kazach­stanu oraz połu­dnio­wej
czę­ści Sybe­rii. Być może język scy­tyj­ski był przod­kiem współ­cze­snego
języka ose­tyj­skiego. W źró­dłach pisa­nych po raz pierw­szy Scy­to­wie
poja­wili się w VIII w. p.n.e. Ich ślady odnaj­du­jemy zarówno na Kau­ka­zie
Pół­noc­nym,jak i Połu­dnio­wym, na któ­rym prze­by­wali do początku VI w.
p.n.e. ↩



    
      
    89. Adyge w języku ady­gej­skim ozna­cza Ady­geję (także Ady­gów), która jest
obec­nie repu­bliką (ze sto­licą w Maj­ko­pie), będącą enklawą oto­czoną przez
Kraj Kra­sno­dar­ski, w skła­dzie Fede­ra­cji Rosyj­skiej. Jed­nakże w cza­sach
Gra­lew­skiego, jak sam zazna­czył, Ady­geją (w rosyj­skiej ter­mi­no­lo­gii
okre­ślana jest także jako Czer­kie­sja) nazy­wano wszyst­kie zie­mie
zamiesz­kałe przez ple­miona czer­kie­skie, a więc w przy­bli­że­niu był to
obszar na wschód od obec­nej Ose­tii Pół­noc­nej roz­cią­ga­jący się aż do
wybrzeży Morza Czar­nego – w języku ady­gej­skim okre­ślany mia­nem „Adyge
Cheku”. Warto przy tym zazna­czyć róż­nicę mię­dzy Ady­gami a Ady­gej­czy­kami.
Ady­gej­czy­kami okre­śla się tytu­larny naród zamiesz­ku­jący obecną
auto­no­miczną Repu­blikę Ady­gei, nato­miast Ady­go­wie to ogólna nazwa
okre­ślająca czer­kie­skie narody Kau­kazu (Ady­gej­czy­ków, Czer­kie­sów,
Kabar­dyj­czy­ków i Szap­su­gów). ↩



    
      
    90. Natu­cha­jo­wie (nazwa wła­sna Net­ku­adż) do cza­sów wojny kau­ka­skiej byli
licz­nym, zamiesz­ku­ją­cym zachodni Kau­kaz ludem ady­gej­skim, który

następ­nie wyemi­gro­wał na Bli­ski Wschód. ↩



    
      
    91. Szap­su­go­wie – jeden z naj­licz­niej­szych sub­et­no­sów rodziny ady­gej­skiej.
Po woj­nach z Rosją w XIX w. wielu z nich wyje­chało na Bli­ski Wschód,
gdzie ich potom­ko­wie żyją do cza­sów współ­cze­snych, zwłasz­cza w Tur­cji,
Syrii i Jor­da­nii. W Rosji naj­licz­niej zamiesz­kują oko­lice Tuapse i Soczi. ↩



    
      
    92. Szyps – naj­praw­do­po­dob­niej cho­dzi o rzekę Szebsz, któ­rej dłu­gość wynosi
ok. 100 km i która pły­nie przez Kraj Kra­sno­dar­ski i Ady­geję. Znaj­duje
się w base­nie Kuba­nia. ↩



    
      
    93. Sza­che – rzeka o dłu­go­ści 60 km, pły­nąca przez Kraj Kra­sno­dar­ski. Wpada
do Morza Czar­nego nie­da­leko Soczi. ↩



    
      
    94. Na tym obsza­rze Kubań pły­nie rów­no­leż­ni­kowo, więc wła­ściw­szym
okre­śle­niem byłoby, że Szap­su­go­wie miesz­kają na połu­dnie od Kuba­nia. ↩



    
      
    95. Brze­du­go­wie – sub­et­nos Ady­gów. Zamiesz­kują obec­nie Ady­geję oraz Kraj
Kra­sno­dar­ski. ↩



    
      
    96. Brze­du­go­wie dzielą się na cztery ple­miona: Hamy­sze­je­wów, Czer­cze­ne­je­wów,
Wepsów oraz Macho­szów. ↩



    
      
    97. Aba­dze­cho­wie – sub­et­nos Ady­gów. Obec­nie zamiesz­kują Rosję, Tur­cję,
Jor­da­nię oraz Syrię. Pod koniec XIX w. ich liczeb­ność wyno­siła ok. 5
tys. ↩



    
      
    98. Temir­ga­jo­wie (Kemir­ga­jo­wie) – jeden z sub­et­no­sów Ady­gów. Obec­nie
zamiesz­kują wschod­nią Ady­geję. Według nie­któ­rych bada­czy są potom­kami
Kime­rów. ↩



    
      
    99. Cho­dzi o Besle­ne­jów (nazwa wła­sna Besle­nej), jeden z sub­et­no­sów Ady­gów.
Obec­nie w Rosji zamiesz­kują pięć wsi. ↩



    
      
    100. Macho­szo­wie – jedno z ple­mion brze­dudz­kich. ↩



    
      
    101. Chodz – rzeka o dłu­go­ści pra­wie 90 km, pły­nąca przez Kraj Kra­sno­dar­ski i Ady­geję. Jest lewym dopły­wem Łaby. ↩



    
      
    102. Kabar­dyj­czycy – wschodni sub­et­nos Ady­gów. Obec­nie są jedną z naj­licz­niej­szych grup kau­ka­skich, ich liczeb­ność wynosi ok. 580 tys. (w Rosji ok. 520 tys.). Kabar­dyj­czycy są naro­dem tytu­lar­nym w Repu­blice
Kabar­dyno-Bał­kar­skiej. ↩



    
      
    103. Aba­zyni – jeden z naro­dów wcho­dzą­cych w skład rodziny
abcha­sko-ady­gej­skiej. Obec­nie zamiesz­kują głów­nie Repu­blikę
Kabar­dyno-Bał­kar­ską. Ich liczeb­ność wynosi ok. 50 tys. (w Rosji ok. 40
tys.). Są oni bli­sko spo­krew­nieni z Abcha­zami i z tego powodu Gra­lew­ski
nie oddziela tych dwóch etno­sów. ↩



    
      
    104. Cho­dzi o aba­zyń­ski ród Mie­do­wieji (Mado­wieji, Mie­do­wie­jew­ców), który
zamiesz­ki­wał obszar od Gelen­dżyka do Enguri (głów­nie w oko­li­cach Soczi i Jasnej Polany). ↩



    
      
    105. Bzy­po­wie zamiesz­ki­wali dorze­cze Bzypu, rzeki na tere­nie Abcha­zji. ↩



    
      
    106. Być może cho­dzi o aba­zyń­ski ród ksią­żęcy Biwier­dów. ↩



    
      
    107. Dży­gie­to­wie (Dży­giety, Dżi­chi) nale­żeli do języ­ko­wej grupy
abcha­sko–ady­gej­skiej. Do czasu pod­boju przez Rosjan zamiesz­ki­wali
obszar od Soczi do Gagry. Naj­praw­do­po­dob­niej od nazwy tego etnosu
powstał ter­min „dży­git”, któ­rym na Kau­ka­zie okre­śla się osobę
odzna­cza­jącą się męstwem i spraw­no­ścią fizyczną. ↩



    
      
    108. Cho­dzi o ple­mię Bagów, które zamiesz­ki­wało wyso­kie góry w pół­nocno-zachod­niej Abcha­zji. ↩



    
      
    109. W cza­sach Gra­lew­skiego ok. 500 rodzin bara­kaj­skich żyło w dorze­czu Małej
Łaby. ↩



    
      
    110. Naj­praw­do­po­dob­niej cho­dzi o ple­miona zamiesz­ku­jące oko­lice mia­sta
(obec­nie nie­ist­nie­ją­cego) Szan­gir (Szan­dżir, San­dżir), które znaj­do­wało
się nie­da­leko obec­nej Anapy. Pod wzglę­dem etnicz­nym zapewne byli
Aba­dze­chami, któ­rych to Uby­cho­wie okre­ślali ter­mi­nem „Szan­dżiw­sza”. ↩



    
      
    111. Nie­ści­słość Gra­lew­skiego. Rzeka Kara­czaj znaj­duje się w pół­nocno–wschod­nim Azer­bej­dża­nie. Tutaj zaś cho­dzi o górną część
Kuba­nia, którą czę­sto nazy­wano Sta­rym Kara­czajem lub Wiel­kim Kara­czajem. ↩



    
      
    112. Praw­do­po­dob­nie cho­dzi o aba­zyń­ski ród szla­checki Tra­mo­wych, który
zamiesz­ki­wał połu­dniowo-zachod­nią część dzi­siej­szej
Kara­czajo-Czer­kie­sji. ↩



    
      
    113. Baszil­ba­jo­wie (nazwa wła­sna Baszil­baj) byli jedną z etnicz­nych grup
Aba­zy­nów miesz­ka­ją­cych na sto­kach Czar­nych Gór. Za cza­sów Gra­lew­skiego
ich liczeb­ność wyno­siła ok. 500 rodzin. ↩



    
      
    114. Kizil­be­ko­wie (Kyzyl­be­ko­wie) byli jedną z etnicz­nych grup Aba­zy­nów
miesz­ka­ją­cych nad górną Łabą. Za cza­sów Gra­lew­skiego ich liczeb­ność
wyno­siła ok. 200 rodzin. ↩



    
      
    115. Uby­cho­wie pod wzglę­dem języ­ko­wym nale­żeli do rodziny
abcha­sko-ady­gej­skiej, jed­nakże okre­śle­nie ich przez Gra­lew­skiego mia­nem
„ple­mie­nia aba­zyń­skiego” jest znacz­nym uprosz­cze­niem. Do lat 60. XIX w.
zamiesz­ki­wali Kau­kaz Pół­nocny. Po woj­nie kau­ka­skiej prze­sie­dlili się do
Impe­rium Osmań­skiego. Język ubych­ski jest obec­nie języ­kiem mar­twym. ↩



    
      
    116. Cha­mysz – obecna Cho­sta. Jest to nie­wielka rzeka w Kraju Kra­sno­dar­skim,
wpły­wa­jąca nie­da­leko Soczi do Morza Czar­nego. ↩



    
      
    117. Patrz przyp. 91. ↩



    
      
    118. Man­su­ro­wie byli jed­nym z 18 ple­mion, które w XVI w. two­rzyły Ordę
Nogaj­ską. Z Man­su­rów wywo­dził się osia­dły w Moł­da­wii bojar­ski ród
Kan­te­mi­rów, z któ­rego pocho­dziło kilku wład­ców tego kraju. ↩



    
      
    119. Nauru­zo­wie byli jed­nym z ple­mion kara­cza­jew­skich. ↩



    
      
    120. Cze­rek – rzeka w Kabar­dyno-Bał­ka­rii. Jest pra­wym dopły­wem rzeki Bak­san,
która z kolei wpada do Małki. ↩



    
      
    121. Gra­lew­ski wymie­nia tu grupy etniczne Ose­tyj­czy­ków. Lud ten dzieli się na
dwie główne grupy: Iro­nów oraz Digo­rów. Iro­no­wie są naj­więk­szym
sub­et­no­sem Ose­tyj­czy­ków. Dia­lek­tem iroń­skim poro­zu­mie­wają się miesz­kańcy
środ­ko­wej i wschod­niej czę­ści Ose­tii Pół­noc­nej, a także miesz­kańcy
Ose­tii Połu­dnio­wej. Dia­lekt ten dzieli się z kolei na cztery gwary:
ksań­ską (czsań­ską), kudaro-dżaw­ską (dwal­ską), kur­tato-ala­gir­ską oraz
tual­ską. Dia­lekt digor­ski roz­po­wszech­niony jest nato­miast w zachod­niej
czę­ści Ose­tii Pół­noc­nej. ↩



    
      
    122. Kisto­wie – grupa etniczna bli­sko spo­krew­niona z Cze­cze­nami,
zamiesz­ku­jąca głów­nie wąwóz Pan­kisi leżący na tere­nie obec­nej Gru­zji.
Ich

liczeb­ność wynosi ok. 5 tys. Gra­lew­ski utoż­sa­mia Kistów ze wszyst­kimi
Cze­cze­nami. ↩



    
      
    123. Ingu­sze nazrań­scy są nazy­wani Ingu­szami nizin­nymi. ↩



    
      
    124. Ingu­sze gal­gaj­scy są nazy­wani Ingu­szami gór­skimi. ↩



    
      
    125. Wśród ple­mion zamiesz­ku­ją­cych Gru­zję Gra­lew­ski wymie­nia Tuszyń­czy­ków.
Naj­praw­do­po­dob­niej w obu przy­pad­kach cho­dzi o miesz­kań­ców Tusze­tii,
histo­rycz­nego i geo­gra­ficz­nego regionu w pół­nocno–wschod­niej Gru­zji. W więk­szo­ści zamiesz­kana jest ona przez etno­gra­ficzną grupę Gru­zi­nów –
Tuszy­nów. Oprócz nich w Tusze­tii żyją także Bac­bij­czycy
(Cowa-Tuszy­no­wie), któ­rzy są nie­wiel­kim etno­sem nachskim, bli­sko
spo­krew­nio­nym z Cze­cze­nami i Ingu­szami. ↩



    
      
    126. Kara­bu­lacy (Arszt­choj) – jeden z naj­star­szych tuk­chu­mów (soju­szy
mię­dzy­ro­do­wych) w Cze­cze­nii. Obec­nie zamiesz­kują całą repu­blikę, a także

nie­które miej­sco­wo­ści w Ingu­sze­tii. ↩



    
      
    127. Galasz­choj – jeden z tej­pów (wspól­not rodów) skła­da­ją­cych się na tuk­chum
Ter­loj. Zamiesz­kuje w środ­ko­wej Cze­cze­nii. ↩



    
      
    128. Akkiń­czycy – jeden z cze­czeń­skich tuk­chu­mów. Po powro­cie z depor­ta­cji (z Kazach­stanu) pod koniec lat 50. XX w. osie­dli głów­nie w pół­noc­nym
Dage­sta­nie. ↩



    
      
    129. Piesz­choj – jeden z cze­czeń­skich tej­pów. Jego cen­trum znaj­duje się w rejo­nie acz­choj-mar­ta­now­skim w Cze­cze­nii. Po aule (tra­dy­cyj­nym osie­dlu
wiej­skiego typu) Piesz­choj pozo­stały do naszych cza­sów jedy­nie ruiny. ↩



    
      
    130. Szu­bu­tyn – roz­po­wszech­niona w Dage­sta­nie nazwa cze­czeń­skiego tuk­chumu
Sza­toj. ↩



    
      
    131. Cze­ber­loj – nazwa jed­nego z cze­czeń­skich tuk­chu­mów. Jego cen­trum
znaj­do­wało się w obec­nym rejo­nie cze­ber­lo­jew­skim. ↩



    
      
    132. Icz­ke­ri­no­wie (Nochcz­mach­ka­choj) – jeden z głów­nych tuk­chu­mów Cze­cze­nów.
Zamiesz­kują Icz­ke­rię, histo­ryczną kra­inę w Cze­cze­nii. ↩



    
      
    133. Kacz­ka­li­ko­wie – nazwa, którą Rosja­nie w XIX w. okre­ślali Cze­cze­nów
zamiesz­ku­ją­cych oko­lice pasma gór­skiego Kacz­ka­lik. ↩



    
      
    134. Aucho­wie – nazwa Akkiń­czy­ków, któ­rzy osie­dlili się w aule Auch w pół­nocno-zachod­nim Dage­sta­nie. ↩



    
      
    135. Sza­toje – tj. Szu­bu­tyńcy. Gra­lew­ski powtór­nie wymie­nia ich pod inną
nazwą. ↩



    
      
    136. Cori­no­wie – jeden z ingu­skich tej­pów (Coroj). Nazwa etno­nimu wzięła się
od nazwy aułu Cori. ↩



    
      
    137. W Dage­sta­nie są cztery rzeki mające w nazwie Kojsu: Andij­skoje Kojsu,
Awar­skoje Kojsu, Kazi­ku­much­skoje Kojsu i Kara Kojsu. ↩



    
      
    138. Ple­mię eli­suj­skie – Awa­ro­wie, zamiesz­kują w obec­nym rejo­nie kach­skim w Azer­bej­dża­nie. ↩



    
      
    139. Ple­mię dżaro-belo­kań­skie – Awa­ro­wie, zamiesz­kują w obec­nym rejo­nie
zaka­tal­skim w Azer­bej­dża­nie. ↩



    
      
    140. Ple­mię didoj­skie – Cezo­wie, grupa etniczna zamiesz­ku­jąca zachodni
Dage­stan. Nie­któ­rzy bada­cze uwa­żają ich za sub­et­nos Awa­rów. ↩



    
      
    141. Ple­mię ankra­tal­skie – Awa­ro­wie, zamiesz­kują rejon tlia­ra­tyń­ski w Dage­sta­nie. ↩



    
      
    142. Ple­mię rutul­skie – Rutu­lo­wie, zamiesz­kują w połu­dnio­wym Dage­sta­nie, a także w pół­nocno-wschod­nim Azer­bej­dża­nie. Język rutul­ski należy do grupy
lezgiń­skiej rodziny nach-dage­stań­skich. ↩



    
      
    143. Ple­mię ach­tyń­skie – Lezgini, zamiesz­kują rejon ach­tyń­ski w Dage­sta­nie. ↩



    
      
    144. Ple­mię kuryń­skie – Lezgini, zamiesz­kują w obec­nym rejo­nie
sulej­man-stal­skim i maga­ram­kenc­kim w Dage­sta­nie. ↩



    
      
    145. Kumuch (Kazi-Kumuch) – auł w połu­dnio­wym Dage­sta­nie, tra­dy­cyjne cen­trum
Laków. ↩



    
      
    146. Ple­mię mech­tu­liń­skie – Awa­ro­wie, zamiesz­kują rejon lewa­szyń­ski i buj­nacki w Dage­sta­nie. ↩



    
      
    147. Ple­mię sala­taw­skie – Awa­ro­wie, zamiesz­kują rejon kazbe­kow­ski w Dage­sta­nie. ↩



    
      
    148. Ple­mię gum­be­tow­skie – Awa­ro­wie, zamiesz­kują rejon gum­be­tow­ski w Dage­sta­nie. ↩



    
      
    149. Ple­mię andij­skie – Awa­ro­wie, zamiesz­kują rejon botlich­ski w Dage­sta­nie. ↩



    
      
    150. Ple­mię kirij­skie – zcze­cze­ni­zo­wani Awa­ro­wie z tejpu Kiri, któ­rego
cen­trum sta­no­wił auł Kiri znaj­du­jący się obec­nie w rejo­nie sza­roj­skim w Cze­cze­nii. ↩



    
      
    151. Ple­mię risz­nij­skie – cho­dzi o tejp Riszni w połu­dniowo-wschod­niej
Cze­cze­nii, która skła­dała się z byłych Awa­rów gida­tliń­skich. Obec­nie
znaj­duje się na tym tere­nie rejon cze­ber­lo­jew­ski. ↩



    
      
    152. Ple­mię kija­lal­skie – byli Awa­ro­wie, któ­rzy ule­gli cze­cze­ni­za­cji. Ich
potom­ko­wie zamiesz­kują rejon sza­roj­ski w Cze­cze­nii. ↩



    
      
    153. Ple­mię anza­tij­skie – nie­zi­den­ty­fi­ko­wane ple­mię. ↩



    
      
    154. Ple­mię karach­skie – Awa­ro­wie, zamiesz­kują rejon cza­ro­dyń­ski w Dage­sta­nie. ↩



    
      
    155. Ple­mię mukra­tal­skie – Awa­ro­wie, zamiesz­kują rejon cza­ro­dyń­ski w Dage­sta­nie. ↩



    
      
    156. Ple­mię tle­se­ruch­skie – Awa­ro­wie, zamiesz­kują rejon cza­ro­dyń­ski w Dage­sta­nie. ↩



    
      
    157. Ple­mię gam­ryń­skie – Dar­gij­czycy, zamiesz­kują rejon ser­go­ka­liń­ski w Dage­sta­nie. ↩



    
      
    158. Ple­mię aku­szyń­skie – Dar­gij­czycy, zamiesz­kują rejony aku­szyń­ski i lewa­szyń­ski w Dage­sta­nie. ↩



    
      
    159. Ple­mię siur­giń­skie – Dar­gij­czycy, zamiesz­kują rejon dacha­da­jew­ski w Dage­sta­nie. ↩



    
      
    160. Ple­mię muj­ryń­skie – Dar­gij­czycy, zamiesz­kują rejon dacha­da­jew­ski w Dage­sta­nie. ↩



    
      
    161. Ple­mię kaj­tac­kie – Dar­gij­czycy, zamiesz­kują rejon kaj­tacki w Dage­sta­nie. ↩



    
      
    162. Ple­mię kuba­czyń­skie – sub­et­nos Dar­gij­czy­ków. Obec­nie zamiesz­kują głów­nie
w oko­li­cach Kuba­czy w rejo­nie dacha­da­jew­skim w Dage­sta­nie. ↩



    
      
    163. Ple­mię taba­sa­rań­skie – Taba­sa­ra­nie, zamiesz­kują połu­dniowo-wschodni
Dage­stan. Język taba­sa­rań­ski należy do grupy języ­ków lezgiń­skich rodziny
nach-dage­stań­skiej. ↩



    
      
    164. Ple­mię tere­ke­mej­skie – Tere­ke­me­jo­wie, tur­kij­sko­ję­zyczni koczow­nicy,
któ­rzy zamiesz­ki­wali rów­niny przy­ka­spij­skie na pół­noc od Der­bentu, dokąd
pod koniec XVI w. prze­sie­dlił ich z Azer­bej­dżanu kaj­tacki ucmij. Od lat
30. XX w. na potrzeby sta­ty­styki admi­ni­stra­cji pań­stwo­wej zapi­suje się
ich jako Azer­bej­dżan. ↩



    
      
    165. Kar­tu­lini – Cho­dzi o Kar­tlij­czy­ków – miesz­kań­ców Kar­tlii, histo­rycz­nej
kra­iny we wschod­niej Gru­zji. Na pod­sta­wie dia­lektu kar­tlij­skiego
ukształ­to­wał się współ­cze­sny język gru­ziń­ski. ↩



    
      
    166. Kache­tyj­czycy – etno­gra­ficzna grupa Gru­zi­nów. Sta­no­wią histo­ryczną
lud­ność Kache­tii, regionu we wschod­niej Gru­zji. ↩



    
      
    167. Psza­wo­wie – etno­gra­ficzna grupa Gru­zi­nów, która zamiesz­kuje głów­nie
mia­sto Duszeti we wschod­niej Gru­zji i oko­liczne wsie. ↩



    
      
    168. Tuszyń­czycy – tj. Tuszy­no­wie, etno­gra­ficzna grupa Gru­zi­nów, któ­rzy
zamiesz­kują Tusze­tię, gór­ską kra­inę w pół­nocno-wschod­niej Gru­zji. ↩



    
      
    169. Chew­su­ro­wie – etno­gra­ficzna grupa Gru­zi­nów, która zamiesz­kuje
Chew­su­re­tię, histo­ryczny region w pół­nocno-wschod­niej Gru­zji. ↩



    
      
    170. Ime­re­tyj­czycy – zamiesz­kują Ime­re­tię, region w zachod­niej Gru­zji.
Posłu­gują się dia­lek­tem języka gru­ziń­skiego. ↩



    
      
    171. Megre­lo­wie – zamiesz­kują głów­nie Megre­lię (w XIX w. czę­sto sto­so­wano
ter­min „Min­gre­lia”) w pół­nocno-zachod­niej Gru­zji. Język megrel­ski
zali­cza się do kar­twel­skiej rodziny języ­ko­wej. ↩



    
      
    172. Swa­no­wie – zamiesz­kują Swa­ne­tię w pół­nocno-zachod­niej Gru­zji. Język
swań­ski należy do kar­twel­skiej rodziny języ­ko­wej. ↩



    
      
    173. Gra­lew­ski używa sfor­mu­ło­wa­nia „zaba­zieni Abcha­zo­wie” z powodu

bli­skiego pokre­wień­stwa Abcha­zów i Aba­zy­nów. ↩



    
      
    174. W tym miej­scu cho­dzi Gra­lew­skiemu o tur­kij­sko­ję­zycz­nych miesz­kań­ców
Kau­kazu, m.in. Bał­ka­rów, Kara­cza­jów, Azer­bej­dżan i Kumy­ków. ↩



    
      
    175. Gra­lew­ski nie podaje liczeb­no­ści na Kau­ka­zie lud­no­ści
tur­kij­sko­ję­zycz­nej, którą okre­śla w swo­jej pracy mia­nem Tur­ko­ma­nów. Nie
można ich włą­czyć w skład „innych naro­do­wo­ści” poda­nych przez autora,
ponie­waż sama tylko liczba Tata­rów Zakau­ka­skich, tj. przod­ków
współ­cze­snych Azer­bej­dżan, znacz­nie prze­wyż­szała 120 tys. osób. ↩



    
      
    176. Utoż­sa­mia­nie Iro­nów ze wszyst­kimi Ose­tyj­czy­kami jest uprosz­cze­niem
Gra­lew­skiego. Są oni bowiem naj­więk­szą, ale nie jedyną grupą etniczną
Ose­tyj­czy­ków. ↩



  

  
ROZ­DZIAŁ I


Rów­nina kau­ka­ska


Smutny widok – Dawne ludy – Lud­ność współ­cze­sna. Jej wyobra­że­nia reli­gijne i spo­łeczne – Staw­ro­pol – Roz­mowy z rekru­tami – Sta­nice kozac­kie – Geo­r­giewsk i oko­lice – Rzeź chło­pów – Kał­muc­kie jurty – Jeka­te­ri­no­grad – Moz­dok – Kościół kato­licki – Ksiądz Hygin Anto­no­wicz – Kozacy sta­ro­wiercy i ich odręb­ność – Oby­czaje i zabawy – Kobiety – Roz­ru­chy kozac­kie w Czerw­lon­nej – Spo­tka­nie w oko­pie z wete­ra­nem – Kizlar –Gro­chow­scy wia­rusi – Zamę­cze­nie Żebrow­skiego – Liczba lud­no­ści – Pierw­sze zaję­cie rów­niny przez Rosjan – Zbu­do­wa­nie linii warow­nej – O Koza­kach i ich orga­ni­za­cji


 


Za połu­dniową gra­nicą ziemi Koza­ków doń­skich, mię­dzy Morzem Czar­nym,
Wołgą a Morzem Kaspij­skim, leży olbrzy­mia, bez­le­śna i pra­wie bez­wodna
prze­strzeń. Od strony połu­dnio­wej docho­dzi ona do Kuba­nia, Małki i Tereku. Obszar ten nosi wła­ściwą nazwę Kau­kazu, zapo­ży­cza­jąc ją z pew­no­ścią od wiel­kich gór roz­cią­ga­ją­cych się na połu­dniu.


Rów­ninę prze­ci­nają dwie drogi. Jedna pro­wa­dzi od źró­deł Donu do
Geo­r­giew­ska1, a druga od dol­nego Donu do
Staw­ro­pola2. Dwa inne trakty wiją się nad brze­gami mor­skimi.
Wszyst­kie szlaki komu­ni­ka­cyjne zbu­do­wano tu wzdłuż wsi odda­lo­nych od
sie­bie o kilka mil. Oprócz nich są tylko pustka, step, próż­nia!
Wpraw­dzie wędro­wiec spo­tyka cza­sami pomiesz­ku­ją­cych w paster­skich
jur­tach koczu­ją­cych Kał­mu­ków3 lub Noga­jów4, ale ich
gro­madki nikną w oce­anie prze­stwo­rzy!


Region ten wygląda tak, jak gdyby wody mor­skie dopiero z niego ustą­piły,
jak gdyby mór wynisz­czył ród ludzki lub pożar prze­szedł przez tę kra­inę
tak dziką, tęskną i jałową! Lecz to nie wody mor­skie ustą­piły, lecz
ple­miona mające poczu­cie nie­za­leż­no­ści. Nie mór wynisz­czył ludz­kość, ale
nowe hordy najeźdź­ców wyparły słab­szych od sie­bie. Nie pożar prze­szedł
przez tę zie­mię, ale dekrety ujarz­mia­jące kraj swoim zim­nem zmro­ziły go!


Mar­twość tylko ude­rza dookoła. Żad­nego życia, żad­nej odmiany kra­jo­brazu!
Każda wieś i każdy dom podobne są do sie­bie. Wszyst­kie cer­kwie,
wszyst­kie uprawy i wszyst­kie poczty są sta­wiane według jed­nych pla­nów.


Pod wzglę­dem zmy­sło­wym, jak i pod wzglę­dem ducho­wym jedno jest życie,
nie ma wymiany poglą­dów. Wszy­scy urzęd­nicy i osad­nicy myślą i mówią
według prze­pi­sów wyda­nych z car­skiej kan­ce­la­rii. Wła­śnie życie ustą­piło
z tych indy­wi­duów, któ­rzy stali się bez­dusz­nymi maszy­nami, trosz­czą­cymi
się tylko o swój byt.


Podróż­nik szuka okiem cze­goś, aby tę prze­ra­ża­jącą nagość przy­kryło, lecz
na całej prze­strzeni znaj­duje się zale­d­wie kilka zaro­śli i parę rze­czek
sączą­cych wody. Wszyst­kie one: Jegor­łyk, Taszła, Mamajka5,
wysy­chają w lecie, tylko w głęb­szych roz­pa­dli­nach zosta­wia­jąc wodę.
Jedna Kuma6, prze­ci­na­jąc step, nawilża kar­ło­wate laski, co nad
nią szu­mią smutną pie­śnią. Lecz i ona nie wpada do morza zani­ka­jąc w trzci­nach i pia­skach. Ten brak lasów i wody wynisz­cza zie­mię pozba­wioną
wil­goci. Desz­cze tu bywają rzadko, a zie­mia zło­żona z mar­glu7
lub lek­kiego czar­no­ziemu pęka od spie­kot. Oko­lica znosi gorąca do
30°R8, a mrozy do minus 20°. W porze zimo­wej wia­try i zamie­cie
sza­leją w ste­pach bez ustanku. Wsie też są nagie, pra­wie ni­gdzie nie ma
sadu lub drzewka przy cha­cie, a nawet przy cer­kwi. Oto obraz całej
rów­niny!


Ina­czej musiało tu być w prze­szło­ści, nawet w cza­sach
przed­hi­sto­rycz­nych, kiedy o świ­cie miej­sco­wych dzie­jów w VII wieku przed
Chry­stu­sem prze­my­kały tędy masy Cym­brów i ści­ga­ją­cych ich Scy­tów
Tau­rydz­kich9. Zapewne było dostat­niej i wese­lej, gdy ci
ostatni chęt­nie na dłu­gie czasy roz­go­ścili się na tej ziemi. W III wieku
ery chrze­ści­jań­skiej, za Cha­za­rów, z pew­no­ścią bywało tu rów­nież
zasob­nie. Musiały być życie, gwar i siła, gdy lud ten zdo­łał się
roz­wi­nąć i prze­nieść swe pano­wa­nie aż do Kol­chidy.


Dziś, wśród ste­pów, wyobraź­nia podróż­nika odtwa­rza sobie ich prze­no­śne
jurty z rojem krzą­ta­ją­cych się dookoła ludzi i widzi hufce tra­tu­jące
bujną trawę, a opie­ra­jące się najaz­dom wypar­tych w V wieku z basz­kir­skich sie­dlisk Ugrów10 i Sara­gu­rów11, a potem i napły­wom ludów tur­ko­mań­skich.


Dziś chcia­łoby się nawet te hordy ujrzeć, byle zalud­nić nie­ob­jęte okiem
stepy i poru­szyć mar­twą prze­strzeń do życia. Chcia­łoby się obu­dzić z wie­czy­stego snu nawet Połow­ców i Pie­czyn­gów, któ­rzy po Cha­za­rach w IX
wieku dzier­żyli tę zie­mię.


„Pie­czyn­go­wie, Połowcy! Dzi­kie to ludy i krwio­żer­cze hordy” powia­da­cie.
Ależ oni mieli mia­sta i pro­wa­dzili han­del. Powinni się oni zmie­ścić pod
dzi­siej­szym poję­ciem cywi­li­za­cji. Byli przy tym potężni. Odwie­dzali oni
naszych Polan nad­dnie­przań­skich12, a knia­zio­wie
kijow­scy roz­bi­jali się o ich grody. Gdzie dziś te grody, gdzie miej­sca
po nich? W prze­szłość zapa­dły… Po zasta­no­wie­niu się możemy sobie
odpo­wie­dzieć na pyta­nie, dla­czego teraz na tym tere­nie nie ma życia.
Dla­tego, że to dekret i odgórny pro­jekt wyty­cza plany osad i budowli. Są
one nakre­ślone w spo­sób sztuczny, i pryn­cy­pialny i nikomu nie można się
poza nie wychy­lić.


Jest jed­nak i roz­ma­itość na ste­pach kau­ka­skich!…


Oto ubiór osad­ni­ków rosyj­skich jest inny niż osad­ni­ków mało­ru­skich.
Odzie­nie i zwy­czaje ojczy­ste, zacho­wali oni jesz­cze w nowym miej­scu
osie­dle­nia. Mają różne śpiewy, opo­wie­ści i zabawy, a są one pra­wie takie
same, jakie wynie­śli z pro­win­cji, w któ­rych prze­by­wali ich dzia­do­wie,
ojco­wie lub z któ­rych sami przy­byli.


Cho­ciaż we wsiach wszyst­kie cer­kwie są białe i puszą się pię­cioma
zie­lo­nymi kopu­łami, to jedne są z gwiaz­dami, a inne bez. Mimo że
wszyst­kie chaty są nowe, to u Mało­ru­si­nów są ład­niej­sze i bar­dziej
wybie­lone. Jed­na­kowo suszony nawóz lub słoma utrzy­mują ich ogni­ska
domowe, ale jed­nak Mało­ru­sini gotują strawę codzien­nie, nato­miast
Rosja­nie co tydzień. Mało­ru­sini każde danie przy­rzą­dzają osobno,
Rosja­nie zaś lubią mie­szać wiele potraw w jedną i prze­cho­wy­wać ją w skwa­sze­niu. W tym wła­śnie jest ogólne podo­bień­stwo i róż­nica tutej­szego
ludu.


Cała popu­la­cja zamiesz­ku­jąca obszar od cuch­ną­cej rzeczki Jegor­łyk aż do
Staw­ro­polu nie posiada żad­nego wykształ­ce­nia ogól­nego ani reli­gij­nego. W sys­te­mie spo­łecz­nym widzi tylko nad­ziem­ską wolę, potęgę i świę­tość cara,
według nich wiel­kiego i nie­omyl­nego. Zło, jakie się dzieje, dzieje się
bez jego wie­dzy. Uwa­żają cara za władcę całego świata, pana kró­lów i ksią­żąt ziem­skich. Kto wojuje z carem, jest bun­tow­ni­kiem wyła­mu­ją­cym się
spod jego boskiej wła­dzy.


Mało­ru­sin w ohy­dzie ma nazwi­sko obrońcy swo­jego, het­mana
Mazepy13, jako wyklę­tego w cer­kwi. Nazwa­nie któ­re­goś z nich
Mazepą uważa się za obe­lgę.


W reli­gii dużo jest wpły­wów pogań­skich. Lud widzi trzech bogów w trójcy.
Każdy obraz ma za Boga i nawet je wszyst­kie, a także ołta­rzyki, nazywa
bogami. Mówią: „Mam w izbie za mało bogów, kupię jesz­cze ze dwóch”.
Każdy święty jest w ich poję­ciu wynie­sio­nym na bożka niż­szego rzędu.
Anio­łów wyobra­żają sobie jako gwar­dię przy­boczną Boga, Archa­nioła
Michała widzą jako gene­rała anio­łów i adiu­tanta boskiego z gene­ral­skimi
szli­fami i aksel­ban­tami14. Widzia­łem w przed­sionku jed­nej
cer­kwi wielki obraz olejny świę­tego Elia­sza w mun­du­rze car­skim, z orde­rami, jadą­cego po obło­kach w kibitce15 zaprzę­żo­nej w trzy
konie w hoło­blach16, którą kie­ro­wał stan­gret z roz­czo­chraną
brodą.


Lud także w pie­kle wyobraża sobie stop­nie hie­rar­chii. Prze­wo­dzi tam
Lucy­fer. Anty­chryst jest przy­szłym prze­ciw­ni­kiem Michała Archa­nioła. Są
dia­bły star­sze i młod­sze. Te pierw­sze cho­dzą po świe­cie i kuszą,
nato­miast dru­gie gotują w pie­kle smołę w kotłach i męczą grzesz­ni­ków.
Węże, żmije, padalce, jado­wite żaby i psy są naj­niż­szą kastą dia­błów.


Miej­scowa lud­ność nie sza­nuje jed­nak popów. Uni­kają z nimi spo­tka­nia, a w razie zej­ścia się dla unik­nię­cia nie­szczę­ścia albo plują za sie­bie,
albo też rzu­cają szpilkę, igłę lub słomę. Biją się z nimi po karcz­mach i na wese­lach, bo wielu popów, oprócz umie­jęt­no­ści czy­ta­nia, niczym się od
nich nie różni.


Popom nie wolno w wiej­skich cer­kwiach wygła­szać kazań ani wła­snego
wykładu ewan­ge­lii. Cza­sami zleca się im odczy­ta­nie nie­któ­rych wykła­dów i odezw urzę­dowo-syno­dal­nych, a słowa te lud uważa za święte.


Lud wszyst­kich cudzo­ziem­ców nazywa nie­chrie­stami, to jest
nie­chrz­czo­nymi, cho­ciażby byli i chrze­ści­ja­nami. Takie samo ma poję­cie o Pola­kach. W zdzi­wie­nie więc wpra­wi­łem jedną rodzinę mało­ru­ską, u któ­rej
pozo­sta­wiono mnie na kwa­te­rze, swoim opo­wia­da­niem o chrze­ści­jań­stwie w Pol­sce i zapew­nie­niem, że Polacy żegnają się, że mają obrazy świę­tych,
że wyznają Boga w Trójcy Świę­tej, że czczą matkę Jezusa Chry­stusa, że
mają ewan­ge­lię, święcą dni uro­czy­ste apo­sto­łów i ojców Kościoła, a także
że papież jest głową Kościoła.


W nie­do­wie­rza­niu kazali mi się żegnać po pol­sku i mówić Ojcze nasz.
Zauwa­żyli, że żegna­jąc się, kła­dłem wprzód rękę na lewe, a potem dopiero
na prawe ramię. Tłu­ma­czy­łem im to zwro­tami języ­ko­wymi i że poło­że­nie
ręki na lewym ramie­niu przy­pada tak samo jak u nich na wyraz Ducha. Z nie­do­wie­rza­niem słu­chali też o papieżu, że jest on głową naszego
Kościoła i z Rzymu nam bło­go­sławi.


– Jak to – mówili – może wam papież bło­go­sła­wić, kiedy my ledwo o nim
sły­szymy.


– Rzym­ski papa – dodał gospo­darz – jest świę­tym na ziemi, dla­czego więc
pozwala wam ina­czej żegnać się i komu­nię przyj­mo­wać?


Wedle zna­jo­mo­ści teo­lo­gii tłu­ma­czy­łem wszystko w duchu pojed­na­nia, nic
nie wspo­mi­na­jąc o carze. Jed­nakże z póź­niej­szego ich podej­ścia do tej
kwe­stii wywnio­sko­wa­łem, że papieża uwa­żają za naj­wyż­szą, ni­gdy
nie­umie­ra­jącą istotę duchowną, któ­rej nawet car powi­nien słu­chać.
Acz­kol­wiek car ma wła­dzę i nad papie­żem, tylko musi uwa­żać na jego
święte życze­nia.


Widząc ich ciemne wyobra­że­nia o chrze­ści­jań­stwie, zada­łem im do
roz­wią­za­nia zagadkę:


– Co by się stało, gdyby Bóg umarł? Kto zostałby Bogiem?


Starsi i młodsi zakło­po­tali się moim pyta­niem, a sam wzdry­gną­łem się na
myśl, że zna­la­złem ludzi, niby to chrze­ści­jan, któ­rym ośmie­li­łem się
pod­su­nąć taką kwe­stię. Ale nie odwo­łu­jąc zapy­ta­nia, docze­ka­łem się
odpo­wie­dzi gospo­dyni:


– Prze­cież Bóg nie umrze – wyrze­kła z pew­nym waha­niem.


– Jed­nakże – powia­dam – wie­cie, że Jezus Chry­stus został ukrzy­żo­wany i zstą­pił do pie­kieł. Więc gdyby jesz­cze raz chciał grze­chy ludz­kie
odku­pić i dał się znowu umę­czyć, i poszedł na dłuż­szy czas do pie­kieł,
kto by więc rzą­dził świa­tem?


– A prawda – odpo­wie­dzieli.


– Ja sądzę – doda­łem – że car byłby Bogiem, a może papież?


– Ale gdyby była taka wola Boga – powie­dział gospo­darz, uchy­la­jąc czapkę
– toby rzą­dził świa­tem pew­nie car.


Ta odpo­wiedź rodziny mało­ru­skiej prze­jęła mnie praw­dzi­wym bólem. Przez
nie­wie­dzę swoją krzy­żo­wali Chry­stusa, któ­rego nawet nie dano im poznać.
Przez ciem­notę nie poznali rów­nież ani papieża, ani cara, wyobra­ża­jąc
ich sobie jako istoty nad­przy­ro­dzone. Nie znają zasad wiary, którą
wysłu­guje się car do swo­ich celów. Mało­ru­sini uznają papieża za
poma­zańca bożego, nie wie­dząc, że go odrzu­cają popi, a przede wszyst­kim
głowa synodu – car17!… Co za chaos wyobra­żeń reli­gij­nych!
Makia­wel­ska, lub jak kto woli, rosyj­ska zręcz­ność w opo­wia­da­niu
ogłu­piała ten lud. Wycho­dząc z kwa­tery, powie­dzia­łem gościn­nym ludziom:


– Pamię­taj­cie, że car umiera, papież umiera, ale Bóg ni­gdy.


Pomię­dzy takim ludem, z gro­madą żoł­nier­stwa, wędro­wa­łem ku górom
nie­chcą­cym zapro­wa­dzić u sie­bie szczę­ścia rosyj­skiego i porządku sztywno
nakre­ślo­nego. Sze­dłem więc z innymi, by zmu­sić te bun­tow­ni­cze góry do
narzu­ca­nej im „rado­ści” i „bło­giej doli”.


Pośród zimna, głodu i nie­wy­gód, roz­my­śla­jąc o tym fatal­nym losie, duch w czło­wieku zama­rzał. Jed­nak każdy z nas, ska­zań­ców, zło­żył w duszy swej
przy­sięgę, że kro­pla krwi wol­nej i nie­win­nej nie obciąży jego sumie­nia,
a biada by była, gdyby ktoś ją zła­mał.


Zbli­ża­jąc się do Staw­ro­pola, z rado­ścią ujrze­li­śmy gdzie­nie­gdzie
wyra­sta­jące drzewka po wsiach, a nawet przy samym mie­ście zoba­czy­li­śmy
lasek, miej­sce let­nich spa­ce­rów.


Staw­ro­pol nas zain­te­re­so­wał, jako trzy­dzie­sto­ty­sięczne sie­dli­sko
lud­no­ści. Z początku był on jed­nym z czte­rech punk­tów warow­nych
zało­żo­nych w 1777 roku na linii kau­ka­skiej18, a wkrótce stał
się sta­nicą Koza­ków pułku cho­per­skiego19. W roku 1786
zamie­niony został na mia­sto powia­towe, a po znie­sie­niu w 1822 w Geo­r­giew­sku władz guber­nial­nych stał się głów­nym mia­stem obwodu
staw­ro­pol­skiego. W 1847 roku obwód ten prze­mia­no­wano na guber­nię, a sto­lica jej pozo­stała w Staw­ro­polu. Sku­pia się w nim kilka władz. Oprócz
zarzą­dów guber­nial­nych ist­nieją obszerne biura woj­skowe, wła­dze
ducho­wień­stwa pra­wo­sław­nego, a także gim­na­zjum z kosza­rami, pen­sja
rzą­dowa i pry­watna panien, semi­na­rium pra­wo­sławne, teatr cza­sowy i dom
dziecka.


Ogól­nie mia­sto jest mono­tonne, podobne do każ­dego innego nowego mia­sta
rosyj­skiego. Wszyst­kie ulice, rzadko zabu­do­wane, roz­pie­rają się sze­roko.
Domy z zewnątrz wyglą­dają czy­sto, ale są do sie­bie podobne. Posta­wiony
na wznie­sie­niu sobór, szpi­tal woj­skowy, parę innych gma­chów i jesz­cze
spa­ce­rowy bul­war goło­wiń­ski nieco oży­wiają tę młodą, suchot­ni­czą
fizjo­no­mię mia­sta. Nic tu zresztą nie ma szcze­gól­nego, chyba że to, iż
oprócz kilku cer­kwi mia­sto posiada kościół ormiań­ski i kaplicę
kato­licką.


Po paro­dnio­wym poby­cie, wypra­wia­jąc się w dal­szą drogę, musia­łem
porzu­cić tę staw­ro­pol­ską roz­ma­itość, lasek i kilka źró­deł bar­dzo skąpo
zaopa­tru­ją­cych miesz­kań­ców w wodę.


Od Staw­ro­pola, oprócz tej którą przy­by­li­śmy, roz­cho­dzą się dwie inne
drogi pro­wa­dzące ku brze­gom mor­skim na wschód i na zachód. Trzech z nas
wysłano zachod­nim szla­kiem, nato­miast ja z dwoma kole­gami wypra­wieni
zosta­li­śmy wschod­nim trak­tem.


Był bar­dzo mroźny gru­dzień, gdy­śmy po raz pierw­szy prze­cho­dzili przez
tereny cią­gnące się ku Morzu Kaspij­skiemu. Doświad­czamy głodu na
ste­pach, prze­ma­rzały źle okryte członki, ale cie­ka­wość przy­szło­ści parła
myśli każ­dego z nas ku górom. Obiet­nic także mie­li­śmy nie­mało. Jeden z rekru­tów, ćwi­czony już parę lat w rezer­wie wojsk kau­ka­skich sto­ją­cej w Tagan­rogu20 nad Morzem Azow­skim, uwa­ża­jący się za bar­dziej
doświad­czo­nego ode mnie, dawał mi i kole­gom wiele otu­chy na przy­szłość.


– Ty, zdaje się, umiesz czy­tać – prze­mó­wił.


– Umiem – odrze­kłem.


– I pisać umiesz?


– Też umiem.


– To się nie bój służby car­skiej – powie­dział zna­cząco. – Jak tylko
pój­dziesz do pułku, zaraz cię zapy­tają, czy znasz jakieś rze­mio­sło lub
czy umiesz pisać. A gdy powiesz, że umiesz, wezmie cię
feld­fe­bel21 do pisma rot­nego, a tam zawsze dosta­nie ci się
kawa­łek mięsa. Nie­je­den żoł­nierz, gdy mu list do domu napi­szesz,
wyczy­ści za cie­bie broń, wypu­cuje ci rze­mie­nie i guziki albo ci buty,
szy­nel czy też mun­dur spo­rzą­dzi. A nie­raz za list wpad­nie ci kilka
kopie­jek. Nikt cię bić nie będzie, a jeśli ci się dosta­nie, to tylko od
feld­fe­bla lub ofi­ce­rów.


Taka per­spek­tywa, przed­sta­wiana nam przez innych rekru­tów i kon­wo­ju­ją­cych żoł­nie­rzy, w innych oko­licz­no­ściach budzi­łaby nasz śmiech,
lecz teraz pewną otu­chę naszej doli czy­niła. Rad był czło­wiek, że
pisa­niem zarobi sobie cza­sem na kawa­łek mięsa lub na
przy­szczypkę22 do butów i że nie każdy odważy się go bić.


Sta­rzy żoł­nie­rze jesz­cze lep­sze per­spek­tywy przed nami roz­ta­czali. Był
to wła­śnie okres strasz­nych klęsk, jakie Rosja­nie pono­sili na Kau­ka­zie.
Żoł­nie­rze opo­wia­dali o góra­lach jako o dziw­nych rabu­siach, któ­rym woj­ska
podo­łać nie mogą z powodu zdrady gene­ra­łów. Mówili o rze­ziach w sta­ni­cach, wycię­tych zało­gach for­tów, o wal­nych bitwach wygra­nych przez
górali, o ludziach zabie­ra­nych do nie­woli i o zbie­gach dobrze widzia­nych
u Sza­mila i ota­cza­ją­cych jego osobę.


Tych opo­wia­dań było bez końca, a każ­dego, z jego licz­nymi warian­tami,
bar­dzo lubi­li­śmy słu­chać, przy oka­zji wypy­tu­jąc się o poło­że­nie gór, o siłę górali i orga­ni­za­cję ich wojsk. Wtedy zda­wało się nam, że
naj­bar­dziej patrio­tycz­nym i naj­lep­szym kro­kiem do pozby­cia się nie­woli
rosyj­skiej będzie ucieczka w góry albo odda­nie się do nie­woli
góral­skiej.


Wędru­jąc z tą nadzieją, widząc coraz to nowe i uroz­ma­icone kra­jo­brazy,
krze­pli­śmy na siłach, które zostały nad­wą­tlone na jało­wych ste­pach. Od
samego Staw­ro­pola w cza­sie dni pogod­nych mogli­śmy doj­rzeć góry niby
obłoki zawie­szone przy krań­cach pochy­la­ją­cego się hory­zontu lub też niby
ogromne kłęby dymu zbite w nie­po­ru­szone masy.


Obok nas były jed­nakże w dal­szym ciągu stepy, a w cza­sie śnież­nej
zamieci biada temu, kto by w nich zabłą­dził! Bywały przy­padki, że całe
grupy w ste­pie wyma­rzały, zbo­czyw­szy na bez­droża. W okre­sach
bez­śnież­nych droga ta, opa­trzona dro­go­wska­zami wior­sto­wymi23
zro­bio­nymi z wyso­kich bia­łych kamieni lub ze słu­pów mar­mu­ro­wych biało
tyn­ko­wa­nych, była pew­niej­sza.


Już od Staw­ro­pola prze­cho­dzi­li­śmy przez sta­nice zamiesz­kałe przez
Koza­ków linio­wych. Oko­pane i uzbro­jone we wrota obronne, niczym się one
nie róż­nią w wewnętrz­nej orga­ni­za­cji od wsi poprzed­nio widzia­nych.
Męż­czyźni wię­cej zaj­mują się koniem, szaszką24 i kara­bi­nem niż
gospo­dar­stwem domo­wym; kobiety roz­ma­wiają o racjach żyw­no­ścio­wych, o sia­nie dla bydła i o zdo­by­czach w górach. Piesi Kozacy zmie­niają warty
na wyżkach25 u wrót, a konni objeż­dżają co rano pola i zacią­gają
warty na oko­pa­nych i naje­żo­nych cier­niem wyżkach roz­miesz­czo­nych w tere­nie. Inni zaś szy­kują się do przy­szłej eks­pe­dy­cji, a kobiety
przy­rzą­dzają im suszone jedze­nie, opo­rzą­dzają bie­li­znę, opa­trują konie i doby­tek.


Lud tu jest zwin­niej­szy, ruchliw­szy, bar­dziej w świe­cie obe­znany i dum­niej­szy ze swo­jego kozac­kiego nazwi­ska. A im droga bar­dziej nachyla
się ku górom, tym lud­ność jest but­niej­sza i pew­niej­sza mocy swego
ramie­nia, czę­ściej pró­bu­jąc go w star­ciach z góra­lami.


Pod wzglę­dem wyzna­nio­wym nie ma też tu owego wstrętu reli­gij­nego, jaki
cechuje wnę­trze pań­stwa. Pra­wo­sławni razem wystę­pują z sek­cia­rzami,
nawet z subot­ni­kami26 z Alek­san­drowa, cho­ciaż ci przy
języku, oby­czaju i Biblii sło­wiań­skiej trzy­mają się wyzna­nia
moj­że­szo­wego, pod­dają się obrze­za­niu, święcą soboty i główne święta
żydow­skie. Dopiero od 1838 roku, to jest od czasu powrotu cara Miko­łaja
z Gru­zji, zro­biono z nich Koza­ków. Jest ich razem z kobie­tami i dziećmi
około pół­tora tysiąca.


Podróż nasza dłu­gimi codzien­nymi mar­szami posu­wała się od sta­nicy do
sta­nicy. Przy sro­gich mro­zach naj­bar­dziej doku­czał i wpra­wiał w bez­sil­ność brak żyw­no­ści. Był to rok powszech­nego głodu na
Kau­ka­zie27. Cho­ciaż w tym cza­sie rząd pod­wyż­szył racje
żyw­no­ściowe dla prze­chod­niów eta­po­wych, to jed­nak z powodu braku zboża
czę­sto po sta­ni­cach trzeba było wydać cało­dzienny fun­dusz na kawa­łek
chleba. W mia­stach zaś, gdzie zwy­kle bywały dzienne lub jesz­cze dłuż­sze
odpo­czynki, zamiast pie­nię­dzy dawano chleb lub suchary i ową znaną na
świe­cie nie­szczę­sną krupę28.


Toteż gdy zasłona lek­kiej mgły usu­nęła się nam sprzed oczu, gdy uka­zały
się z bli­ska wierz­chołki wychy­la­jące się z chmur i przy­pa­tru­jące się
kur­ha­nom i wzgó­rzom, a ponadto przed nami uka­zał się Geo­r­giewsk, wszy­scy
się ucie­szy­li­śmy. Mie­li­śmy także nadzieję na otrzy­ma­nie kawałka chleba
oraz polewki kru­pia­nej. Z rado­ści i z upo­waż­nie­nia ofi­cera
komen­de­ru­ją­cego kon­wo­jem rekruci tagan­rog­scy zaśpie­wali pieśń wojenną:


 


Na szto było aga­rod gra­dit’,


za cziom było kapu­stu sadit’


 


I na drugą nutę:


 


Jesz­cze Pol­ska nie zgi­nęła!


Sław­sia, sław­sia Ruś świę­taja!


 


Budzą one wiel­kiego ducha wojow­ni­czego i wysła­wiają boha­ter­skie czyny
Paskie­wi­cza29. Jed­no­cze­śnie dep­czą one kości pol­skie, na
któ­rych wznie­sie się tron bia­łego cara. Pie­śni te z powodu bójek z żoł­nie­rzami pol­skiego pocho­dze­nia, nie­zno­szą­cymi urą­ga­nia, w całym
woj­sku zostały zabro­nione.


Geo­r­giewsk od 1777 roku był warow­nią, potem mia­stem powia­to­wym, a wresz­cie głów­nym mia­stem pro­win­cji kau­ka­skiej. Obec­nie jest dość
porząd­nym mia­stecz­kiem. Posiada dwie drew­niane cer­kwie pra­wo­sławne i jeden kościół ormiań­ski, maga­zyn zboża, szpi­tal i kil­ka­na­ście skle­pów
han­dlo­wych. Pra­wie wszyst­kie domy kryte były słomą.


Kwa­tery żoł­nier­skie u miesz­kań­ców Geo­r­giew­ska nie były lep­sze od tych,
które mie­li­śmy poprzed­nio w sta­ni­cach i we wsiach. Tu, tak jak wszę­dzie,
nie­go­ścin­nie przyj­mo­wano woj­sko uwa­żane za natrę­tów gro­ma­dami
prze­cho­dzą­cych bez­u­stan­nie to w tę, to w inną stronę i ciżbą
zale­ga­ją­cych izby, a jesz­cze żebrzą­cych albo doma­ga­ją­cych się żyw­no­ści.
Przy tym gospo­da­rze trak­to­wali żoł­nie­rzy zosta­ją­cych na kwa­te­rze jako
zło­dziei i roz­pust­ni­ków, któ­rych bali się zosta­wiać samych w domu i śle­dzili kroki, a nawet spoj­rze­nia przy­by­szów. Taka nie­godna opi­nia
spa­dała natu­ral­nie i na nas ska­zań­ców, jako na ludzi ubra­nych w mun­dury
rekruc­kie. Czę­sto śmieszne, lecz i przy­kre z tego powodu spo­ty­kały nas
zda­rze­nia. Nie­raz prze­kupka, u któ­rej kupo­wało się dzienne zaopa­trze­nie,
wytrzą­sała nam rękawy, czy­śmy w nich cze­goś nie scho­wali. Cza­sami,
opusz­cza­jąc wieś, w wyniku skargi jej miesz­kań­ców o jakąś kra­dzież
sta­wa­li­śmy razem z całą kolumną do ogól­nej rewi­zji.


Dowie­dzie­li­śmy się o poby­cie w Geo­r­giew­sku kilku pol­skich rodzin
urzęd­ni­czych. Sym­pa­tia i cie­ka­wość wio­dła nas w ich progi, jed­nak obawa
o nie­grzecz­ność wstrzy­mała nas od tego zamiaru. Oka­zało się, że dobrze
zro­bi­li­śmy. Póź­niej jeden z moich przy­ja­ciół, mający łatwość w nawią­zy­wa­niu kon­tak­tów, nega­tyw­nie okre­ślił to wyna­ra­da­wia­jące się kółko
pol­skie, nad które prze­niósł rosyj­skie. Napi­sał mi on w jed­nym liście:
„Wczo­raj był pierw­szy z bali, które się tu odbędą w kar­na­wale i pierw­szy
raz widzia­łem całe towa­rzy­stwo geo­r­giew­skie. Według zachwytu
wschod­niego, wło­ży­łem palce podziwu w otwarte usta zdu­mie­nia, tyle tu
było ład­nych dziew­cząt i kobiet. Począt­kowo pozna­łem się z czte­rema
rodzi­nami, któ­rych nazwi­ska cią­gnęły mnie do sie­bie – Jasiń­scy,
Gar­czyń­scy, Gru­szeccy i Rako­wi­cze. Biada, mój bra­cie. W tych czte­rech
domach nie sły­sza­łem ojczy­stego słowa i na pewno już go nie usły­szę.
Dziś byłem u Sza­phi­nów, Wasi­le­wów oraz Mie­ki­nów, i nawet żałuję, że to
nie od nich zaczą­łem zazna­ja­miać się z miesz­kań­cami, ponie­waż wszę­dzie
spo­tka­łem gościn­ność. W Geo­r­giew­sku brak jest zupeł­nie mło­dzieży.
Zale­d­wie pię­ciu lub sze­ściu do ludzi podob­nych chłop­ców kręci się mię­dzy
kil­ku­na­stu pięk­nej krwi dziew­czę­tami”.


W oko­li­cach Geo­r­giew­ska znaj­dują się wsie róż­nych naro­do­wo­ści będące
wła­sno­ścią oby­wa­teli ziem­skich (pomiesz­czy­ków30). Mię­dzy
nimi są Rosja­nie, Mało­ru­sini, Ormia­nie i naczel­nicy osad nogaj­skich i tatar­skich. Z tych ostat­nich, poto­mek krym­skich Gire­jów31,
Szan-Girej, pan na Sto­ły­pi­nie, wio­sce o stu cha­tach, jest bar­dzo
świa­tłym czło­wie­kiem. Przy­jem­nie go widzieć w ubio­rze góral­skim, z piękną ele­gancką brodą, za sto­łem obcią­żo­nym książ­kami z Zachodu.


Inni zajęci są przede wszyst­kim docho­dami, uwa­ża­jąc zie­mię i chło­pów za
śro­dek do zysków. Z tego powodu mię­dzy chło­pami i panami wywią­zy­wały się
nie­sna­ski, sprawy u guber­na­tora, woj­skowe egze­ku­cje lub przy­mu­sowa
zgoda. Naj­więk­szym z zajść, które wyni­kły z tego względu, była w 1853
roku sprawa oby­wa­tela Kalau­ta­rowa, zakoń­czona krwawą kata­strofą.


Ów Kalau­ta­row, Ormia­nin, kupił w tych stro­nach wieś zalud­nioną
wychodź­cami z Rosji. Rościł on sobie prawa nie tylko do ziemi, ale i osia­dłych chło­pów uwa­żał za swoją kupioną wła­sność. Chłopi zaś
poczy­ty­wali się za wol­nych i zobo­wią­za­nych tylko do nie­któ­rych
powin­no­ści wyni­ka­ją­cych z upra­wia­nia przez nich grun­tów. Sprawa ta,
przy­bie­ra­jąca coraz groź­niej­szą postać, uczy­niła z Kalau­ta­rowa i z chło­pów dwa wal­czące na dro­dze prawa obozy. Guber­na­tor
Zabo­łocki32 w wyroku admi­ni­stra­cyjno-sądo­wym zatwier­dzo­nym w Tyfli­sie33 uznał za słuszne pre­ten­sje Kalau­ta­rowa i naka­zał
chło­pom posłu­szeń­stwo i odra­bia­nie pańsz­czy­zny. Chłopi tego wyroku nie
uznali i nie­wda­jąc się w dal­sze pro­cesy, które musia­łyby się już
roz­strzy­gać w dale­kim Peters­burgu, posta­no­wili wytrwale się bro­nić.
Zabo­łocki upór ten nazwał bun­tem i wysłał do wsi pie­chotę, Koza­ków i dwa
działa. Chłopi wystą­pili gro­mad­nie i bez­bron­nie, ale słu­chać nie chcieli
dowódcy oddziału wzy­wa­ją­cego ich do posłu­szeń­stwa. Ten zaś, wypeł­nia­jąc
roz­kaz guber­na­tora, kazał wyto­czyć działa i strze­lać
kar­ta­czami34. W ten spo­sób około dwu­stu osób zgi­nęło lub
doznało obra­żeń. Pozo­stali chłopi musieli wraz z żonami i dziećmi po
bar­ba­rzyń­skim ataku oddać się w pod­dań­stwo Kalau­ta­rowa. Namiest­nik
Kau­kazu książę Woron­cow35 za ten mord, nazwany dyna­miczną
akcją, dru­kiem oddał publiczne pochwały dowódcy rzezi i roz­po­rzą­dze­niom
guber­na­tora. Po zmia­nie namiest­nika chłopi udali się do przy­jeż­dża­ją­cego
na nową posadę gene­rała Mura­wiow-Kar­skiego36, który
wobec toczą­cej się wojny wschod­niej37 naka­zał nowe
roz­pa­trze­nie sprawy. Śled­czy wykryli, że nastą­piło prze­kup­stwo wyż­szych
urzęd­ni­ków, któ­rych Mura­wiow zwol­nił ze służby, a za nie­do­łę­stwo wyda­lił
z urzę­do­wa­nia gene­rała Zabo­łoc­kiego. Czy, a jeśli tak, to jakie
wyna­gro­dze­nie swo­jej nie­spra­wie­dli­wo­ści otrzy­mało chłop­stwo, tego nie
wiem.


Mię­dzy liniami sta­nic, obok wsi oby­wa­tel­skich38 i rzą­do­wych, na ste­pach wol­nych, wyra­stają jesz­cze co roku rów­nież
prze­no­śne jurty kał­muc­kie. Skła­dają się one z kil­ku­na­stu lub
kil­ku­dzie­się­ciu, albo i wię­cej, namio­tów w kształ­cie pół­kuli z otwo­rem u góry, zbi­tych z gru­bego woj­łoka39. Namioty te, zwane kibit­kami,
stoją obok sie­bie w sze­regu, a przy każ­dym wbite są pale z żela­znymi
kół­kami dla uwią­zy­wa­nia koni i stoi wóz na dwu wyso­kich kołach nazy­wany
arbą, albo nawet i kibitką. Każda jurta ma swego naczel­nika, a każdy
gospo­darz kibitki jest głową swo­jej rodziny. Życie patriar­chalne,
paster­skie, gościnne a ubo­gie jest cechą koczow­ni­ków. Otwarta przy­roda,
nie­ście­śnione powie­trze, wolne niebo i nie­skrę­po­wana prze­strzeń są im
tak potrzebne jak chleb i woda. Naturę i zie­mię, według swo­ich pojęć,
mają za matkę, którą sza­nują i czczą, a któ­rej nie chcą wyzy­ski­wać i boją się ją wysi­lać pru­ciem jej łona. Uni­kają pługa i wie­czy­stych
sie­dlisk, chcą jako cza­sowi pąt­nicy spę­dzić życie na praw­dzi­wej
wędrówce.


We wnę­trzu namiotu pali się ogień na środku, nad któ­rym w zawie­szo­nych
na drą­gach kotłach gotują z mle­kiem kał­mucki czaj – napój z suszo­nych
ste­po­wych ziół, bar­dzo lekki, posilny i zdrowy. Nie­kiedy, z boku
ogni­ska, na roż­nach opie­kają się kawałki bara­niny, a nad tym wszyst­kim
wiszą wędzone połcie koniny. Jedna strona namiotu jest pra­wie do połowy
zajęta sio­dłami, uprzężą, koł­drami, kożu­chami, naczy­niami i zwier­cia­dłami. Kilka kutych butów leży przy­go­to­wa­nych do polo­wa­nia na
wilki i zające. Zupeł­nie nagie dzieci bawią się nimi albo wywra­cają
kozły dookoła ognia.


Gdy gospo­darz roz­łoży tap­czan na ziemi i poprosi gościa o zaję­cie
miej­sca, a pod­sta­rzała nie­wia­sta czę­stuje go mle­kiem koby­lim, jedna z mło­dych dziew­cząt sadowi się przed nim mil­cząca i umy­tymi pal­cami
ścią­ga­jąc z rożna upie­czoną bara­ninę, naiw­nie wkłada mu kąski w usta. Za
gościn­ność gościn­no­ścią sie płaci. Dzieci, a nawet dziew­częta, przyj­mują
poda­runki; pie­nią­dze na buty z cho­le­wami, na czer­woną rogatą cza­peczkę
lub jaskrawy żupa­nik40. Kożu­chów ni­gdy im nie zabrak­nie ze
względu na dużą liczbę posia­da­nych owiec.


Cały lud kał­mucki nosi jed­na­kową odzież. Płeć pomię­dzy nimi można
jedy­nie odróż­nić po gołej twa­rzy kobiety lub po obro­słej bro­dzie
męż­czy­zny. Dziew­czyna nosi kilka sple­cio­nych war­ko­czy opusz­czo­nych na
plecy i ramiona. Chłopcy i męż­czyźni cho­dzą nato­miast z wygo­lo­nymi
gło­wami.


Kwa­dra­towe, czer­wono-oliw­kowe twa­rze z małymi zaklę­słymi w pła­skie nosy
oczami nie­miłe robią na obcych wra­że­nie, choćby była to naj­więk­sza
pięk­ność kał­mucka. Wsze­lako nie należy prze­są­dzać poczu­cia piękna… de
gusti­bus non est dispu­tan­dum41… wielu z Koza­ków upodo­bało
sobie Kał­muczki i poże­niło się z nimi.


Opusz­cza­jąc Geo­r­giewsk i jego oko­lice podróżny na dal­szej dro­dze spo­tyka
coraz więk­sze oży­wie­nie. Czuj­ność kozacka jest podwo­jona, a każdy
prze­jezdny dokład­niej spraw­dzany. Na dro­dze nie ma już bia­łych słu­pów
mię­dzy sta­ni­cami, które słu­żyły za punkty orien­ta­cyjne dla górali. W zamian stoją coraz czę­ściej i sil­niej umoc­nione wyżki. Oko Kozaka
sto­ją­cego na plat­for­mie wspar­tej na czte­rech słu­pach wypa­truje
wszel­kiego nie­bez­pie­czeń­stwa. Kilku lub kil­ku­na­stu ludzi i tyle samo
osio­dła­nych koni jest zawsze goto­wych do udzie­le­nia pomocy lub wsz­czę­cia
alarmu. Opo­dal każ­dej wyżki ster­czy słup okrę­cony wysmo­loną słomą, którą
się pod­pala w chwili zagro­że­nia.


Droga ze sta­ni­cami i wyżkami zagina się na połu­dnie ku rzece Małce i tam, na linii naj­bar­dziej wysu­nię­tej ku górom, zbu­do­wano mia­sto
Jeka­te­ri­no­grad42, zamie­nione w 1822 roku na sta­nicę
kozacką. Zacho­wała się tam dotąd wymu­ro­wana przez
Potiom­kina43 na wjazd carycy Kata­rzyny II wielka brama
trium­falna, nato­miast przy szpi­talu znaj­duje się dom dla prze­cho­dzą­cych
kwa­ran­tannę od dżumy.


U mostu prze­rzu­co­nego przez Małkę łączą się dwie drogi: Gru­ziń­ska Droga
Wojenna bie­gnąca na połu­dnie oraz kizlar­ska, cią­gnąca ku wscho­dowi. My
ruszy­li­śmy po tej dru­giej, a prze­byw­szy znowu kilka sta­nic, zna­leź­li­śmy
się w Moz­doku44, który naszą uwagę na dłu­żej zatrzy­mał.


Moz­dok, będąc daw­niej jed­nym z uzbro­jo­nych punk­tów na linii kau­ka­skiej,
jest teraz mia­stem powia­to­wym liczą­cym kilka tysięcy lud­no­ści,
skła­da­ją­cej się prze­waż­nie z Ormian trud­nią­cych się wyro­bem wina i han­dlem. Obec­nie w mie­ście ist­nieje kilka kościo­łów pra­wo­sław­nych oraz
ormiano-gre­go­riań­skich, a także jeden kościół kato­licki.


Ten drew­niany kościół kato­licki zwraca na sie­bie uwagę z powodu swo­jej
struk­tury, odzwier­cie­dla­ją­cej w minia­tu­rze kościół świę­tego Pio­tra w Rzy­mie i z powodu pocze­snego miej­sca, jakie zaj­muje mię­dzy innymi
świą­ty­niami, wzno­sząc się mię­dzy krze­wami róż i stu­let­nimi bukami na
jedy­nym a wznio­słym pagórku. Każdy myślał, że kościół ten, mogący
swo­bod­nie pomie­ścić kil­ka­set osób, jest domem modli­twy dość licz­nej
para­fii. Tym­cza­sem składa się na nią zale­d­wie trzy­dzie­ści kilka rodzin
ormiań­skich, za bar­dzo ubo­gich, aby swoim kosz­tem taki budy­nek zbu­do­wać
mogły. Zasta­na­wia to każ­dego, jak rów­nież i to, że Rosja­nie ustą­pili
kato­li­kom domi­nu­ją­cego w mie­ście pagórka. Jed­nakże żywe jesz­cze poda­nie
o kościele wyja­śnia nam tę zagadkę.


Jak tylko za pano­wa­nia Kata­rzyny II ojco­wie obec­nych para­fian prze­nie­śli
się w te strony, zaraz pomię­dzy nimi poja­wił się pewien ojciec jezu­ita,
utwier­dza­jący gro­madkę Ormian w wie­rze kato­lic­kiej. Za tym księ­dzem
przy­był drugi, a podobno też trzeci i czwarty. Nie zawsze cho­dzili oni w sutan­nie, ale przy­jąw­szy odzie­nie tutej­szych miesz­kań­ców prze­by­wali
pomię­dzy nimi, a także uda­wali się w dal­sze oko­lice do koczu­ją­cych i osia­dłych muzuł­ma­nów oraz do odła­mow­ców rosyj­skich45. Wpływ
swój i dzia­łal­ność roz­prze­strze­nili pomię­dzy górali, poma­ga­jąc przy tym
wło­skim kapu­cy­nom, któ­rych prace duchowne w Gru­zji oraz w górach były
dość znaczne. Za ich wspól­nym sta­ra­niem, podob­nie jak w Astra­cha­niu i Tyfli­sie, wyrósł kościół na wynio­słym pagórku.


Rosja­nie zorien­to­waw­szy się w powo­dze­niu jezu­itów na ste­pach i w górach,
ogra­ni­czyli ich dzia­łal­ność róż­nymi dro­gami admi­ni­stra­cyj­nymi; zabro­nili
wią­za­nia się ich w kon­gre­ga­cje, a w Moz­doku utwo­rzyli w celach
pro­pa­gan­do­wych pra­wo­sławną komi­sję duchowną, która głów­nie zaj­mo­wała się
kon­tak­tami z Ose­tyj­czy­kami, prze­waż­nie chrze­ści­ja­nami i przy­go­to­wy­wała
Rosji łatwiej­sze przej­ście przez góry do Gru­zji.


Jezu­ici nie usta­wali jed­nak w swej dzia­łal­no­ści reli­gij­nej i w Moz­doku
zamie­rzali przy­gar­nąć do Kościoła kato­lic­kiego lud roz­ła­mow­ców, zbie­gły
lub przy­słany tu z guberni rosyj­skich. Kościelne obrazy w ołta­rzach i na
cho­rą­gwiach, malo­wi­dła ścian i upięk­sze­nia wnę­trza kopuły wyko­nane
zostały według wzo­rów bizan­tyj­skich, a wszyst­kie napisy spo­rzą­dzono w języku sło­wiań­skim46. Prace ich zostały wstrzy­mane za
Alek­san­dra I, kiedy osta­tecz­nie znie­siono jezu­itów w zabra­nych
pro­win­cjach pol­skich i nad­ka­spij­skich47. Z jezu­itami
wyda­lono i kapu­cy­nów, któ­rych rząd uwa­żał za prze­bra­nych jezu­itów.


Po jezu­itach pol­scy kape­lani woj­skowi peł­nili tu obo­wiązki pro­bosz­czów,
a nie­któ­rzy Ormia­nie, nauczyw­szy się pisma pol­skiego, w cza­sie
nabo­żeń­stwa śpie­wali wraz z Pola­kami pie­śni pol­skie, a obok tego także
ormiań­skie i łaciń­skie. Nale­żący do chóru oraz starcy zaj­mują miej­sca w ław­kach, pozo­stali zaś w cza­sie mszy stoją. Kobiety, okryte bia­łymi
cza­do­rami48, sia­dają na pod­ło­dze pokry­tej kobier­cami.


Ostat­nim tutej­szym kape­la­nem za mego pobytu był ber­nar­dyn, ksiądz Hygin
Anto­no­wicz, kapłan wiel­kiej pro­stoty ducha i nie­zwy­kłego wpływu na
ludzi. Ser­decz­nie przy­jęty przez urzęd­ni­ków i ofi­ce­rów, a przez
żoł­nie­rzy powi­tany z takim zapa­łem rzew­nego uczu­cia, jakie tylko mogą
wywo­łać nie­dola, odda­le­nie od stron rodzin­nych i ciężka ponie­wierka.
Ksiądz Hygin od razu wyczuł miej­scowe duchowe potrzeby swo­jej
roz­rzu­co­nej para­fii. Miał bowiem reli­gijne obo­wiązki nie tylko wobec
garstki Ormian i urzęd­ni­czych rodzin z Geo­r­giew­ska, ale i dla ponad
dwóch tysięcy kato­li­ków słu­żą­cych na liniach przo­do­wych w pułku
kabar­dyń­skim49 i kuryń­skim50 oraz w kilku
odle­głych od sie­bie bata­lio­nach linio­wych. Moz­dok leżał pośrodku tych
punk­tów, ale na ubo­czu od puł­ków, gdzie naj­licz­niej znaj­do­wali się
Polacy. Naj­ko­rzyst­niej byłoby więc, aby kape­la­nia znaj­do­wała się w ich
sztab-kwa­te­rach, w Andre­jew­skiej51 albo w Gro­znej52. Jed­nak od dawna ist­nie­jący kościół w Moz­doku był
powo­dem prze­by­wa­nia kape­la­nów w tym mie­ście i raz do roku, w cza­sie
wiel­kiego postu, mogą­cych tylko objeż­dżać para­fie w celu prze­pro­wa­dze­nia
spo­wie­dzi.


Gdy ksiądz Hygin uka­zy­wał się mię­dzy ocze­ku­ją­cymi go w for­tach
żoł­nie­rzami, zawsze prze­ko­ny­wał się o ich wiel­kim przy­wią­za­niu do
sie­bie. Cało­wali jego ręce, nogi i habit, któ­rego ni­gdy z sie­bie nie
zdej­mo­wał, cho­ciaż wszyst­kim zakon­ni­kom na kape­la­niach wolno było nosić
suk­nie świec­kie, a prawo to było skrzęt­nie przez nich wyko­rzy­sty­wane.


– Ojcze kochany – wołali żoł­nie­rze – Bóg cię z nieba zesłał dla nas
opusz­czo­nych.


– O, dziatki – odpo­wia­dał ksiądz Hygin – a toć, że was Bóg pocie­szy, ma
on wię­cej, niż roz­dał. Oj dziatki, dziatki!…


I łzy ber­nar­dy­nowi zakrę­cały się w oczach. Tej wła­śnie łzy wyglą­dał dla
sie­bie każdy żoł­nierz, a pocie­szony nią pod­no­sił się na duchu. Rado­wał
się, że kapłan zapła­kał nad jego nie­dolą… więc miał nadzieję, że i Bóg
uznaje go za ofiarę. Czuł, że choć zgięty siłą fizyczną, powi­nien
moral­nie wal­czyć z ota­cza­ją­cymi go wszę­dzie prze­ciw­no­ściami.


Ksiądz Hygin, po swo­jemu wyło­żyw­szy jesz­cze żoł­nie­rzom naukę
chrze­ści­jań­ską popartą przy­kła­dami z życia daw­nych Pola­ków,
dowie­dziaw­szy się ponadto o mate­rial­nych potrze­bach ludzi i wsparł­szy
naj­bied­niej­szych, zakoń­czyw­szy waśnie zgodą, uda­wał się w dal­szą drogę
do następ­nej for­teczki na nogaj­skiej lub tatar­skiej arbie i wszę­dzie
nauczał, poma­gał i łączył.


Od przy­jazdu swego na Kau­kaz powziął on posta­no­wie­nie odre­stau­ro­wa­nia
kościoła, odświe­że­nia ołta­rzy i cho­rą­gwi. W tym celu, gdy mu zostało
wol­nych pie­nię­dzy z dobro­czyn­no­ści, wszystko skła­dał, aby tylko kościół
odno­wić. Cho­ciaż każdy z kape­la­nów posia­dał środki na wygodne życie, bo
około czte­ry­stu, a z docho­dami kościel­nymi i do ośmiu­set rubli
srebr­nych53, to jed­nak ksiądz Hygin żył tak nędz­nie, że
ostatni sze­re­go­wiec nie mógł mu zazdro­ścić dostatku. Cią­gle oszczę­dzał.
Miesz­kał w pod­par­tej drą­gami ple­ba­nii o dwóch izbach. W pierw­szej z nich
mie­ścił się stary inwa­lida, Polak, który peł­nił obo­wiązki kościel­nego,
zakry­stiana i orga­ni­sty; w dru­giej zaś miesz­kał on sam. Izba inwa­lidy
była uboga, lecz druga, księ­dza Hygina, jesz­cze uboż­sza. W niej nie­które
szklane szyby zostały zastą­pione papie­ro­wymi. Za łoże słu­żyła ława zbita
z sze­ro­kich desek, a sien­niki i poduszka wypchane słomą, nakryte gru­bym
ber­nar­dyń­skim suk­nem, były jego pościelą. Na czte­rech słup­kach przy­bita
deska sta­no­wiła stół. Trzy desz­czułki u ściany uwią­zane sznur­kiem
zastę­po­wały szafę biblio­teczną. Sto­jący w jed­nym kącie przy drzwiach
podłużny sto­łe­czek zajęty był konewką, gar­nusz­kiem i miseczką do mycia,
nato­miast znaj­du­jące się w dru­gim kącie samo­wa­rek i parę szkla­nek z cyno­wymi łyżecz­kami sta­no­wiły już nie­jako zby­tek potrzeb księ­dza Hygina.
Oprócz tego miał jesz­cze skrzy­neczkę znad Wilii54 na kłódkę
zamy­kaną.


Choć cią­gle myślał on o kościele, ple­ba­nię i sprzęty domowe
pozo­sta­wia­jąc na ubo­czu, to jed­nak oszczę­dzone pie­nią­dze roz­cho­dziły mu
się na potrze­bu­ją­cych. Posta­no­wił tedy zro­bić objazd para­fii i jesie­nią
1856 roku wybrał się na kwe­stę. Kwe­sta na Kau­ka­zie nie może iść źle,
ponie­waż cza­sem i pro­sty żoł­nierz ofia­ruje rubla. Zbie­rał więc ksiądz
Hygin fun­du­sze, a w cza­sie podró­żo­wa­nia tra­fiło mu się cie­kawe
zda­rze­nie.


W oko­licy Gro­znej wni­kli­wie przy­pa­try­wało mu się kil­ku­na­stu Cze­cze­nów,
zacie­ka­wio­nych jego ubra­niem, na pół ogo­loną głową i białą czapką, którą
niby się pysz­nił. Zasta­na­wiali się, kim on jest, a gdy nic nie mogli
wymy­ślić, zbli­żyli się i zapy­tali go po rosyj­sku:


– Kto ty jesteś i jakiej naro­do­wo­ści?


– A zgad­nij­cie – rzekł ksiądz Hygin.


– Trudno wie­dzieć. Nie jesteś Rus ani Cze­czen, ani Kał­muk, ani Nogaj,
ani Ormia­nin, ani Gru­zin. Nie wiemy, kto ty jesteś.


– A zna­cie Pola­ków?


– Znamy.


– Otóż ja jestem Pola­kiem.


Zaśmiali się Cze­czeni, a jeden z nich znowu prze­mó­wił:


– Nie oszu­kasz nas, bo my znamy Pola­ków. Oni nie cho­dzą w takim ubio­rze.


– Bo ja jestem księ­dzem.


– I księ­dza pol­skiego z Moz­doku widzie­li­śmy kilka lat temu. Ubrany jak
wszy­scy, tylko w dłu­gim, czar­nym cha­ła­cie.


– A to był zwy­czajny ksiądz. Ja jestem zakon­nik, czło­wiek poświę­cony
Bogu, wyrze­kłem się świata i czar­nych cha­ła­tów.


– A więc ty jesteś der­wi­szem55 z Pol­ski?


– Jestem der­wi­szem z Pol­ski i jeż­dżę tutaj, żeby Polacy o Bogu nie
zapo­mi­nali i żeby się uczci­wie zacho­wy­wali.


Cze­czeni spoj­rzeli po sobie i wedle muzuł­mań­skiego oby­czaju zło­żyli
zaraz pie­nią­dze i ofia­ro­wali je księ­dzu.


– A po co to daje­cie? – spy­tał ksiądz Hygin.


– Wszak mówisz, że jesteś der­wi­szem – odrzekł jeden z nich – więc
zło­ży­li­śmy ci pie­nią­dze.


– A, to dobrze – rzekł ksiądz – Bóg zapłać. Pie­nią­dze te zda­dzą się na
kościół pol­ski w Moz­doku, a o waszą pomyśl­ność odpra­wię nabo­żeń­stwo.


Zbie­rał ksiądz Hygin pie­nią­dze, ale nie udało mu się odno­wić kościoła.
Drogi odby­wał nie­wy­godne i wśród słoty zbyt się nara­żał. Nama­wiano go,
aby nie jeź­dził na trzę­są­cych się arbach56. Tłu­ma­czył mu to i ksiądz Prusz­kow­ski z Szury57, ale wedle przy­zwy­cza­je­nia – gdy miał
rzec coś z namy­słem – wyjął taba­kierkę z rękawa, zażył tabaki, otarł nos
chustką w kratę i odrzekł: „Gdy mnie arba mocno trzę­sie, to złażę z niej
i idę pie­chotą”. Istot­nie zaś nie chciał bryczki sobie kupo­wać ani
poży­czać od nikogo. Nama­wiano go, aby nosił cie­plej­szą odzież i lepiej
się odży­wiał. Uśmie­chał się na to i odpo­wia­dał: „Inni i tego nie mają,
co ja mam”. Takie wyrze­cze­nie się samego sie­bie dla dobra braci
przy­pra­wiło go o cho­robę z prze­zię­bie­nia i o śmierć.


Żaden podobno z księży kau­ka­skich nie zasłu­żył sobie na taki sza­cu­nek i miłość, jakie posia­dał ksiądz Hygin, a śmierć jego uwa­żali miej­scowi
Polacy za swoją klę­skę. Pocho­wano go w Moz­doku. Cześć jego pamięci!


Wra­ca­jąc do przy­gód mojej rekruc­kiej wędrówki – Moz­dok był punk­tem, w któ­rym roz­sta­łem się z Sie­ciń­skim i Macie­jew­skim, prze­zna­czo­nymi do
Andre­jew­skiej i do Gro­znej, i dalej posze­dłem sam… w świat ciem­nej
przy­szło­ści.


Kozacy nie­da­leko Moz­doku, w sta­ni­cach Mekań­skiej58,
Naur­skiej59, Isz­czer­skiej60 i Kalu­cza­jew­skiej61, od wieku pra­wie, bo od 1769 roku,
osie­dleni byli pod nazwą Moz­doc­kiego Pułku Kozac­kiego62.
Odróż­niają się oni zwy­cza­jami domo­wymi od pozna­nych już Koza­ków, a także
od osia­dłych za nimi ku Kizla­rowi Koza­ków gre­bień­skich63.
Kozacy ci są sta­ro­wier­cami64, któ­rzy przed pół­tora wie­kiem
byli tu zaląż­kiem ustroju woj­sko­wego osie­dleń­ców rosyj­skich. Przez swoje
związki rodzinne z Tatar­kami, Nogaj­kami, Kał­mucz­kami, a głów­nie
Cze­czen­kami tak się zmie­nili w oby­cza­jach i zwy­cza­jach, że nic już w sobie nie mają rosyj­skiego prócz języka ze śpie­wa­ją­cym akcen­tem, do
któ­rego wszakże prze­ni­kło wiele słów tatar­skich oraz cze­czeń­skich.


Aby zli­kwi­do­wać odmien­ność tych sta­ro­wier­ców, admi­ni­stra­cja pań­stwowa
osa­dzała przy nich pra­wo­sław­nych Koza­ków i włą­czyła wszyst­kich do
jed­nych puł­ków. Dzia­ła­nia te uprze­dzały sta­ro­wier­ców do rządu i były
powo­dem czę­stych zajść z narzu­coną im star­szy­zną pra­wo­sławną. Rząd
wresz­cie został zmu­szony do zneu­tra­li­zo­wa­nia tych nie­przy­ja­znych
sto­sun­ków i z tego też względu powie­rzał wyż­sze sta­no­wi­ska ofi­cer­skie
Pola­kom i Niem­com. Robił to ze względu na Koza­ków
czar­no­mor­skich65, potom­ków Zapo­roż­ców66,
któ­rzy nie­chęt­nie patrzyli na czy­stej krwi Rosjan.


W celu znie­chę­ce­nia i obrzy­dze­nia odszcze­pień­ców (roz­kołu) rząd daw­niej
tole­ro­wał wszel­kie przy­kro­ści wyrzą­dzane sta­ro­wier­com przez sze­re­gow­ców
regu­lar­nego woj­ska, roz­lo­ko­wa­nych u nich na kwa­te­rach. Skargi Koza­ków
nie były uwzględ­niane, a szcze­gól­nie te doty­czące pale­nia w izbach
tyto­niu, któ­rym się sta­ro­wiercy z reli­gij­nego punktu bar­dzo brzy­dzili. Z tego powodu zdej­mo­wali oni obrazy ze ścian, a po usu­nię­ciu kwa­te­runku
omy­wali ławki oraz ściany i oka­dzali je świę­co­nym zie­lem.


Gdy mnie w Naurze67 pro­wa­dzono do podob­nego sta­ro­wierca na
kwa­terę, powie­dział mi jeden zakwa­te­ro­wany tam wete­ran z kuryń­skiego
pułku:


– A nie pal u nich fajki, bo całą łaskę stra­cisz.


Posłu­cha­łem tej rady nawet z koniecz­no­ści, bo w moim rekruc­kim
kap­szuku68 już nawet szczypty tyto­niu nie było. Nie pali­łem
więc fajki, jed­nak nara­zi­łem się z innego powodu.


Odpo­cząw­szy na ławie po dłu­gim mar­szu, chcąc uga­sić pra­gnie­nie,
zaczerp­ną­łem wody z konewki miseczką drew­nianą, jaką zwy­kle piją na
linii. Nie donio­słem jesz­cze napoju do ust, gdy chło­piec sie­dzący na
piecu krzyk­nął:


– Nie pij!


W jed­nej chwili pod­bie­gła Kozaczka, wyszarp­nęła mi z rąk miseczkę i wylaw­szy wodę, w prze­ra­że­niu opu­ściła ręce.


Sie­dzący u stołu Kozacy, czę­stu­jący się winem wła­snego wyrobu, prze­rwali
swoje roz­prawy o nie­słusz­nym roz­da­wa­niu nagród przez dowód­ców i wpa­try­wali się w gospo­dy­nię, która doszedł­szy do przy­tom­no­ści, wyrze­kła:


– To szczę­ście, że malec zoba­czył, bo byłby się napił!…


Zdzi­wiony tym prze­stra­chem wszyst­kich, wyrze­kłem:


– Ja chcę się napić wody.


– Trzeba było powie­dzieć – ode­zwał się gospo­darz – a dali­by­śmy ci inne
naczy­nie. Sam nie doty­kaj misek. Może się napi­jesz wina?


Podzię­ko­wa­łem za wino i prze­pro­si­łem za swój nie­takt.


– Gdzie się podziała pohana69 czaszka? – zapy­tała Kozaczka.


Gdy chło­piec zlazł z pieca i szu­kał owej poha­nej czaszki, ja z zacie­ka­wie­niem cze­ka­łem, co to mi za naczy­nie dadzą. Jed­nak zoba­czy­łem
zwy­kłą miseczkę, którą gospo­dyni opłu­kała i swoją miseczką nalaw­szy do
niej wody, podała mi do picia.


Domy­śli­łem się wtedy o prze­są­dzie, wcze­śniej wszę­dzie prak­ty­ko­wa­nym
wśród roz­ła­mow­ców chrze­ści­jań­skich, któ­rzy z jed­nego naczy­nia ani jeść,
ani pić z inno­wier­cami nie chcieli. Aby jed­nak poznać ich opi­nię w tej
spra­wie, zapy­ta­łem Koza­ków o wyja­śnie­nie ich zacho­wa­nia.


– A widzisz – rzekł gospo­darz – myśmy sta­ro­wiercy i tylko ze
sta­ro­wier­cami jemy i pijemy, a dla żoł­nie­rzy i prze­chod­niów trzy­mamy
osobne naczy­nia, które nazy­wają się poha­nemi (paskud­nymi albo może
pogań­skimi).


– Ale dla­czego?


– Bo tak trzeba.


Innego wyja­śnie­nia dać mi nie potra­fili lub też nie chcieli.


Szcze­gólna rzecz, że sta­ro­wierka, wycho­dząc za mąż za pra­wo­sław­nego i mająca z nim dzieci, za nic nie będzie z nim jadła ani piła z jed­nego
naczy­nia. Taki dziwny zwy­czaj nie­jed­no­krot­nie udało mi się zaob­ser­wo­wać.


Sta­nica Naur­ska, a zwłasz­cza Czerw­lon­naja70, to stare
gniazdo Gre­bień­ców, któ­rzy sławni są naj­pięk­niej­szymi kobie­tami na linii
kau­ka­skiej. Dla przy­pa­trze­nia się dziel­nemu kozac­twu, naj­le­piej
zapra­wio­nemu w star­ciach z góra­lami, oraz ich sio­strom nazwa­nym
mamu­kami71, nie­je­den, sły­sząc o nich dziwy, zba­cza w te strony,
nie wyłą­cza­jąc naj­wyż­szych dygni­ta­rzy pań­stwo­wych.


Jak każdy Gre­bie­niec jest rosły, mar­so­waty, lekki i zwinny, tak każda
Gre­bienka jest deli­katna, melan­cho­lijna i tajem­ni­cza. Po bia­łym ciele,
czar­nych oczach, dłu­gich brwiach i rzę­sach poznać można ich wschod­nie
pocho­dze­nie. Po roz­la­nej na obli­czu smęt­no­ści znać dumę i pełne przy­gód
opo­wia­da­nia nad­ter­skie, które je w dzie­cię­cych latach do snu koły­sały.


Zwy­czajny ich ubiór jest bar­dzo malow­ni­czy, jakoby wzięty ze wzoru uczt
rzym­skich. Czy­sta, biała, fał­dzi­sta a długa pod­cią­gnięta za spi­na­jący ją
pasek koszula jest w domu i przy pracy polnej całą jej odzieżą. Idąc w gościnę lub do domu modli­twy, stroją się w bar­dzo zgrabne żupa­niki
cze­czeń­skiego kroju i owi­jają głowy jedwab­nymi chust­kami.


W dni świą­teczne, po obie­dzie, dzie­wice zbie­rają się na uli­cach i obcho­dzą je w koro­wo­dach ze śpie­wami. Wraz z nasta­niem wio­sny, gdy trawa
zazie­le­nieje i drzewa się roz­winą, koro­wody prze­no­szą się do pobli­skiego
lasku i cią­gną się prze­pla­tane tań­cami do póź­nego zmroku. Mło­dzież
towa­rzy­sząca tym zaba­wom, sły­sząc tęskne, rzewne śpiewy dziew­cząt wśród
szmeru liści, brzę­cze­nia psz­czół i much leśnych, i widząc je w bia­łych
jak śnieg, nie­kiedy w prze­zro­czy­stych koszu­lach wśród zie­lo­nego lasu nad
falami Tereku, ponie­siona nie­raz wyobraź­nią wpada w cza­ru­jący ją chór i roz­rywa koło. Spło­szone dziew­częta ucie­kają gro­mad­kami do wsi, ale
cza­sem jedna, dwie, trzy, wpadną w ręce roz­ma­rzo­nych juna­ków i muszą im
przy­rzec swoją miłość.


Jak Gre­bienki są dbałe o czy­stość ciała i odzie­nia, tak rów­nież trosz­czą
się o schlud­ność miesz­ka­nia. Pod­łogi, sprzęty, ściany i obrazy myją oraz
czysz­czą przy­naj­mniej co tydzień. Co do pra­wo­ści oby­cza­jów, wysta­wione
będąc na naj­po­tęż­niej­sze pokusy, mają zawsze opar­cie w swoim
sta­ro­wier­stwie. Roz­grze­sza je także dziwne poję­cie o nie­win­no­ści.
Pod­dają się łatwo gwał­towi, bio­rąc winę na sie­bie, co nazy­wają swal­nyj
griech72.


Domy Gre­bień­ców sta­wiane są na wyso­kich przy­cio­sach z kruż­gan­kami.
Wewnątrz są dwie izby prze­dzie­lone sie­nią, w któ­rej pod jedną ścianą, po
góral­sku, leży pełno mate­ra­ców i podu­szek uło­żo­nych jedne na dru­gich.
Zgod­nie z potrzebą pościel wnosi się na noc do izby gospo­dar­skiej lub
gościn­nej. Te, oprócz mnó­stwa obra­zów przy ścia­nach, prycz, ławek i sto­łów, nic wię­cej nie mają. W okre­sie gdy nie ma gości, izbę gościnną
prze­zna­cza się na kuch­nię lub zaj­muje ją część rodziny.


Cer­kwi nie wolno było im budo­wać, nabo­żeń­stwo odpra­wiano więc w skrom­nych drew­nia­nych budyn­kach bez wież i dzwo­nów, do któ­rych
nie­zmier­nie tęsk­niono. Popów wybie­rają z ludzi piśmien­nych i zna­ją­cych
się na obrzę­dach cer­kiew­nych. Nie mając semi­na­riów, przyj­mują za duże
wyna­gro­dze­nie semi­na­rzy­stów pra­wo­sław­nych lub popów roz­stry­gów, to jest
wyda­lo­nych z ducho­wień­stwa pra­wo­sław­nego.


Z powodu braku ludzi z potrzeb­nymi kwa­li­fi­ka­cjami, wybie­rają mię­dzy sobą
lek­to­rów, ale obrządki przez nich spra­wo­wane mają tylko cza­sową waż­ność.
Chrzczą oni tylko wodą i bło­go­sła­wią nowo­żeń­ców, a dopiero praw­dziwy pop
chrzci i daje ślub według prze­pi­sów sekty.


W cza­sie mojej prze­dłu­ża­ją­cej się wędrówki – już w stycz­niu 1845 roku –
z powodu sil­nego obsta­wa­nia Gre­bień­ców przy sta­ro­wier­stwie wyni­kły w Czerw­lon­nej dra­ma­tyczne zaj­ścia, które o mało nie wywo­łały wiel­kiej
burzy wobec Rosjan.


Dowódca puł­kowy Gre­bień­ców od dawna już dzia­łał z pole­ce­nia rządu, aby
skło­nić swo­ich pod­ko­mend­nych do przej­ścia na pra­wo­sła­wie. Nama­wiał ich
do gole­nia brody, kazał uczyć dzieci śpiewu cer­kiew­nego i budo­wał
pra­wo­sławną cer­kiew w sta­nicy. Aby zaś zama­sko­wać swoje inten­cje
pozo­rami, osa­dzał mię­dzy nimi pra­wo­sław­nych. Sprze­ciwy wobec tych
dzia­łań były tylko ciche i nie­śmiałe, ponie­waż sta­ro­wiercy nie odwa­żyli
się wystą­pić jaw­nie, albo­wiem było ich wszyst­kich parę tysięcy w kilku
sta­ni­cach. Jed­nakże ich nie­śmiałe pro­te­sty podraż­niły ambi­cję dowódcy i popchnęły go do zde­cy­do­wa­nych dzia­łań.


Powo­łu­jąc się na pozwo­le­nie zwierzch­ni­ków, kazał w domu schwy­tać popa,
jako niby podej­rza­nego o zbie­go­stwo z Sybe­rii. Ode­słał go przez Kizlar
do Uralu73. Do wyko­na­nia tego roz­kazu desy­gno­wani zostali Kozacy
doń­scy, któ­rzy spraw­nie prze­pro­wa­dzili owo porwa­nie i ze sta­nicy
wywieźli o świ­cie popa zamknię­tego w kibitce. Tym­cza­sem Gre­bieńcy,
sto­jący na straży u wrót sta­nicy, domy­śla­jąc się o tym co się stało z więź­niem i prze­ko­naw­szy się, że nie ma go w domu, wsz­częli alarm. Zanim
dowódca dowie­dział się o zręcz­nym schwy­ta­niu ofiary, już połowa
Czerw­loń­ców była na koniach i ruszyła w pogoń za Doń­cami. Konie co
lep­sze wysu­wały się naprzód, inne je doga­niały, pianą się oble­wa­jąc.
Krew wrzała w obroń­cach, a atmos­fera panu­jąca w ich sze­re­gach
zwia­sto­wała rzeź. Trzeba było jed­nak godziny czasu, zanim dotarli do
śpie­szą­cych się Doń­ców. Kilku wystrze­liło z gwin­tó­wek74,
reszta zaś pogoni, nie tra­cąc czasu, rzu­ciła się na prze­ciw­ni­ków z doby­tymi pała­szami75. Dońcy migiem roz­pro­szyli się po ste­pie i zosta­wili popa w kibitce na dro­dze.


Wpro­wa­dze­nie popa do sta­nicy było powo­dem dumy dla zwy­cięz­ców i obu­rze­niem lud­no­ści na wła­dze urzę­dowe.


Puł­kow­nik zarzą­dził stan goto­wo­ści regu­lar­nego woj­ska, które wcze­śniej
spe­cjal­nie tu spro­wa­dzono. Wystą­piły dwie kom­pa­nie pułku kuryń­skiego i arty­le­ria; wydano rów­nież broń prze­cho­dzą­cej komen­dzie eta­po­wej.
Kobiety, uzbro­jone w pisto­lety i kin­dżały, oto­czyły dom popa i zagro­ziły
śmier­cią każ­demu z obcych, który by się zbli­żył. Gre­bieńcy scho­dzili się
po domach i nara­dzali, a im było bli­żej ku zacho­dowi słońca, tym
bar­dziej rosło ich obu­rze­nie. Puł­kowy adiu­tant otrzy­mał kin­dża­łem cię­cie
w ramię, zaś kapi­tan pie­choty, któ­rego w zmroku wzięto za puł­kow­nika,
postrze­lony został w rękę.


W nocy kobiety peł­niące wartę zostały zastą­pione przez męż­czyzn,
jed­nakże nie udały się na spo­czy­nek, a bie­gały z domu do domu i zachę­cały do oporu. Moja gospo­dyni, zapa­lona sta­ro­wierka, mówiła do
swo­ich synów:


– Niech wam lepiej głowy pospa­dają, niż macie pozwo­lić brody sobie
zgo­lić.


Do mnie zaś, jako do Polaka mając zaufa­nie i pozy­sku­jąc mnie dla wrzą­cej
sprawy, otwar­cie rze­kła:


– Ty nie Ruski, trzy­maj się nas, to lepiej wyj­dziesz jak z tymi
bez­boż­ni­kami.


Jed­no­cze­śnie będący u niej w gości­nie Cze­czen zza Tereku nama­wiał mnie,
abym prze­szedł na stronę górali i obie­cy­wał mnie prze­pro­wa­dzić.


Rado­wała mnie ta zawie­ru­cha, ale jesz­cze bar­dziej ucie­szyła mnie
wia­do­mość, że Gre­bieńcy ura­dzili udać się pod opiekę Sza­mila, aby ten
pomógł im w prze­sie­dle­niu się z rodzi­nami i z dobyt­kiem w góry. Wia­domo,
że Sza­mil pro­te­go­wał odszcze­pień­ców rosyj­skich i wybu­do­wał im cer­kiew w Dargo76, a potem nową w Szu­bu­cie77. Ocze­ki­wano więc
huf­ców cze­czeń­skich. Puł­kow­nik, dobrze poin­for­mo­wany o tych zabie­gach
Czerw­loń­ców, został wzmoc­niony przez nowe woj­ska, które zajęły i sąsied­nie wsie sta­ro­wier­ców.


Po trzech dniach sytu­acja się unor­mo­wała. Odwa­żono się nawet wypra­wić
etap pod silną eskortą do sta­nicy Szcze­dryń­skiej78. Lecz
led­wie tam przy­by­li­śmy, dobo­sze ude­rzyli na trwogę. Woj­sko i Kozacy
wyru­szyli w pole, nam zaś kazano wrót pil­no­wać. Star­cia trwały krótko i ogra­ni­czyły się do kil­ku­na­stu wystrza­łów.


Na drugi dzień w dro­dze do Kizlaru dowie­dzia­łem się, że taki sam manewr
odbył się ku Naurowi, a głów­nie pod Czerw­lonną. Cze­czeni zoba­czyw­szy, że
sta­nice są oto­czone regu­lar­nym woj­skiem i arty­le­rią, a sta­ro­wiercy nie
dają znaku walki z Rosja­nami, wyco­fali się bez boju.


Tak się więc zakoń­czyła cała sprawa, groźne roz­miary przy­bie­ra­jąc. Gdyby
nie obec­ność pie­choty, arty­le­rii i Koza­ków doń­skich w prze­wa­ża­ją­cej
sile, to kilka tysięcy bit­nych sta­ro­wier­ców odda­nych góra­lom popsu­łoby
już i tak nad­we­rę­żone szyki Rosjan.


Ze względu na odmienne punkty widze­nia, róż­nie roz­pra­wiali żoł­nie­rze o tym wypadku. Jesz­cze bar­dziej uro­sły te opo­wia­da­nia i przy­brały
dzi­waczne formy, gdy­śmy sta­nęli na odpo­czynku mar­szo­wym w redu­cie
kozac­kiej i zastali tam etap idący w prze­ciwną stronę.


Zamy­ślony o nie­po­wo­dze­niu sta­ro­wier­ców i zzięb­nięty od nie­zwy­kłego w tych stro­nach mrozu, otu­li­łem się w płaszcz i dla osłony przed wia­trem
sia­dłem pod oko­pem sple­cio­nym cier­niem. Wyją­łem z torby kawa­łek chleba
czy też garść sucha­rów, które ze sma­kiem zja­dłem. O parę sążni79
przede mną paliło się ogni­sko, przy któ­rym ogrze­wał się nudzący się
ofi­cer, a stary żoł­nierz opie­kał mu kur­czaka. Ofi­cer ten ski­nął na mnie,
a gdy pod­sze­dłem do ognia, spy­tał o wypadki czerw­loń­skie. Opo­wie­dzia­łem
o nich tro­chę nie­zro­zu­miale, a więc zaczął mnie wypy­ty­wać: jak, co, skąd
i dokąd idę. Dowie­dziaw­szy się, że zosta­łem zesłany, a wnio­sku­jąc z tego, że kiedy wda­łem się w poli­tykę, to powi­nie­nem być szlach­ci­cem,
pozwo­lił mi ogrzać się przy ogni­sku, a następ­nie poczę­sto­wał mnie
kur­cza­kiem.


Jego sługą był Polak, stary wia­rus z 1831 roku80, który gniew­nym
okiem patrzył na mnie, a kro­jąc bułkę i poda­jąc mi wide­lec oraz nóż,
cią­gle mru­czał pod nosem. Zauwa­żyw­szy też, że nie posłu­guję się płyn­nie
rosyj­skim, słu­żył mi za tłu­ma­cza i dziw­nie mnie przed­sta­wił ofi­ce­rowi.


– On jest aka­de­mik, wasze bla­go­ro­die81. Oni nam biedy
naro­bili i cią­gle przy­spa­rzają nową.


Przy­gnę­biony taką ujemną usłuż­no­ścią rodaka z gory­czą odpo­wie­dzia­łem:


– A jaką ci biedę uczy­nili aka­de­micy?


– Jak to jaką? – spy­tał się. – Ja i całe tysiące cier­pimy, ponie­waż
cią­gle pędzą rekru­tów na Kau­kaz, a kto tu przyj­dzie, bywaj zdrów, już
nie wróci do domu, chyba że co tysięczny.


– Rodaku – odrze­kłem łagod­nie – prze­cież to nie wina aka­de­mi­ków,
dla­czego napa­dasz na nich? Gdyby tak było, jak oni chcieli, pew­nie byśmy
się oby­dwaj u tego ognia nie spo­tkali.


– A któż im ma za złe? – odpo­wie­dział wete­ran. – Ja wielu aka­de­mi­ków
zna­łem, poczciwe chu­dzięta. Ale czego się dora­bia­cie? Ład­nie to nam
teraz w tym burym ubra­niu? Czego to się pory­wać z motyką na słońce.
Tylko was pędzą, a nas sta­rych jesz­cze dłu­żej trzy­mać będą.


Mówiąc to, zapo­mniał się, że obok sie­dzi jego pan. Wydo­by­wał bułki z jego podróż­nego pudła, prze­kra­wał na dwoje, sma­ro­wał masłem, a potem
owi­nąw­szy je w papier wraz z kawał­kiem kur­czaka, wpy­chał w moją torbę.


Łzy mu świe­ciły w oczach, a wes­tchnie­nia wydo­by­wały się z wez­bra­nej
piersi. Poczciwy wia­rus ani nie umiał sobie wytłu­ma­czyć powsta­nia, do
któ­rego nale­żał, ani nie umiał oce­nić zna­cze­nia bitew, w któ­rych
wal­czył. Ale jak nie­gdyś słu­żył ser­cem ojczyź­nie, tak teraz w mojej
oso­bie podej­mo­wał aka­de­mi­ków. Wypy­ty­wał o Pol­skę, o War­szawę, o cyta­delę82, któ­rej bar­dzo się bał, aby z cza­sem nie zbu­rzyła
mia­sta.


Zabęb­niono. Stary poże­gnał mnie krzy­żem na drogę. Roze­szli­śmy się i ni­gdy wię­cej się już nie widzie­li­śmy.


W takim samym duchu toczyli ze mną roz­mowy i inni wete­rani. Powszech­nie
nie mieli oni poję­cia o celu i prze­biegu powsta­nia. W ogóle wszy­scy
żało­wali, że księ­cia Kon­stan­tego nie zatrzy­mano i nie ogło­szono kró­lem
Pol­ski83. Nadziei na ist­nie­nie Pol­ski zupeł­nie nie stra­cili, ale
nie star­czało im wyobraźni, żeby mogła w poje­dynkę wal­czyć z Rosją.


Pod wra­że­niem róż­nych zda­rzeń i roz­mów z wete­ra­nami sze­dłem ze swoją
grupą drogą nad Tere­kiem. Oko­lica już zupeł­nie zmie­niła swój cha­rak­ter.
Coraz wię­cej napo­ty­kało się drzew, krze­wów, lasów i szu­wa­rów, a góry tak
bli­skie w Moz­doku, coraz bar­dziej mgłą zacho­dziły i nikły na prawo.
Jedna ze sta­nic – Szeł­ko­wodzka – zwra­cała84 na sie­bie uwagę, z powodu Ormian przy­mu­sem zapi­sa­nych do Koza­ków; dotąd ludzie ci odda­wali
się wyłącz­nie gospo­dar­stwu domo­wemu, win­ni­com i jedwab­nic­twu. W wyniku
zbu­do­wa­nia szeł­ko­wodz­kiego mostu obron­nego na Tereku, a także urzą­dze­nia
szpi­tala, maga­zynu i ulo­ko­wa­nia załogi, sta­nica ta od kil­ku­na­stu lat
coraz bar­dziej wzra­stała w lud­ność i wyglą­dem przy­po­mi­nała mia­steczko.


Kizlar ist­nieje od pół­tora wieku85. Wznosi się nad jedną z odnóg
roz­le­wa­ją­cego się Tereku, na niskim piasz­czy­stym grun­cie. Dla
zabez­pie­cze­nia mia­sta przed powo­dzią buduje się nad­brzeżne tamy i sypie
się gro­ble. Zaś dla unik­nię­cia spu­sto­sze­nia, jakiego doznało mia­sto w woj­nach z góra­lami w 172586 i w 1830 roku, wzmoc­niono miej­scową
warow­nię.


Cho­ciaż Szeł­ko­wodzk, poprzez budowę sta­łego mostu i otwar­cie nowej drogi
do Dage­stanu, ode­brał Kizla­rowi wcze­śniej­sze zna­cze­nie, jed­nak mia­sto
to, miesz­cząc w sobie dyka­ste­rie powia­towe87, gar­ni­zon
woj­skowy i roz­wi­nięty han­del wina wyra­bia­nego na miej­scu, powoli
zwięk­sza zalud­nie­nie i upięk­sza się ład­nymi gma­chami. Lud­ność
kil­ku­na­sto­ty­sięczna składa się z Ormian, Gru­zi­nów i Tata­rów
(Tur­ko­ma­nów)88. W mie­ście wznosi się kilka ład­nych
kościo­łów, a także parę mecze­tów.


Jesie­nią i wio­sną przy­bywa tu rok­rocz­nie po kilka tysięcy górali z Dage­stanu w celu poszu­ki­wa­nia zarobku w tysią­cach sadów, win­nic i fabryk
jedwa­biu. Powia­dają, jakoby Kazi-mułła89 i Sza­mil, het­mani
ostat­niej wojny góral­skiej, zara­biali sobie w Kizla­rze na chleb
powsze­dni. Nie prze­kre­śla­jąc tego twier­dze­nia, można utrzy­my­wać, że ci
dwaj wodzo­wie przed wybu­chem wojny, praw­do­po­dob­nie dla roz­po­zna­nia
poło­że­nia Kizlaru, mogli dla nie­po­znaki przez bar­dzo krótki czas
poświę­cić się dzien­nemu zarob­kowi. Mieli oni bowiem utrzy­ma­nie stałe i pewne, a zaję­ciem ich było dąże­nie do pozy­ska­nia wie­dzy.


W miej­sco­wej zało­dze w 1845 roku znaj­do­wało się bar­dzo wielu Pola­ków,
mię­dzy któ­rymi było sporo i gro­chow­skich wete­ra­nów90.
Dowie­dziaw­szy się o moim przy­by­ciu od Żebrow­skiego, który wów­czas peł­nił
obo­wiązki pisa­rza kan­ce­la­rii komen­danc­kiej, zgła­szali się do mnie,
dopy­tu­jąc się o los mój i moich towa­rzy­szy, o sytu­ację w kraju i o nadzieje.


Z powodu tego, że dal­szy mój pochód do Dage­stanu został wstrzy­many na
dwa tygo­dnie – to jest do czasu wyj­ścia z Kizlaru kon­woju woj­sko­wego,
czyli tak zwa­nej oka­zji – dosta­tecz­nie mogłem się naga­dać z wia­ru­sami i udzie­lić im mnó­stwa wia­do­mo­ści, któ­rych potrze­bo­wali. Cze­góż to się nie
poru­szało z życia Pol­ski w tych opo­wia­da­niach. Cyta­dela War­szaw­ska,
zsyłki emi­gran­tów, rekru­ta­cje do woj­ska, wyprawa Zawi­szy91 i śmierć Konar­skiego92 były tłem naszych roz­mów poli­tycz­nych.
Przy­stępne dla każ­dego, a tkwiące mi w pamięci ustępy poetyczne
Mic­kie­wi­cza, Boh­dana Zale­skiego93 i pio­senki innych
wiesz­czów, a szcze­gól­nie Pieśń Janu­sza94, były naszą ustną
lek­turą. Opo­wie­ści o moim rodzeń­stwie i zna­jo­mych wyświę­cały stronę
zwy­cza­jową i oby­cza­jową narodu.


Moje opo­wia­da­nia wywo­ły­wały kolejne, któ­re­goś z wete­ra­nów albo mło­dego
Żebrow­skiego. Słu­cha­li­śmy jeden dru­giego i wzdy­cha­li­śmy do lep­szej doli
narodu, poży­wia­jąc się nadzieją.


Ser­decz­ność, gdy szcze­rze opa­nuje ludzi, musi się ujaw­nić i zewnętrz­nie.
Nie dość więc było wete­ra­nom, że oka­zy­wali mi sło­wem swoją życz­li­wość i dopo­mi­nali się o długą pamięć, ale widząc mnie w tak przy­krej dro­dze
pra­wie bez obu­wia i gro­sza, osła­bio­nego z wygło­dze­nia, a ponadto ze
śla­dami po kaj­da­nach na ciele, nie żało­wali poczę­stunku i pomocy
mate­rial­nej. Jeden z pod­ofi­ce­rów przy aresz­tanc­kiej rocie, każ­dej doby
wycho­dzą­cej na cały dzień do robót, wziął mnie do swo­jego cie­płego kąta
na miesz­ka­nie. Drugi pod­jął się wypo­rzą­dzić mi pozwią­zy­wane sznur­kami
buty, a jesz­cze inny dał skórę na to. Kolejny zaś na czas repe­ra­cji
uży­czył mi swo­ich butów. Żoł­nierz mający dostęp do kotłów i do ognia
poży­czył mi koszulę i wyrę­cza­jąc mnie, zajął się wypra­niem moich koszul.
Sło­wem, byłem po rodzin­nemu przy­jęty i hoj­nie, jak na wspólną biedę,
podej­mo­wany.


Po kilku dniach, gdy eta­po­wych żoł­nie­rzy zapę­dzono do róż­nych robót
około koszar i gospo­dar­stwa, Żebrow­ski wyjed­nał dla mnie zaję­cia
piśmienne. Kazano mi bowiem tylko pro­wa­dzić listę prze­cho­dzą­cej komendy
oraz rejestr roz­da­wa­nego pro­wiantu. Nad­zo­ru­jący żyw­ność eta­pową
nie­pi­śmienny pod­ofi­cer, któ­rego wyrę­cza­łem we wspo­mnia­nej robo­cie,
przy­dzie­lił mi gęst­szej krupy i dodał cza­sem kawa­łek mięsa. A gdy mu
starsi żoł­nie­rze powie­dzieli, że nie jestem zwy­czaj­nym rekru­tem,
dopu­ścił mnie nawet do swo­jego stołu. Opo­wia­dał wów­czas, że i on nie
jest zwy­czaj­nym pod­ofi­cerem, ale jed­no­dwor­cem95 ze
smo­leń­skiego, a więc że kie­dyś jego przod­ko­wie byli także pol­ską
szlachtą96.


Dwa lata po moim poby­cie w Kizla­rze usły­sza­łem rzecz okropną, ale
potwier­dzoną w roz­ka­zie kor­pu­so­wym. Żebrow­ski został zaćwi­czony rózgami
przez komen­danta! Nie znam powodu tego bar­ba­rzyń­stwa, ale musiała to być
jedna z tych namięt­nych pasji do bicia, jakie się prak­ty­ko­wało w woj­sku
rosyj­skim. Opo­wia­dano, że ska­zany na rózgi Żebrow­ski nie chciał się
pod­dać karze, tłu­ma­cząc komen­dan­towi, iż jest szlach­ci­cem, cho­ciaż
jesz­cze nie­wy­le­gi­ty­mo­wa­nym97.


Komen­dant, jesz­cze bar­dziej roz­gnie­wany tym tłu­ma­cze­niem, zawo­łał:


– Wszy­scy wy jeste­ście szlachta, jak was bić potrzeba. Dopóki nie
nadej­dzie twoja legi­ty­ma­cja, będę cię codzien­nie ćwi­czył, aż wypę­dzę z cie­bie bun­tow­ni­czego ducha.


A gdy Żebrow­ski znowu nie chciał przy­stać na bicie, komen­dant krzyk­nął
do żoł­nie­rzy:


– Bierz­cie go sukin­syny, a mocno go duście.


Żoł­nie­rze powa­lili bro­nią­cego się Żebrow­skiego na ceglaną posadzkę, a głowę i piersi tak kola­nami przy­ci­skali, że krew mu się puściła ustami.
Bity prę­tami, nazy­wa­nymi rózgami, omdle­wał kilka razy, ale wodą oble­wany
docho­dził do świa­do­mo­ści. Wresz­cie, gdy trzeci raz stra­cił przy­tom­ność,
komen­dant kazał go otrzeź­wić i puścić. Pobity Żebrow­ski nie mógł się
ruszyć z miej­sca i odnie­siony został do szpi­tala. Tam, pomimo
naj­lep­szego sta­ra­nia leka­rzy, umarł w cier­pie­niach.


Główny dok­tor szpi­tala, Polak, wziął do serca tę sprawę i przed­sta­wił o niej urzę­dowy raport. Książę Woron­cow oddał komen­danta pod sąd i przed­sta­wił go carowi do degra­da­cji i prze­zna­cze­nia do robót
aresz­tanc­kich. Car zgo­dził się na ten wyrok i okuty zbrod­niarz wysłany
został do twier­dzy kijow­skiej. Rzadki to jed­nak był przy­pa­dek, żeby
karano dowódcę lub ujęto się za zwy­kłym żoł­nie­rzem. Wszel­kie nad­uży­cia
podob­nego rodzaju nazy­wano nie­unik­nioną potrzebą dla utrzy­ma­nia
dys­cy­pliny w woj­sku. Trzy­mano się zasady W. K. Michała
Paw­ło­wi­cza98: „Dzie­wię­ciu zabij, aby dzie­siąty był dobrym
żoł­nie­rzem”.


Dla dopeł­nie­nia wspo­mnień moich o ziemi leżą­cej mię­dzy Donem a Tere­kiem
dodam, że obec­nie cała ta pro­win­cja nosi nazwę guberni staw­ro­pol­skiej i że oprócz Koza­ków z rodzi­nami pozo­sta­ją­cych pod wyłącz­nym
zarzą­dem99 liczy około dwu­stu tysięcy miesz­kań­ców. Skła­dają się
na nich: Noga­jo­wie, Kał­mucy, a przede wszyst­kim Rosja­nie, z któ­rych do
30 tys. przy­pada na sta­ro­wier­ców, ducho­bor­ców100,
bez­po­pow­ców101, pomor­ców102, subot­ni­ków,
moło­ka­nów103, skop­ców104, skit­ni­ków105 i innych
sek­cia­rzy rosyj­skich, przed wie­loma już laty zbie­głych w te strony przed
prze­śla­do­wa­niem rządu lub póź­niej przez sam rząd w te strony
wypę­dzo­nych.


Pod­bój tych obsza­rów przez Rosjan przy­padł na wiek XVI. Po zaję­ciu
Astra­cha­nia106 Iwan Groźny zmu­sił do posłu­szeń­stwa koczu­jące
mię­dzy Wołgą a Donem ludy nogaj­skie, a następ­nie nało­żył haracz na ludy
tiu­meń­skie107 i besz­ta­nic­kie108, uka­zu­jące się na
are­nie miej­sco­wych dzie­jów nad Tere­kiem i Małką, a nazwane Czer­kie­sami.
Dla utrzy­ma­nia w cią­głej zależ­no­ści tych ludów, jak rów­nież
sąsia­du­ją­cych z nimi od połu­dnia Kumy­ków109, zbu­do­wał w 1566 roku
warow­nię Terek przy ujściu rzeki o tej samej nazwie.


Piotr Wielki, posił­ku­jąc w 1722 roku sza­cha per­skiego i pod­bi­ja­jąc ludy
zamiesz­ku­jące nad Morzem Kaspij­skim110, zbu­rzył Terek, a załogę prze­niósł do nowej twier­dzy Swia­tyj Kriest111, znaj­du­ją­cej
się kilka mil na zachód. Ponow­nie gar­ni­zon został prze­nie­siony w 1736
roku, tym razem do Kizlaru, sil­nie wzmoc­nio­nego w 1758 w cza­sie wyprawy
na górali.


Carowa Kata­rzyna zbu­do­wała ponadto nad Tere­kiem jesz­cze jedną twier­dzę,
w Moz­doku112. Po zdo­by­ciu zaś na Tur­kach Anapy w roku
1791113, zbu­do­wano linie warowni cią­gną­cych się od Morza
Kaspij­skiego do Czar­nego. Miały one zapew­nić bez­pie­czeń­stwo pozy­ska­nym
pro­win­cjom, jak rów­nież sta­no­wić bazy wypa­dowe dla sił woj­sko­wych na
czas pla­no­wa­nych wypraw prze­ciwko góra­lom. Pomię­dzy warow­niami linii
kau­ka­skiej zaopa­trzo­nymi w działa i w regu­larne oddziały żoł­nie­rzy,
sta­wiano coraz licz­niej­sze sta­nice obronne zamiesz­ki­wane przez Koza­ków
spe­cja­li­zu­ją­cych się w woj­nie pod­jaz­do­wej.


Po raz pierw­szy pomysł osa­dze­nia Koza­ków na Kau­ka­zie powziął Piotr
Wielki. Dowie­dziaw­szy się o ludziach zbie­głych z Rosji przed
prze­śla­do­wa­niami, a osia­dłych nad Sula­kiem114 – według jed­nych
jesz­cze za cza­sów Jer­maka115, a według dru­gich w okre­sie rzezi
Stieńki Razina116 – posłał im prze­ba­cze­nie i wezwał do osie­dle­nia
się na lewym brzegu Tereku i obrony gra­nic cesar­stwa. Lud ten, okre­ślany
mia­nem Gre­bień­ców, od greb­niów, czyli grzbie­tów gór, który powią­zał się
już sto­sun­kami rodzin­nymi z Kumy­kami i Cze­cze­nami, przy­jął pro­po­zy­cję
car­ską, a raczej gene­rała admi­rała Aprak­sina117, który
sfor­mo­wał z nich woj­sko kozac­kie, nazwane gre­bień­skim. Gre­bieńcy obojga
płci, w licz­bie kil­ku­na­stu tysięcy, byli jedy­nymi Koza­kami na Kau­ka­zie
aż do 1769 roku. Wów­czas to carowa Kata­rzyna powięk­szyła tę liczbę,
wysy­ła­jąc na linię w kilku par­tiach kil­ka­set rodzin nad­woł­żań­skich i cztery tysiące rodzin doń­skich, a ponadto kil­ka­set ochrzczo­nych Kał­mu­ków
oraz wielu zbie­gów góral­skich.


Po zaję­ciu ste­pów kubań­skich w 1783 roku, z któ­rych od razu wyemi­gro­wali
miesz­kańcy, Kata­rzyna zapo­cząt­ko­wała powsta­nie kozac­kiego woj­ska
czar­no­mor­skiego, wysław­szy w te strony znad Dnie­pru, zaraz po zdo­by­ciu
Anapy, resztki Zapo­roż­ców. Od tego czasu Dońcy i Mało­ru­sini corocz­nie
licz­nymi par­tiami byli wcie­lani do miej­sco­wego kozac­twa – z wyjąt­kiem
czar­no­mor­skiego, które zawsze gor­li­wie pil­no­wało swo­jej odręb­no­ści.


Każdy z Koza­ków dla wyży­wie­nia swo­jej rodziny oraz dla utrzy­ma­nia w goto­wo­ści konia bojo­wego otrzy­my­wał od trzy­dzie­stu do sześć­dzie­się­ciu
dzie­się­cin ziemi118. Popi mieli po sto pięć­dzie­siąt, niżsi
ofi­ce­ro­wie po dwie­ście, wyżsi od trzy­stu do sześć­set dzie­się­cin. Prócz
tego mogli na ste­pach kosić siano oraz korzy­stać z pastwisk. W cza­sie
wyprawy Kozacy otrzy­my­wali także żołd, żyw­ność i furaż119 dla
konia.



  
    
      
    1. Geo­r­giewsk znaj­duje się na połu­dniu Kraju Staw­ro­pol­skiego. ↩



    
      
    2. Staw­ro­pol – cen­trum admi­ni­stra­cyjne Kraju Staw­ro­polskiego. Poło­żony jest
w jego zachod­niej czę­ści. ↩



    
      
    3. Kał­mucy – naród mon­gol­ski. Obec­nie zamiesz­kują głów­nie Repu­blikę
Kał­mu­cji, która znaj­duje się w połu­dniowo-wschod­niej euro­pej­skiej czę­ści
Rosji. Ich liczeb­ność wynosi ok. 250 tys. ↩



    
      
    4. Noga­jo­wie – naród tur­kij­ski mówiący języ­kiem nale­żą­cym do grupy
kip­czac­kiej. Ich liczeb­ność wynosi obec­nie ok. 90 tys. Naj­wię­cej Noga­jów
zamiesz­kuje Dage­stan i Kraj Staw­ro­pol­ski. Pod koniec XIV w. powstała
Orda Nogaj­ska, która zaj­mo­wała obszar mię­dzy­rze­cza Wołgi i Irty­sza.
Pań­stwo to roz­pa­dło się w poł. XVI w., a następ­nie, w róż­nych okre­sach,
więk­szość Noga­jów prze­nio­sła się do Impe­rium Osmań­skiego. ↩



    
      
    5. Jegor­łyk, Taszła, Mamajka – rzeki w Kraju Staw­ro­pol­skim. ↩



    
      
    6. Kuma – rzeka na Kau­ka­zie Pół­noc­nym. W okre­sach wyso­kiego stanu wód
wpływa do Morza Kaspij­skiego, w pozo­sta­łym cza­sie ginie w pia­skach. ↩



    
      
    7. Mar­giel – skała osa­dowa mająca dużą zawar­tość węgla­nów. ↩



    
      
    8. Gra­lew­ski podał tem­pe­ra­turę w skali wpro­wa­dzo­nej w I poł. XVIII w. przez
fran­cu­skiego fizyka R.A.F. de Reau­mura. Była czę­sto uży­wana w Pol­sce aż
do początku XX w. 1° w skali Cel­sju­sza odpo­wiada 0,8° w skali Reau­mura. ↩



    
      
    9. Nie­pre­cy­zyjne okre­śle­nie Gra­lew­skiego. W tym przy­padku może cho­dzić albo
o Scy­tów, któ­rzy zało­żyli w III w. p.n.e. pań­stwo na Kry­mie (Cher­so­nez
Tau­rydzki) ze sto­licą w Neapolu Scy­tyj­skim, albo tzw. Tau­ro­scy­tów, czyli
Tau­rów zasy­mi­lo­wa­nych przez Scy­tów. ↩



    
      
    10. Ugro­wie – ludy węgier­skie. ↩



    
      
    11. Sara­gu­ro­wie – poli­et­niczny lud, który sku­piał sło­wian, ludy ugryj­skie i tur­kij­skie. W V w. n.e. Sara­gu­ro­wie prze­szli z pół­noc­nego Nad­czar­no­mo­rza
na Zakau­ka­zie. ↩



    
      
    12. Pola­nie nad­dnie­przań­scy – cho­dzi o ple­mię wschod­nio­sło­wiań­skie,
zamiesz­ku­jące mię­dzy VI a X w. obszar nad środ­ko­wym Dnie­prem. ↩



    
      
    13. Iwan Mazepa (1639–1709) – od 1687 r. het­man Ukra­iny lewo­brzeż­nej.
Począt­kowo współ­pra­co­wał z Pio­trem I, jed­nakże następ­nie zmie­nił front,
pod­pi­su­jąc umowę z kró­lem Pol­ski Sta­ni­sła­wem Lesz­czyń­skim, i sprzy­mie­rzył się ze Szwe­dami. W wyniku tego Rosyj­ska Cer­kiew Pra­wo­sławna
obło­żyła Mazepę klą­twą. ↩



    
      
    14. Aksel­band – sznur galowy uży­wany przez gene­ra­łów. ↩



    
      
    15. Kibitka – jed­no­konny powóz lub sanie z kry­tym dachem. ↩



    
      
    16. Hoło­ble – dwa dyszle, w które wprzęga się konie. ↩



    
      
    17. Cho­dzi o Świę­to­bliwy Synod, który został wpro­wa­dzony w 1721 r. w wyniku
reform Pio­tra Wiel­kiego. W ich efek­cie Kościół pra­wo­sławny został
włą­czony w struk­tury pań­stwa rosyj­skiego. Świę­to­bliwy Synod był
insty­tu­cją kole­gialną, kie­ru­jącą dzia­łal­no­ścią Cer­kwi. Kon­trolę na nim
spra­wo­wał cywilny urzęd­nik wyzna­czany przez cara. ↩



    
      
    18. Staw­ro­pol został zało­żony w 1777 r. na tzw. linii azow­sko-moz­doc­kiej. ↩



    
      
    19. Pułk cho­per­ski powstał w 1774 r., a w 1779 r. roz­miesz­czono go w rejo­nie
Staw­ro­pola. Na jego bazie w 1870 r. ufor­mo­wano Cho­per­ski 1. Pułk Kozacki
Kubań­skiego Woj­ska Kozac­kiego. ↩



    
      
    20. Tagan­rog obec­nie znaj­duje się w Rosji w Obwo­dzie Rostow­skim. ↩



    
      
    21. Fel­fe­bel – nie­miecki sto­pień pod­ofi­cer­ski. Od cza­sów reformy Pio­tra
Wiel­kiego w 1722 r. wystę­po­wał rów­nież w armii rosyj­skiej. ↩



    
      
    22. Przy­szczypka – łata na bucie. ↩



    
      
    23. Wior­sta – nie­me­tryczna rosyj­ska miara odle­gło­ści równa 1066,76 m. ↩



    
      
    24. Szaszka – rodzaj zakrzy­wio­nej sza­bli, któ­rej uży­wali górale kau­ka­scy.
Została przy­jęta przez Koza­ków, a także inne for­ma­cje woj­skowe w car­skiej Rosji. ↩



    
      
    25. Wyżki – pod­da­sze lub drew­niana nad­bu­dowa; ewen­tu­al­nie wieża. ↩



    
      
    26. Subot­nicy – nie­ofi­cjalna nazwa chrze­ści­jań­skich grup wyzna­nio­wych, które
świę­tują sobotę zamiast nie­dzieli. W związku z tym w car­skiej Rosji były
trak­to­wane jako sekta żydow­ska. W I poł. XIX w. subot­ni­ków otwar­cie
przy­zna­ją­cych się do udziału w tym ruchu reli­gij­nym prze­sie­dlano m.in.
na przed­gó­rze Kau­kazu oraz Zakau­ka­zie. ↩



    
      
    27. Tj. 1845 r. ↩



    
      
    28. Krupa – pro­dukt żyw­no­ściowy z całych lub roz­drob­nio­nych zia­ren róż­nych
kul­tur zboża. Naj­czę­ściej służy do przy­go­to­wa­nia kaszy lub zupy. ↩



    
      
    29. Iwan Paskie­wicz (1782–1856) – od 1827 r. dowo­dził Samo­dziel­nym Kor­pu­sem
Kau­ka­skim, a także zarzą­dzał Kra­jem Kau­ka­skim. W latach 1830–1831
stłu­mił w Pol­sce powsta­nie listo­pa­dowe. Od 1832 r. do 1856 r. spra­wo­wał
funk­cję namiest­nika Kró­le­stwa Pol­skiego. ↩



    
      
    30. Pomiesz­czyk – nazwa wła­ści­ciela ziem­skiego w Rosji, który był
zobo­wią­zany do odby­wa­nia służby pań­stwo­wej. Nato­miast w XIX i na
początku XX w. powszechne nazwa­nie szlach­cica. ↩



    
      
    31. Gire­jo­wie – władcy cha­natu krym­skiego od XV do II poł. XVIII w. ↩



    
      
    32. Guber­na­tor Zabo­łocki – być może cho­dzi o żyją­cego w latach 1802–1878
Wasi­lija Zabo­łockiego. ↩



    
      
    33. Tyflis – ówcze­sna nazwa Tbi­lisi. W XIX w. było cen­trum admi­ni­stra­cyj­nym
rosyj­skiej wła­dzy na Kau­ka­zie. ↩



    
      
    34. Kar­tacz – rodzaj poci­sku arty­le­ryj­skiego uży­wa­nego od XVI do XIX w. Był
on wypeł­niony małymi kul­kami, przez co miał duże pole raże­nia. ↩



    
      
    35. Michaił Woron­cow – rosyj­ski książę i gene­rał feld­mar­sza­łek. Urząd
namiest­nika Kau­kazu spra­wo­wał w latach 1844–1854. ↩



    
      
    36. Miko­łaj Mura­wiow-Kar­ski – namiest­nik Kau­kazu w latach 1854–1856. ↩



    
      
    37. Wojna wschod­nia – wojna krym­ska w latach 1853–1856. ↩



    
      
    38. Wsie oby­wa­tel­skie – tj. szla­chec­kie. ↩



    
      
    39. Woj­łok – filc pro­du­ko­wany meto­dami tra­dy­cyj­nymi z wełny i sier­ści
zwie­rzę­cej. ↩



    
      
    40. Żupan – sta­ro­pol­ski męski ubiór: długa suk­nia z ręka­wami zapi­nana na
guziki. ↩



    
      
    41. De gusti­bus non est dispu­tan­dum – (łac.) o gustach się nie dys­ku­tuje. ↩



    
      
    42. Jeka­te­ri­no­grad – nazwa twier­dzy zbu­do­wa­nej w 1777 r. na linii
azow­sko-moz­doc­kiej. W 1786 r. Jeka­te­ri­no­grad został mia­stem guber­nial­nym
w Guberni Kau­ka­skiej. W 1822 r. twier­dza została zli­kwi­do­wana, a mia­sto
prze­kształ­cono w sta­nicę. Obec­nie znaj­duje się na tery­to­rium Repu­bliki
Kabar­dyno-Bał­kar­skiej. ↩



    
      
    43. Gri­go­rij Potiom­kin (1739–1791) – rosyj­ski feld­mar­sza­łek i jeden z fawo­ry­tów carycy Kata­rzyny II. ↩



    
      
    44. Moz­dok obec­nie znaj­duje się na tere­nie Repu­bliki Ose­tia Pół­nocna-Ala­nia.
Twier­dza wybu­do­wana w tym mie­ście była naj­bar­dziej wysu­nię­tym na wschód
umoc­nio­nym punk­tem na linii azow­sko-moz­doc­kiej. Od 1785 r. Moz­dok był
mia­stem powia­to­wym. ↩



    
      
    45. Cho­dzi o różne pra­wo­sławne sekty i ruchy wyzna­niowe. ↩



    
      
    46. Cho­dzi o język sta­ro­cer­kiew­no­sło­wiań­ski. ↩



    
      
    47. Jezu­itów wyda­lono z Cesar­stwa Rosyj­skiego w 1820 r. ↩



    
      
    48. Cza­dor – lek­kie okry­cie kobiece, zasła­nia­jące całą figurę od nóg do
głowy. Kobiety zakła­dały je zwy­cza­jowo, gdy wycho­dziły z domu. ↩



    
      
    49. Cho­dzi o Kabar­dyń­ski 80. Pułk Pie­choty. ↩



    
      
    50. Cho­dzi o Kuryń­ski 79. Pułk Pie­choty. ↩



    
      
    51. Naj­praw­do­po­dob­niej cho­dzi o sta­nicę Andre­jew­skaja, znaj­du­jącą się
obec­nie w Kraju Kra­sno­dar­skim. ↩



    
      
    52. W latach 1818–1869 funk­cjo­no­wał fort Gro­znaja, który był sta­nicą
kozacką. Dopiero w 1869 r. powstało mia­sto Gro­zny, obecna sto­lica
Cze­cze­nii. ↩



    
      
    53. Od 1840 do 1897 r. srebrny rubel był pod­sta­wo­wym środ­kiem płat­ni­czym w Cesar­stwie Rosyj­skim. ↩



    
      
    54. Wilia – naj­dłuż­szy dopływ Nie­mna. Pły­nie na tere­nie obec­nej Litwy i Bia­ło­rusi. ↩



    
      
    55. Der­wisz – muzuł­mań­ski odpo­wied­nik mni­cha, członka brac­twa o cha­rak­te­rze
mistycz­nym. Wywo­dzi się od per­skiego derviš ozna­cza­ją­cego bie­daka.
Czę­sto der­wi­sze swoje nauki opie­rają na dok­try­nie sufi­zmu. ↩



    
      
    56. Arba – wóz dwu­ko­łowy, bez reso­rów. ↩



    
      
    57. Szura – obecne mia­sto Buj­naksk w Dage­sta­nie. ↩



    
      
    58. Sta­nica Mekań­ska znaj­duje się w rejo­nie naur­skim w Cze­cze­nii. ↩



    
      
    59. Sta­nica Naur­ska – cen­trum rejonu naur­skiego w Cze­cze­nii. ↩



    
      
    60. Sta­nica Isz­czer­ska znaj­duje się w rejo­nie naur­skim w Cze­cze­nii. ↩



    
      
    61. Sta­nica Kalu­cza­jew­ska – naj­praw­do­po­dob­niej cho­dzi o sta­nicę
Galiu­ga­jew­ską w połu­dniowo-wschod­niej czę­ści Kraju Staw­ro­pol­skiego. ↩



    
      
    62. Cho­dzi o potom­ków Koza­ków woł­żań­skich (wywo­dzili się oni z Koza­ków
doń­skich zamiesz­ku­ją­cych na tzw. woł­żań­skiej linii przy­gra­nicz­nej),
któ­rzy zostali prze­sie­dleni do wymie­nio­nych sta­nic na pod­sta­wie decy­zji
z 1765 r. ↩



    
      
    63. Koza­kami gre­bień­skimi (Gre­bień­cami) okre­ślało się Koza­ków ter­skich. Żyli
oni na Kau­ka­zie Pół­noc­nym wzdłuż Kury, Małki, Tereku, Sunży i Assy. Nie
wia­domo, kiedy dokład­nie Kozacy poja­wili się w dorze­czu Tereku.
Począt­kowo nazy­wano ich Gre­bień­cami, ponie­waż w pierw­szej poło­wie XVI w.
osie­dlali się na sto­kach Grzbietu Ter­skiego. ↩



    
      
    64. Sta­ro­wiercy (sta­ro­obrzę­dowcy) – ogólne okre­śle­nie wyznaw­ców róż­nych
odła­mów i ruchów w rosyj­skim pra­wo­sła­wiu, które odrzu­ciły reformy
kościelne patriar­chy Nikona i cara Alek­sego I wpro­wa­dzone w latach 50. i 60. XVII w. Celem reform była uni­fi­ka­cja rytów Cer­kwi Rosyj­skiej z Cer­kwią Kon­stan­ty­no­po­li­tań­ską. ↩



    
      
    65. Kozac­kie Woj­sko Czar­no­mor­skie zostało utwo­rzone w 1787 r., a jego
pod­stawę sta­no­wili Kozacy z Zapo­roża. W 1792 r. prze­nie­siono je nad
Kubań, a w 1860 zmie­niono jego nazwę na Kubań­skie Woj­sko Kozac­kie. ↩



    
      
    66. Zapo­roże – histo­ryczna kra­ina nad dol­nym Dnie­prem. Znaj­do­wała się tam
Sicz Zapo­ro­ska – główny ośro­dek Koza­ków zapo­ro­skich. ↩



    
      
    67. Naur – sta­nica Naur­ska, obecne cen­trum rejonu naur­skiego w Cze­cze­nii. ↩



    
      
    68. Kap­szuk – wore­czek z pęche­rza, prze­waż­nie wie­przo­wego, słu­żący do
prze­cho­wy­wa­nia tyto­niu. ↩



    
      
    69. Pohana – zapewne cho­dziło o rosyj­skie słowo pohab­naja, tj. nędzna,
nie­go­dziwa. ↩



    
      
    70. Sta­nica Czerw­lon­naja znaj­duje się obec­nie na tere­nie rejonu
szeł­kow­skiego w Cze­cze­nii. ↩



    
      
    71. Mamuka, tj. matrona, ozna­czała seniorkę rodu u Koza­ków. ↩



    
      
    72. Swal­nyj griech – grzech roz­pu­sty. ↩



    
      
    73. Gra­lew­skiemu zapewne nie cho­dzi o góry Ural, ale o mia­sto Uralsk –
obecny Oral w pół­nocno-zachod­nim Kazach­sta­nie. ↩



    
      
    74. Gwin­tówka – rodzaj strzelby. ↩



    
      
    75. Pałasz – biała broń prze­zna­czona do cięć, wywo­dząca się od mie­cza
siecz­nego. ↩



    
      
    76. Dargo – auł w rejo­nie wedeń­skim w Cze­cze­nii poło­żony nad rzeką Aksaj. W latach 1840–1845 w Dargo znaj­do­wała się sto­lica ima­matu Sza­mila. ↩



    
      
    77. Szu­but – jedna z nazw Sza­toj, cen­trum obec­nego rejonu sza­toj­skiego w Cze­cze­nii. ↩



    
      
    78. Sta­nica Szcze­dryń­ska – obec­nie sta­nica Sta­rosz­cze­dryń­ska w rejo­nie
szeł­kow­skim w Cze­cze­nii. ↩



    
      
    79. Sążeń – antro­po­me­tryczna miara dłu­go­ści wyno­sząca ok. 2 m. Sążeń pol­ski
wyno­sił ok. 1,75 m, nato­miast sążeń rosyj­ski ok. 2,13 m. ↩



    
      
    80. W listo­pa­dzie 1830 r. wybu­chło w Pol­sce powsta­nie prze­ciwko Cesar­stwu
Rosyj­skiemu. Swym zasię­giem objęło Kró­le­stwo Pol­skie oraz część ziem
litew­skich i Wołyń. Zostało stłu­mione w paź­dzier­niku 1831 r. W ramach
repre­sji popo­wsta­nio­wych wielu Pola­ków zostało wcie­lo­nych do woj­ska
rosyj­skiego. ↩



    
      
    81. Wasze bla­go­ro­die – (ros.) sza­nowny pan. W tym przy­padku ma wymiar iro­niczny. ↩



    
      
    82. Cyta­dela War­szaw­ska (zwana w okre­sie roz­bio­rów Alek­san­drow­ską) została
wybu­do­wana na roz­kaz cara Miko­łaja I po upadku powsta­nia listo­pa­do­wego.
Jej głów­nym celem była kon­trola mia­sta, jed­nakże znaj­do­wało się tam
rów­nież wię­zie­nie śled­cze. ↩



    
      
    83. Książę Kon­stanty Roma­now od 1814 do 1831 r. był naczel­nym dowódcą armii
Kró­le­stwa Pol­skiego oraz fak­tycz­nym namiest­ni­kiem cara w Pol­sce. ↩



    
      
    84. W tym przy­padku cho­dzi o jedną z dwóch sta­nic poło­żo­nych nad Tere­kiem
bar­dzo bli­sko sie­bie (jeśli wziąć pod uwagę dal­szy opis Gra­lew­skiego,
praw­do­po­dob­nie ma na myśli drugą z nich) – albo o Szeł­ko­za­wodzką, albo o Szeł­kow­ską. Obie znaj­dują się obec­nie w rejo­nie szeł­kow­skim w Cze­cze­nii. ↩



    
      
    85. Ofi­cjalną datą powsta­nia mia­sta Kizlar jest 1735 r., kiedy to zbu­do­wano
rosyj­ską twier­dzę znaj­du­jącą się na tere­nie obec­nego mia­sta. ↩



    
      
    86. Praw­do­po­dob­nie Gra­lew­skiemu cho­dzi o rok 1825. ↩



    
      
    87. Dyka­ste­ria – daw­niej sąd lub organ admi­ni­stra­cji pań­stwo­wej. ↩



    
      
    88. Powszech­nie Tata­rami na Kau­ka­zie nazy­wano w XIX w. przod­ków
współ­cze­snych Azer­bej­dżan, jed­nakże w tym przy­padku Gra­lew­skiemu cho­dzi
praw­do­po­dob­nie o inny naród tur­kij­ski – Kumy­ków. ↩



    
      
    89. W swoim tek­ście Gra­lew­ski używa znie­kształ­co­nej formy Kazi-Mutta.
Zarówno Kazi-mułła, jak i Kazi-Mutta odno­szą się do imama Kazi-Muham­mada
żyją­cego w latach 1795–1832. Uro­dził się on w aule Gimry, poło­żo­nym
nie­opo­dal rzeki Awar­skoje Kojsu. ↩



    
      
    90. Gro­chów – obec­nie część War­szawy poło­żona na pra­wym brzegu Wisły. 25
lutego 1831 r. pod ówcze­sną wsią Olszynką Gro­chow­ską miała miej­sce
naj­więk­sza bitwa pod­czas powsta­nia listo­pa­do­wego. Woj­ska pol­skie
dowo­dzone przez gen. Józefa Chło­pic­kiego odpie­rały atak wojsk rosyj­skich
pod dowódz­twem feld­mar­szałka Iwana Dybi­cza. Bitwę uważa się za
nie­roz­strzy­gniętą, ponie­waż obie strony się wyco­fały, acz­kol­wiek
uda­rem­niła ona zaję­cie War­szawy przez Rosjan. ↩



    
      
    91. Cho­dzi o Artura Zawi­szę, pseud. Czarny. Po upadku powsta­nia
listo­pa­do­wego dzia­łacz pol­skiego ruchu nie­pod­le­gło­ścio­wego Józef
Zaliw­ski roz­po­czął orga­ni­zo­wać w 1833 r. oddziały par­ty­zanc­kie, które
miały dopro­wa­dzić do kolej­nego powsta­nia prze­ciwko Rosji. Jed­nym z dowód­ców par­ty­zan­tów był wła­śnie Artur Zawi­sza. ↩



    
      
    92. Szy­mon Konar­ski – pol­ski dzia­łacz nie­pod­le­gło­ściowy i uczest­nik
powsta­nia listo­pa­do­wego. Ska­zano go na roz­strze­la­nie, które wyko­nano 27
lutego 1839 r. Jego grób stra­to­wano końmi, aby ni­gdy go nie odna­le­ziono. ↩



    
      
    93. Józef Boh­dan Zale­ski – pol­ski poeta okresu roman­ty­zmu. Jest zali­czany do
tzw. ukra­iń­skiej szkoły poetów. ↩



    
      
    94. Pieśń Janu­sza – zbiór wier­szy poświę­co­nych boha­ter­stwu powstań­ców listo­pa­do­wych, wydany ano­ni­mowo w Paryżu przez Win­cen­tego Pola, pol­skiego poetę i geo­grafa. ↩



    
      
    95. Jed­no­dworcy – pier­wot­nie szlachta, lecz nie­po­sia­da­jąca pod­da­nych. Z cza­sem grupa ta została zakla­sy­fi­ko­wana do chło­pów. ↩



    
      
    96. Zie­mia smo­leń­ska prze­szła od Pol­ski do Rosji na mocy rozejmu pod­pi­sa­nego
w Andru­szo­wie w 1667 r. ↩



    
      
    97. Tj. nie otrzy­mał tzw. dekretu rodo­wi­to­ści, wyda­wa­nego przez dzia­ła­jącą w każ­dej guberni depu­ta­cję szla­checką. ↩



    
      
    98. Wielki książę Michał Paw­ło­wicz Roma­now (1798–1849) – czwarty syn cara
Pawła I i Marii Fio­do­rowny. ↩



    
      
    99. Tj. pozo­sta­ją­cych do dys­po­zy­cji admi­ni­stra­cji pań­stwo­wej. ↩



    
      
    100. Ducho­borcy – wywo­dząca się z pra­wo­sła­wia rosyj­skiego grupa reli­gijna,
która odrzu­ciła m.in. Kościół i dogmaty. ↩



    
      
    101. Bez­po­powcy – grupa sta­ro­obrzę­dow­ców, która nie posiada hie­rar­chii
kościel­nej. ↩



    
      
    102. Pomorcy – jedna z grup sta­ro­obrzę­dow­ców bez­po­pow­ców. ↩



    
      
    103. Moło­kani – grupa reli­gijna wywo­dząca się z pra­wo­sła­wia. Nazwa powstała w XVIII w. i ozna­cza ludzi piją­cych duchowe mleko. Moło­kanie m.in.
odrzu­cili kon­cep­cję Trójcy Świę­tej, kult ikon i ducho­wień­stwo. W latach
30. XVIII w. car Miko­łaj I zezwo­lił im oraz ducho­bor­com osie­dlać się na
Zakau­ka­ziu. ↩



    
      
    104. Skopcy – ruch reli­gijny powstały w pra­wo­sła­wiu, uwa­ża­jący ascezę i kastra­cję za waru­nek zba­wie­nia. ↩



    
      
    105. Skit­nicy – grupa sta­ro­obrzę­dow­ców żyją­cych w guberni niż­no­no­wo­grodz­kiej
na prze­ło­mie XVII i XVIII w. Nazwa pocho­dzi od pustelni dla mni­chów
pra­gną­cych pro­wa­dzić asce­tyczne życie. ↩



    
      
    106. Cha­nat astra­chań­ski został włą­czony do Car­stwa Rosyj­skiego w 1556 r. ↩



    
      
    107. Błąd Gra­lew­skiego, Tiu­meń znaj­duje się bowiem na Sybe­rii w dorze­czu Obu.
Praw­do­po­dob­nie cho­dziło mu o ludy tamań­skie, tj. zamiesz­ku­jące Pół­wy­sep
Tamań­ski poło­żony w Kraju Kra­sno­dar­skim. ↩



    
      
    108. Cho­dzi o ludy zamiesz­ku­jące oko­lice obec­nego Pia­ti­gor­ska. ↩



    
      
    109. Kumycy – naród tur­kij­ski. Ich liczeb­ność jest sza­co­wana na ok. 500 tys.,
a zamiesz­kują głów­nie środ­kową część Dage­stanu oraz kilka wsi w Cze­cze­nii i Ose­tii Pół­noc­nej. Od XVI do XVIII w. ist­niało nie­pod­le­głe
pań­stwo Kumy­ków ze sto­licą w Tarki (obec­nie są to przed­mie­ścia
Machacz­kały). ↩



    
      
    110. Armia rosyj­ska w latach 1722–1723 zajęła wschod­nie i połu­dniowe wybrzeże
Morza Kaspij­skiego. ↩



    
      
    111. Swia­tyj Kriest – obecny Budion­nowsk w Kraju Staw­ro­pol­skim. ↩



    
      
    112. Twier­dza w Moz­doku została zbu­do­wana w 1763 r. ↩



    
      
    113. Anapa została zdo­byta w czerwcu 1791 r. przez woj­ska gen. Iwana
Gudo­wi­cza w cza­sie wojny rosyj­sko-turec­kiej trwa­ją­cej w latach
1787–1792. ↩



    
      
    114. Sulak – rzeka w Dage­sta­nie wpa­da­jąca do Morza Kaspij­skiego. ↩



    
      
    115. Jer­mak Ale­nin – ata­man kozacki, zm. w 1585 r. Dowo­dził oddzia­łami, które
pod­biły Sybe­rię i przy­łą­czyły ją do pań­stwa moskiew­skiego. ↩



    
      
    116. Stieńka Razin – Kozak doń­ski i przy­wódca jed­nego z naj­więk­szych powstań
prze­ciwko car­skiemu samo­władz­twu, trwało ono w latach 1670– –1671. ↩



    
      
    117. Fio­dor Aprak­sin (1661–1728) – współ­pra­cow­nik Pio­tra I, guber­na­tor
Esto­nii i Kare­lii, prze­wod­ni­czył także rosyj­skiej Admi­ra­li­cji i dowo­dził
Flotą Bał­tycką. ↩



    
      
    118. Sto­so­wano rów­no­le­gle kilka rodza­jów dzie­się­cin, dla­tego trudno je
prze­li­czyć na dzi­siej­sze jed­nostki. Popu­larna dzie­się­cina liczyła 1,09
ha. ↩



    
      
    119. Furaż – obrok dla konia woj­sko­wego. ↩
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